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M A L A R S T W O  P O L S K I E
D L A  W S Z Y S T K I C H

W  k a ż d y m  cz ło w ie k u  w  m iarę rozw oju  jego k u ltu ry , rodzi się pragn ien ie  posiadan ia 
p ię k n y c k  rz e c zy .

N a jc z ę śc ie j s ły s z y  się pragnienie p osiad an ia  u lubionego obrazu. Je d e n  pragnie go p osia

dać d latego je d y n ie , że m artw ą ścianę barw nością rozw eseli, dom  u c z y n i m ilszym , w niesie 

ze sobą d uclia  w y p o c z y n k u  i radości że ja k iś  tem at jest mu b lisk i, ja k iś  autor m iły . Z a s p o 

k o je n ie  ty c łi  p ragn ień  n a p o ty k a  zaw sze na w ie lk ie  trudności. M a lo w a n y  długo w w y c z e r-

doszła do n a jw yż sz e j d o

skonałości: d zie ło  rep rod u-

p u ją c y m  n apięciu  n erw ó w  

okraz, je d y n y  i n ie d a ją c y  

się p o w tó rz yć , musi kosz

tow ać drogo.

Z ę b y  tem u zarad zić w y 

naleziono ju ż  w d a w n y c li 

w ie k a c łi różne sp o sok y  re 

p ro d u k c ji — naprzód  w 

w  drze w ie , potem  w m etalu , 

w reszcie  na kam ien iu . A le  

dopiero  najnow sze o d k r y 

cia  l ia rw w  d zied zin ie  tech 

n ik i barw nego d ru k u  zdo

ła ły  zasp okoić p ragn ien ie 

p osiad an ia  d o k ła d n e j b ar

w n e j re p ro d u k c ji, g d y ż  w  

c h w ili obecnej te c łin ik a  ta

kow an e w  w ie lu  w y p a d 

k ach  nie różni się ju ż od 

o ryg in a łu .

W e  w sz ystk ic łi n iem al 

k ra ja c h  św iata o d k ry c ia  te 

ju ż  w y z y s k a n o  i w ie lo 

barw ne re p ro d u k c je  są ta k  

rozpow szech nion e, że n ie- 

ty lk o  w  dom ach s fe ry  za

m ożnej h urżuazji, a le  w  d o

m ach rzem ieśln ik ów  i ro 

b o tn ikó w  śc ia n y  w nętrz  są 

u d e k o ro w a n e  b a rw n e m i 

rep ro d u k cjam i z n a jle p 

sz ych  ob razów .

U  nas w y d a w n ic tw o  J .  M ^ortkow icza, d a jąc  m ożność po cenach  bardzo p rz y stę p 

n y c h  zd o b yć  sobie na w łasność szereg d o sk o n a ły c h  b a rw n y ch  re p ro d u k c ji z obrazów  

n a jle p sz y c h  p o lsk ich  m alarzy , może zasp okoić  potrzebę posiad an ia  d z ie ł sztuki i d e k o 

ro w a n ia  w n ętrz, g d y ż  re p ro d u k c je  op raw ion e w  ram y d a ją  to samo w rażen ie , ja k ie  d a ją  
o ryg in a ln e  o b ra z y .

I  m ieszkania lu d zi ze w sz ystk ich  sfer społeczeństw a o ż y ją  b arw am i, które  rozw eselą 

w n ętrza , d adzą zasp ok o jen ie  oczom  i w y p o c z y n e k  d u c h o w y , ta k  k o n ie c z n y  do p ra c y .

D z ie ło  sztuk i na ścianie d a je  sam opoczucie radosne, zd ejm uje  troskę codzienności 
z dom ow ego ż y c ia .

P o ls k ie  M a la rstw o  W sp ó łc ze sn e  u k a z y w a ć  się będzie w  zeszytach  z a w ie ra ją c y c h  po 

3  barw n e re p ro d u k c je  w  n a jlep szym  wTy k o n a n iu  z tekstam i n a jw y b itn ie jsz y c h  n aszych  

k r y t y k ó w . Z e s z y t  p irw sz y  zaw ierać  będzie re p ro d u k c je  ob razów  M . B o ru ciń sk iego , 

J .  P a n k ie w ic z a  i X . P ru szk o w sk ieg o  z tekstam i J .  K le c z y ń sk ie g o  i M i. S terlin g a . 

Z e s z y t  drugi zaw iera  rep ro d u k c je  obrazów  "W . S k o c z y la s a , "W . "W eissa i E .  Ż a k a  

z tekstam i "W . H u zarsk iego , J .  K le c z y ń sk ie g o  i M .  T re tera . C e n a  zeszytu  w  o d d z ie l

nej sp rze d a ży  Z ł .  9 .— w p renum eracie  Z ł .  6 .— p łatn e po Z ł .  i . 5 o tygod n io w o . — 

Z g ło sz en ia  za prenum eratę „ A r c y d z ie ł  P o lsk iego  M a la rs tw a  W sp ó łcze sn e g o ”  n a le ż y

n a d sy ła ć  p od  ad resem :pot

T O ¥ .  W Y D A W N I C Z E  W  W A R S Z A W I E ,  M A Z O W I E C K A  1 2 ,

w y p e łn ia ją c  za łącz o n y  k u p o n  z ie lo n y , k tó ry  n a le ż y  w ło ż y ć  do k o p e rty  

lub n ak le ić  na k a r tk ę  pocztow ą.



Ż E R O M S K I
D L A  C A Ł E J  P O L S K I

P ie lg r z y m k ą  o d k u p ień czą  d o  P o ls k i ,  p ie lg rzy m k ą  d o  serca o d ro d zo n e j o jc z y z n y  

i lu d z k o ś c i, o to , czem  są d z ie je  tw ó r c z o śc i S t  efana  Ż e r o m sk ie g o ,

"W" d o ro k k u  p iśm ien n ic tw a  P o ls k i ,  a rcy d z ie ła  S te fa n a  Ż e r o m sk ie g o  zajm ują  m iejsce  

p ierw szo rzęd n e .

N a  n ic k  u rak ia ła  się d u c k o w o  i u c z u c io w o  p sy c k ik a  k o jo w n ik ó w  i k u d o w n ic z y c k  

P o ls k i .  K r y j ą  o n e  w  so k ie  w szy stk o  to , czem  ż y je  dusza  lu d zk a . T o  też  ż y w ią  się  

n iem i ju ż  d w a p o k o le n ia , a p o k o le n ie  tr zec ie , k tó re  id z ie , zn a jd z ie  tam  d l a s iek ie  n ie -  

przek ran e k agactw o  p ok arm u  d u c k o w e g o .

Z a m ó w ie n ie  a r c y d z ie ł p o w ie ś c io w y c k  S te fa n a  Ż e r o m sk ie g o  s ta n o w ią c y c k  p ierw szą

serję K s ią ż n ic y  w s p ó ł-  

c z e sn y c k  p isa rzy  p o l -  

sk ick  w in n o  k y c  z a 

in ic jo w a n ie m  B ; U j o -  

tek  s a m o r z ą d o  w y c k ,  

zak ład  o w y  ck  i fa k ry cz -  

n y c k  d la  w sp ó łp ra c  o ~ 

w n ik ó w  k ażd ej s z k o ły ,  

in s ty tu c j i k u ltu ra ln ej, 

k a żd eg o  za k ła d u  p rze 

m y s ło w e g o , k a n to w e 

g o , fa k ry czn eg o  i rze

m ie ś ln ic z e g o , a tern sa -

w ła ś c iw s z e m  u c z c z e 

n iem  R o c z n ic y  O d  r o 

d zen ia  O j c z y z n y .

P ren u m era to r  a r c y 

d z ie ł  p o  w i e ś c i o w y c k  

S te fa n a  Ż e r o m s k ie g o  

w p łacając  na P K O .  

1 7 8 1  y  Z ł .  x .5 o  t y 

g o d n io w o  o tr z y m u je  

d z ie ła  tw ó r c z o śc ia rcy c

n a jw ię k s z e g o  p is a r z a  

P o l s k i ,  w  y t ł o c  z o n ę  

jak najstarann iej przez  

m em  p ięk n em  i n a j- p o ls k ic k  d ru k arzy , na

d o k ry m  trw a ły m  k ezd rzew n y m  p o lsk im  p a p ierze , szy te  n ićm i i o p ra w io n e  p rzez  p o i -  

s k ic łi  in tro lig a to ró w  w  e ste ty czn ą  trw ałą  p łó c ie n n ą  o k ła d k ę  p o  w y ją tk o w o  n isk ie j c en ie ,  

k o  w y n o szą ce j &Ą- —  Z ł .  za c a ło ść  w  3 2  k ro sz . zesz. lu  k  Z ł  9 0 . —  w  i ó  o p r . to m a c k .

Ar  cydzieła powieściowe Stefana Żeromskiego
ok ejm u ją  n astępujące d z ie ła :

„ W S e r n a  rzeka , „ U r o d a  ż y c ia  , „  W a lk a  z szatanem  , —  try lo g ja  sk ład a jąca  się z p o 

w ieśc i: „ N a w r a c a n ie  J u d a sza  , „ Z a m ie ć ” ! „ C k a r ita s ” , „ L u d z ie  k e z d o m n i” , „ P r o m ie ń  ’, 

„ P o p i o ł y  , „ S y z y f o w e  prace  , „ " W la tr  od  m orza  „ D z ie j e  g rz e c k u ” , „ P r z e d w io ś n ie ” .

D L A  B I B L J O T E K  S Z K O L N Y C H  I  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y

kez dw ócli d z ie ł ostatm cli: „ D z ie jó w  grze ck u ”  1 „P rz e d w io śn ia ’ ” C e n a  tego m niejszego 
kom pletu  jest niższa i w y n o s i ą 8 . ‘— Z ł .  za k o m p let k ro szu ro w an y  i Z ł .  7 2 .— za kom  
p le t o p ra w n y . Z g ło sz en ia  na prenum eratę w y d a n ia  zkiorow ego d z ie ł p o w ie śc io w yck  

Ż ero m sk iego  n a le ż y  n a d sy ła ć  p od  adresem :

T O  W .  W Y D A W N I C Z E  W  W A R S Z A W I E ,  M A Z O W I E C K A  1 2 ,
w y p e łn ia ją c  z a łą c z o n y  k u p o n  c z erw o n y , k tó r y  n a le ż y  w ło ż y ć  do k o p e rty  

luk  n a lep ić  na k a r tk ę  pocztow ą.





W I E L O B A R W N A  Ł A M I G Ł Ó W K A  P Ł A S Z C Z Y Z N O W A  W Y K O N A N A  W D R Z E W I E  P R Z E Z  I R E N Ę  K A R 
P I Ń S K Ą ,  S Ł U C H A C Z K Ę  P A Ń S T W O W E G O  I N S T Y T U T U  R O B Ó T  R Ę C Z N Y C H  W W A R S Z A W I E

1 9  1 8  —  1 9 2 8

D Z I E S I Ę Ć  LAT 
SZTUKI POLSKIEJ
K S I Ą Ż K A .  L U D O W Y  P R Z E M Y S Ł  A R T Y 
S T Y C Z N Y .  T E A T R .  O P I E K A  N A D  Z A B Y T K A M I .  
S Z K O L N I C T W  O A R T Y S T Y C Z N E .  V  A R I A.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A

S Z T U K A  I PR A C A .  G R U D Z I E Ń .  R O K  1928





SZTYKA I PRACA
D W U TYGOD NIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SZTVKI i KVLTVRY

D N I A  30 G R V D N I A 

R O K V 1928. — PRENVMERA  

TA ROCZNA Zł. 10, PÓŁROCZ 

NA Zł. 6 KWARTALNA ZŁ 3, 

W R A Z  Z P R Z E S Y Ł K Ą  

ZAGRANICĄ P O D W Ó J N IE

ROK DRVGI ZESZYT 21— 24 

ADRES REDAKCJI I ADMIN1 

STRACJI VLICA CZERWONE 

GO KRZYŻA Nr 20 POKÓJ 

Nr 61 TELEFONV Nr 332-88  

KONTO CZEK. P. K. O. 16266

C E N A  N I N I E J S Z E G O  Z E S Z Y T V  D W A  Z Ł O T E  N A  P A P I E R Z E  K R E D O  W Y M 
P I Ę Ć  Z Ł O T Y C H  O P Ł A T A  P O C Z T O W A  V I S Z C Z O N A  R Y C Z A Ł T E M

T R E Ś Ć :  WIELCY PRZEWODNICY NARODV: STEFAN ŻEROMSKI, NAPISAŁ PROF. LEON RYGIER. KSIĄŻKA 
ARTYSTYCZNA, NAPISAŁ ZYGMVNT ŁAZARSKI. LYDOWY PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY W POLSCE, NAPISAŁ 
CZESŁA W MŁODZIANOWSKI.  O TEATRZE LVDOWYM W POLSCE,  NA PISAŁ JAN LANKAV. TEATR 
W POLSCE NIEPODLEGŁEJ, NAPISAŁ WIKTOR BRVMER. OPIEKA NAD ARTYSTYCZNEMI ZABYTKAMI 
PRZESZŁOŚCI ,  NAPISAŁ TAD EV SZ  SZ Y DŁ OW SK I.  T O W AR Z YS TW O OPIEKI NAD ZABYTKAMI  
PRZESZŁOŚCI, NAPISAŁ DR. WŁADYSŁAW KŁYSZEWSKI. SZKOLNICTWO ARTYSTYCZNE, NAPISAŁ .ZYGMYNT 
WITKOWSKI. SZTVKA POLSKA WŚRÓD OBCYCH, NAPISAŁ ALEKSANDER GVTTRY. CO SIĘ W WARSZAWIE ZMIE 
NILO W PRZECIĄGV DZIESIĘCIV LAT (Z CYKLV „NOWA WARSZAWA"), NAPISAŁ ANDRZEJ WILK. O SZTV 
KACH ZAKYPIONYCH PRZEZ ZWIĄZKI ZAWODOWE, NAPISAŁ FRANCISZEK SIEDLECKI. YARtA. KOMYNIKATY.

D A W N Y  R Y N E K  S T A R O M I E J S K I  W W A R S Z A W I E .  O B R A Z  T A D E U S Z A  C 1 E Ś L E W S K 1 E G O  ( O J C A )  
N A G R O D Z O N Y  W S A L O N I E  Z A C H Ę T Y  P I E R W S Z Ą  N A G R O D Ę  M I A S T A  ST.  W A R S Z A W Y



WIELCY PR ZEW O D N IC Y  NARODY

V J.
„Wznieśmy się z naszych 

podziemnych nor, z kanałów, 
jam, piwnic, z zatęchłych do
mów i stańmy się, w uwielbię 
niu wolności i piękności istnie
nia, do wolnych i pięknych pta 
ków podobni44.

Te słowa, brzmiące en tuz jaz 
mem wiekuistej młodości, wy
głosił Żeromski nie u progu ży 
cia, kiedy olśnienie jego urocz - 
nem pięknem przypina duszy 
skrzydła niecierpliwe; wygłosi! 
je, przeciwnie, na dwa lata przed 
śmiercią, wyszedłszy ,,ze zgniliz
ny i zlatających błot miasta na 
podsypiska i dumy Helu44.

Ta przedziwna żywotność au
tora „Międzymorza44, z którego 
wyjęty jest okrzyk powyższy, 
przypominający wezwanie nad 
poziomy z „Ody do młodości44, 
tembardziej nas zdumiewa, gd\ 
uświadomimy sobie bezmiar 
trudu i męki, jakie za sobą po
zostawił autor „Ludzi bezdom
nych44 i „Popiołów44.

W książce o „Snobizmie i Po
stępie44 Żeromski sam daje nam 
złoty klucz do tej tajemnicy w 
swojej prześlicznej definicji po
stępu, która jednocześnie jest 
wyznaniem najżarliwszej, nie
złomnej jego wiary. „Błogosła
wiony jest, mówi postęp nieustę 
pliwy przed niczem, dokładny, 
ściśle świadomy swego rozwoju 
i biegu, postęp, który się zaczął 
w naszej Ojczyźnie z chwilą wy
zwolenia jej z obcej niewoli. 
Mało go jeszcze, jak mało jesz

cze szczerego złota w skarbcu 
polskim, ale się z dnia na dzień 
powiększa, jako i złoto. Postęp 
nie może się zamknąć w żadnej 
doktrynie, wyrywa się z objęć 
każdej, szukając w swych prze
mianach formy coraz dolsko- 
nalszej, a zużywszy poprzednią, 
przeistacza się w inną, bardziej 
zbliżoną do wzorca wyśni on go. 
Nie może się zmieścić w szran
kach żadnej politycznej czy spo
łecznej partji, gdyż jego zadanie 
polega na przekształceniu czło
wieka, skrępowanego powroza
mi doczesności, na ducha wol
nego, syna bożego i brata sy
nów bożych44.

Tak, tu jest źródło wiekuistej 
młodości. To samo, z którego 
czerpał Mickiewicz, tworząc 
,, Księgi narodu pielgrzymstwa 
polskiego44, w którenn skąpał się 
Słowacki, niosąc Polsce swoje 
ganezyjiskie objawienie, — w 
którem wreszcie odbiły się pier
wsze różane promienie „Przed
świtu44 Krasińskiego. Jak trzej 
wieszczowie, Żeromski obdarzo
ny jest cudownem jasnowidze 
niein wielkiego dramatu, który 
odbywa się w duszy naszej, a 
który jesit walką anioła z szata
nem o ten, religijnie pojmowa
ny, a raczej „odczuwany44 ■— 
nasz postęp.

I dla Żeromskiego koniecz
ność nieustannego „ bojowania z 
szatanem stała się klątwą życia 
jego samego i braci jego, ludzi 
A mam wrażenie, że długo, bar
dzo długo, walcząc o triumf do

bra, mniemał, że jest rycerzem 
przegranej sprawy. I to właśnie 
winno mu być poczytane za naj
większą zasługę, że wbrew na
dziei nie porzucał sztandaru. 
Jak Judym w „Ludziach bez
domnych44, jak Żółkiewski w 
„Dumie o hetmanie44. Że zanim 
wzrok jego, łudzony przeciwne- 
mi pozorami, dostrzegł naresz
cie potęgę dobra, serce jego uko
chało tego dobra porażki mę
czeńskie. I może dobrze się sta
ło dla nas, spuścizny wielkiego 
twórcy szczęśliwych dziedziców, 
że musiał on się przedrzeć przez 
ciernie krwawiące zwątpienia: 
w cierpieniu bowiem okrutnem 
zrodziła się jego miłość dla cier- 
piąceg oczłowieka, przejrzało je
go serce widzące. 1, zanim jego 
wiara w postęp wygnała precz 
z granic Polski Smętka, od
wiecznie rządzącego w niej sza
tana, Żeromski przycisnął do 
piersi tych wszystkich, którzy 
braćmi naszymi będąc, nic od 
nas ,prócz okrucieństwa, nie za
znali. 1 wielu, wielu z nas tylko 
dzięki niemu ujrzało ohydę 
przemocy człowieka nad czło
wiekiem. I zrozumiało te błogo
sławione w mądrej prostocie 
swej słowa:

„Człowiek jest to rzecz świę
ta, której krzywdzić nikomu nie 
wolno44.

On, Żeromski, w pokoleniu 
s wojem zbudził uśpione sumie
nie.

Prawda, że i on nieraz bywał 
przytem okrutny. W tern bar-

2

S T E F A N  Ż E R O M S K I

N A P I S A Ł  P R O F .  L E O N  R Y G I E R



D R Z E W O R Y T  W Ł A D Y  S Ł A W A  S K O C Z Y L A S A



S Z T U K A  1 P R A C A

dziej zaciekłej, im bardziej bez
nadziejnej walce ze złem nie co
fał się przed niczem. Zdzierał 
błony blizn, zarastające naj- 
sroższe nasze rany, o ile to było 
mu potrzebne do zbudzenia za
sypiającego w plugawem zleni- 
wieniu ducha. Obnażał wszyst
kie wrzody, wszystkie ohydy na
szego narodowego i społecznego 
życia; biczem gorzkiego bezlitos
nego szyderstwa chłostał wszel
ką szpetotę moralną, wszelki 
kompromis, wszelkie tchórzo
stwo. Przenikliwy wzrok jego 
wydzierał z: najtajniejszych kry
jówek duszy zaczajone w nich 
łotrowstwo, by je pod pręgierz 
stawić w świetle bezwzględnej 
prawdy swego czujnego sumie
nia. „Siłaczka", „Promień", 
,,Ludzie bezdomni4', „Róża", 
„Duma o hetmanie", „Dzieje 
grzechu", Uroda życia", „Walka 
z szatanem" wreszcie pełne są 
tego okrutnego gniewu, który się 
rodzi z miłości dobra, a więc 
nienawidzi biernego niesprzeci- 
wiania się złu. Ale strzeże się 
Żeromski pogardy, odwracają
cej się z obrzydzeniem od szpe
toty dusz i czynów ludzkich 
Gniew karzący jest twórczy, po 
garda zabija. „Do podłego kru
szcu pogardy lada dorobkiewicz 
i prędko dokopać się zdoła, lecz 
do złota wyborowego, ktorem za 
zniewagi my płacimy, jeno przez 
głębokie, twarde ,skałą zamuro
wane wnętrzności ziemi wryć się 
trzeba. Głęboko leży polski 
skarb, o dobry synu"! Tak mó
wi w „Dumie o hetmanie" Żół
kiewski i tak wierzy Żeromski. 
Więc nie gardzi, lecz chłoszcze; 
więc nie odwraca się, lecz oskar
dem wali w pierś kamienną 
skały.

II.
Długo, długo naśmiewał się 

szatan ze świętego gniewu wiel
kiego pisarza. Długo, długo a 
słupa swego mocował się z jego

szyderstwem Walgierz Udały. 
Napróżno hetman Żółkiewski 
wyglądał otchłaniami wyżartych 
przez kruki oczu przebudzenia 
się duszy polskiej. Padł od ma
gicznego gestu dłoni napoleoń
skiej jasny rycerz wolności i wiel 
kości naszej, genjusz wstrzyma
ny przez śmierć w orlim pędzie 
Józef Sułkowski. Z marzeń jego 
zostały popioły. Ale w popiołach 
tlała iskra buntu przeciwko 
przemocy szatana. Zginął Rafał 
Olbromski, pokonany przez o- 
hydnego turonia pomsty galicyj
skiego chłopa, ale Hubert Ol
bromski zmylił czujność zwierza 
i uszedł, by dalej prowadzić 
walkę z najeźdźcą. Rok 63-ci 
schłonął życie Huberta i kapita 
na Rymwida, ale pozostała po 
nich legenda wiernej rzeki i sa
motnego powstańczego grobu na 
odludnej drodze kieleckiej. I oto 
z grobu tego wyszło nowe sprzy- 
siężenie przeciwko panowaniu 
szatana, triuwirait Rozłuckiego, 
Bezimiana i ks. Wolskiego. Tri- 
umwirat rozrósł się, spotężniał, 
zmienił się w armję podziemną. 
Czarowic i Rycerz Bandos stanę
li na czele tej armji.

„Jak najcudowniejsza łąka 
słał się lud ze wsi dalekich, z 
miasteczek, z izb rzemieślniczych 
z nor nędzarzy. Wśród tłumu 
stała szlachta z pałaców i dwor- 
k ów, , yinteliigen cj a ‘4 rozrńaitych 
zawodów. Nad głowami wszyst
kich powiewały symbole brater
stwa i idei. Rycerz-Bandos mó
wił na temat tej prawdy, wy
szarpanej z męczeństwa przez 
poezję polską:

„Ty nie jesteś mi już krajem,
Miejscem, domem, obyczajem,
Państwa zgonem albo z jawem,

Ale cnotą ,ale prawem"...
Taka to Polska, takie to zwy

cięstwo nad szatanem w Polsce 
śniło siię w 1905 ir. Rycerzowi- 
B and o sowi i jego piewcy, Stefa
nowi Żeromskiemu. Ba, wierzyli

obaj, że nareszcie złączyło się 
rozdzielone serce wszystkich sta
nów, wszystkich klas w Rzeczy
pospolitej. „Okaże teraz szlach
cic polski wielkość duszy, która 
przecie samą siebie w trudzie ty
lu lat przezwyciężyła. Odpasze 
wreszcie złotolity pas i zrzuci z 
ramion konitusz czerwony. Zstą
pi w piastowski lud i stanie się 
ludem. Najpierwszy jego naro
dowy czyn będzie zniesienie aż 
do najdalszej granicy nędzy pa
robków, podźwignienie aż do 
chrz eści j ańskiego wspólnictwa
we wszystkiem dobra robotni
ków rolnych. Nie przymusowe, 
lecz dobrowolne wywłaszczenie! 
Będzie wśród nas milczący ma
jestat wielkiego udzynku, gdyż 
będziemy jeden lud, szarpiący 
w ciszy powrozy swych nało
gów, zdzierający wrosłe w ropę 
ran przepaski złudzeń. Prawo, 
które teraz wpośród nas jedno
głośnie, starym obyczajem za
padnie, zaświeci w mroku świa
ta, jak na początku Szczerbiec, 
trzaskający w bramę wschodu".

A Szatan, szpiegujący marze
nia nieuleczalnych romantyków 
wiary w człowieka i naród, 
śmiał się za ich plecami i ostrzył 
sztylet, sączył weń swe jady.

„W istocie, w istocie...
Zaledwie irok upłynął od owej 

chwili, gdy panowie dziedzice w 
„pszennym kraju", w pięknej 
ziemi lubelskiej zjechali się wiel
ką gromadą w wiekopomnym 
grodzie Libliinie. Głęboko w ta
jemnicy radzić poczęli nad tern, 
jak, w jaki sposób odebrać pod 
wyżkę parobczańskiej płacy 
którą byli parobcy w lecie na 
panach zmową wymogli. Kto
kolwiek do zmowy ucho poda
wał ,dostał od dziedzica znaczek 
sekretny, cyferkę na książce 
służbowej herb nowego nada
nia. A każdy taki herbowy wy
rzucony został ze służby na zi
mę".
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Skończyły się marzenia. Zdep
tali je panowie — szlachta i pa
nowie — fabrykanci. W zapom
nienie poszła niewysłowioafa mę
ka utykającego po drodze, kie 
leckiej chłopczyny — Bandosa 
i śmierć tragiczna robotnika 
O sta katowanego przez mo
skiewskich zbirów za podziem
ną walkę o niepodległość Polski 
Tylko „jęk w wichrze“ międizy 
mogiłami na stoiku cytadeli za
wodził: „Kiedyż uniesieni głów 
ponad zbroczone wezgłowie, kie 
dyż na ludu łonie spoczniemy w 
sławy koronie —- któż nam od
powie?

A szatan zwątpienia w posta
ci „śniegowego węża11 prężącego 
się nad mogiłami, świszczę szy
derczo: „Nikt wam nie zmąci 
snów —  grobom wkopanym w 
mogiły, mocy, strąconej wdół 
zgniły... Niewola wieje przez sio
ła, niewola idzie przez miasta, 
szlak wasz szalejem zarasta. 
Nikt was nie woła11. Już wodzo
wie rewolucji w więzieniu. Już 
bawli się i huczny karnawał 
święci otrząśnięta z trwóg stoli
ca. „Coraz głębiej aż do ostat
niej granicy przechodzi pęknię 
cie przez serca samotne, które 
trwogi nigdy nie znały. Patrzy
ły na zawodność każdego z wi
dziadeł ducha, a teraz mają po
znać ostatnie polskie rozczaro
wanie, przed którego stwierdze
niem truchleje słowo11.

III.
Nie poznały!.. Dość już snąć 

było męki, dość próby grobu!.. 
Tylekiroć zawiedzione, tylekroć 
w ziemię wtratowane „sny o 
szpadzie14 zakiełkowały runią cu
downą wolności. Z oceanu krwi 
wynurzył się nowy ląd. Wolna 
już Wisła popłynęła ku morzu, 
„wykreślając kierunek wes
tchnieniu polskiemu, tęsknej 
źrenicy pokazując cel11. Jeszcze 
raz w 20-ym roku ruszyły na

nas zastępy szatana, ale tu stał 
się cud, który świętą radością 
i świętym entuzjazmem prze
pełnia serce wielkiego pisarza. 
Ziściły się marzenia jego o po
konaniu w sobie tura przez lud 
polski, o rozbłyśnięciu prawdzi
wej ludu tego natury.

Z powodu tego cudu takie 
oto słowa pisze w onym pa
miętnym roku Żeromski: „Nie 
zostały wysłuchane głosy, ażeby 
na sztandarze Polski nowej wy 
pisane zostało hasło nie niższe 
od bolszewickiego, lecz wyższe, 
świętsze, sprawiedliwsze, mą 
drzejsze, ponad śnieg bielsze. 
Śmiano się z głosów tych. I oto 
teraz na ostrzu bagnetu Chiń
czyka, w świście nahajki koza
ka, wśród turkotu kulomiotów, 
nastawionych przez Łotysza 
przeciwko niewinnej, najzacniej 
szej w Polsce krwi, przeciwko 
krwi młodzieńczej, miało się 
nam objawić nowe prawo, na
rzucone zzewnątrz prawo wyż 
sze, głębsze i sprawiedliwsze, 
niż nasze. Stał między nami 
i tern wojskiem zzewnątrz przy 
chodzącem wielomiljonowy bez
rolny i bezwolny lud i miał mię
dzy ojczyzną i przychodniami 
wybierać.

O, Polacy! Niech wasze ręce 
składają się do modlitwy, albo 
wiem ci bezrolni i bezdomni 
Polskę wybrali. To nic, że tam 
i sam ten i ów poszedł z rozpa
czy za wrogiem. Cały bowiem 
lud polski poszedł w bój za oj
czyznę. Opasali się pasem żoł
nierskim nędzarze, którzy na 
własność w ojczyźnie mają tyl
ko grób, i z męstwem, na któ
rego widok oniemiał z zachwy
tu świat, uderzyli w wojska na
jeźdźców. Od krańca ziemi pol
skiej do drugiego krańca, gdzie
kolwiek brzmi nasza mowa, je
den się podniósł krzyk: „niech 
żyje ojczyzna11. Alboż nie było 
tak? Alboż nie widział świat

tego nieopisanego zjawiska? 
zapomniane zostały wszelkie, 
czyjekołwiek winy i, jak Grecy 
pod Maratonem, zniweczyliśmy 
'wroga11. Lud na ciele sztatna, 
podszywającego się pod wzniosłe 
hasła wolności i równości, a nio
sącego w istocie niewolę i pod
bój, zatknął sztandar miłości 
ojczyzny.

I wtedy Żeromski uwierzył 
nareszcie w możliwość zwycię 
stwa nad szatanem. Jął głosić 
przykazania, że pokonawszy 
bolszewizm pa polu bitwy, nale
ży go pokonać w sednie jego 
idei: „N,a miejsce boiszewizmu 
należy postawić zasady wyższe 
odeń, sprawiedliwsze, mądrzej 
sze i doskonalsze. Trzeba ruszyć 
z posad Polskę starą, strupie- 
szałą, gnijącą w jadach, które- 
mi ją nasycili najeźdźcy11.

Od tej chwili wielki pisarz nie 
ustawał w pracy, by nam wska
zywać nieskończone pole czeka
jącego nas trudu.

Po porażce szatana wschod
niego przyszła kolej na wygna
nie Smętka, djabła pomorskie
go. W „Wietrze od morza11, któ
ry dla odwiecznego wroga ger
mańskiego jest nowym Grunwal
dem, przegranym na polu idei 
opisuje nam Żeromski budowę 
portu gdyńskiego. Tego portu, 
który stał się dlań ostatniem 
marzeniem o potędze Polski. 
Robotnicy, korzystając z chwili 
odpoczynku, Wiodą ispór o to, 
kto powinien rządzić na Po
morzu: Niemcy, czy Polska.

Spór kończy djalog pomię
dzy robotnikiem Polakiem a ro- 
bonikiem N iemeem.

— „Ko jest Niemiec z rodu i z 
mowy, a na polskiej, czy też ka
szubskiej ziemi się zrodził, z na
mi pracuje i na kawałek chleba 
zarabia, kito z nami szczerze ży
je i zdrady w sercu nie chowa, 
ten jest nasz brat najrodzeńszy, 
przyjaciel i kamrat wieczny. Nie
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żywimy do Niemców, nasizych 
współrodaków i towarzyszów, 
zemsty ani odrazy

W odpowiedzi n,a stosie ka
mieni Niemiec rodowity stanął 
i po niemiecku przemówił:

— „My robotnicy nie chcemy 
już panowania nad Polską. Nie 
będzie już przenigdy Prusak 
niemczył Kaszuby! Dlaczego je
den naród ima nad drugim naro
dem panować? Dlaczego Polska 
nie ma się wydźwignąć z nie
woli? Czemu nie ma zaprowa
dzić u siebie ładu, czystości, 
zdrowia, porządku, ozdoby i wy

gody takiej samej, czy odmien
nej, jak Niemcy zaprowadziły u 
siebie, a może lepiej d piękniej, 
niż Niemcy? Precz z przemocą 
narodu nad narodem! My, Niem
cy nowe, podajemy szczerą dłoń 
wiecznej zgody nowej Polsce. 
Precz z wojną!“

Tłum radośnie, jednogłośnie 
zakrzyknął: -— „Precz z woj
ną!”

Djalog ten jest najlepszym 
dowodem, jak silną stała się w 
Żeromskim wiara w friumf do
bra nad złem, miłości nad nie 
nawiścią.

A jeśli dla triumfu tego trze
ba jeszcze ofiar, jeśli budziciel 
ciemnych mas ludowych, siewca 
wiedzy i idej nowoczesnych. 
Przełęcki, musi poświęcić szata
nowi „Przepióreczkę”, pierzchli
wego ptaka swej miłości dla ko
biety, to nie jest to ofiara dla 
„przegranej sprawy”, jak ofiara 
najtragiczniejszego z ludzi bez
domnych, doktora Judyma.

Przeciwnie: dzięki tej ofierze 
szatan w Polsce zostanie naresz
cie zwyciężony, jak zwyciężona 
została niewiara w potęgę dobra 
w sercu wielkiego pisarza.

Podobnie, jak w  rodach rzymskich istnieją na początku ojcowie —patres —  zarazem 

kapłani wodzowie, tak samo w życiu rodziny artystycznej bytują wiecznie przytomni 

ojcowie- twórcy, z których natchnienia i pracy wywodzi się ród następcó w w tworze

niu artystycznem. (Stefan Żeromski)

KSIĄŻKA ARTYSTYCZNA

Najbardziej radosną zdoby
czą dla książki polskiej i dla 
polskiego druku za okres 1918- 
1928 jest fakt, że przez ten czas 
zatarty został ślad możliwości 
rozróżniania pochodzenia dru
ków z poszczególnych dzielnic 
kraju. W latach niewoli bo
wiem bardzo łatwo rozpozna
waliśmy druk, pochodzący czy 
to z Wielkopolski, czy z, b. 
Kongresówki, czy z Małopolski, 
Ta zdobycz rozciąga się na 
wszelki produkt drukarski,

a więc na ten, który odznacza 
się swoją zupełnie poprawną 
formą wykonania, jak również 
i na ten, który od tej formy jest 
bardzo daleki.

Jeżeli zwrócić uwagę na stara
nia ubiegłego dziesięciolecia, sikie 
rowane ku podniesieniu wyglądu 
zewnętrznego książki polskiej, to 
i tu również możemy wyliczyć ca
ły szereg usiłowań. A więc orga
nizowaliśmy wystawy, poświę
cone książce i drukarstwu na
szemu, organizowaliśmy je w

Warszawie, Krakowie, Zamo
ściu, Radomiu, Kaliszu, Lwo
wie i Poznaniu. Ogłaszaliśmy 
szeregi / artykułów specjalnych 
w prasie codziennej — propa
gowaliśmy czytelnictwo i książ
kę piękną. Rozpoczęliśmy po 
ważną literaturę o książce, d a 
jąc u progu 10-lecia, L. Bemac- 
kiego, „Pierwsza książka pol
ska”, a następnie J. Ptaśnika 
„Monumenta typograiphica polo 
niae”, Kazimierza Piekarskiego 
„Pierwsza drukarnia Flor jama
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zec z Bonawentury Le- 
narta o konserwacji 
książki ze zbiorów 
Władysława Frąckie
wicza (mianowicie 

Kuropatnickiego „Wiadomości o kley- 
nocie szlacheckim", tłoczonej w roku 
1789 w Warszawie u Michała Grólla, 
typografa J. K. M.), złożona i odciś- 
niona w Krakowie miesiąca paździer
nika 1926 roku pracą Drukarni Uni
wersytetu Jagiellońskiego, nakładem 
zaś Koła Miłośników Opraw przy 
Towarzystwie Miłośników Książki, 
dla uczestników Drugiego Zjazdu 
Bibljofilów Polskich w Warszawie.

R E P R O D V K C J  A S T R O N I C Y
W E D Ł Y G  V K Ł A D V P R O F .  B O N A W E N T Y R Y  L E N A R T A



KARTA TYTVŁOWA Z KSIĄŻKI „ F I O R E N Z  A “ W Y D A N E J  PRZEZ SAMYELA TYSZKIEWICZA,  
Z E  Z N A K I E M  D R Z E W O R Y T N I K A ,  T A D E Y S Z A  C I E Ś L E W S K I E G O  ( S Y N A )

TO
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Unglera44, Dr. M. Wojciechow
skiej „Z dziejów książki w Po 
znaniu w XVI w.“, A. Jędrzejow
skiej „Książka polska we Lwo 
wie w XVI wieku “ i t. d. 
Zorganizowaliśmy specjalne to 
warzystwa miłośników książki 
i posiadamy już je w Warsza
wie, Krakowie, Wilnie, Lwowie, 
Zamościu, Poznaniu, Paryżu, 
Toruniu, Kaliszu, Lublinie i Ło
dzi. Urządziliśmy 3 zjazdy, po 
święcone specjalnie miłośnictwu 
książki: w Warszawie, Krakowie 
i Lwowie, — bardzo licznie obe
słane i skutecznemi uchwałami 
zamknięte. Reprezentowaliśmy 
książkę polską na specjalnych 
zjazdach w Paryżu i Pradze 
Czeskiej. Braliśmy udział z nie
zmiernie dodatniem powodze
niem na wystawach zagranicz
nych, przyczem niekiedy spe
cjalnie dla nas urządzanych: 
w Paryżu, Londynie, Florencji, 
Lipsku, Turynie, Kopenhadze 
i Bolonji. Prasa zagraniczna za
mieściła o książce polskiej ob
szerne, a niejednokrotnie wprost 
entuzjastyczne artykuły w takich 
pismach jak: The Studio, Zeit- 
schrift fur Buchkunde, Zeit 
schrift fur Bueherfreunde, Pa- 
pyrus, Vitrinka, Bogtrykkeren, 

II risorgimento grafico i t. d. 
Wreszcie zawodowe szkoły za 
graniczne wzorowały się na na
szych pracach drukarskich. 

Drukarstwo nasze od mo-

Nowaczyński Adolf — Car Dymitr Jo- 
annowicz. Kraków 1918. Nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Druk W. L. 
Anczyca i S-ki.

Polski Poradnik Graficzny. Rok I, zesz. 
IV. Miesięcznik poświęcony drukar
stwu i litografji. Kraków 1918. Druk 
Aleksandra Rippera. 

Rabindranath-Tagore — Pieśni ofiarne. 
Przekł. J. Jankowskiego. Warszawa 
1918. Nakładem księgarni E. Wende 
i Sjka. Druk Wł. Łazarskiego. Str. 46. 

Kochanowski Jan — Codex diploma- 
ticus et commemorationum Masoviae 
generalis tomus I. Varsoviae. Nakła
dem Kasy im. dr. Józefa Mianow-

inentu odbicia pierwszego dru
ku nie posiadało ani własnego 
ornamentu, ani własnej czcion
ki, posiłkować się musiało przeto 
wyłącznie mat er jąłem obcym. 
I oto w roku 1923 p. Ludwik 
Gardowski daje nam bardzo 
prosty, niezwykle szeroko dają
cy się zastosować, pierwszy or
nament polski. Tuż za nim re 
ałizuje prace p. Adam Półtaw- 
ski, kończąc rysunki czcionki 
polskiej. W chwili obecnej 
ukończył on rysunek wersali 
ków i liter tekstowych antykwy. 
Już dziś powiedzieć możemy, 
że czcionka Półtawskiego no
si cechy niezwykłej rutyny 
artysty-grafika, który potrafił, 
nie odstępując od ogólnej for
my antykwowej, dać czcionce na 
szej wręcz różny wygląd od wszel
kich dotychczas wykonywanych 
czcionek tego rodzaju. Mamy 
więc czcionkę zupełnie różną od 
innych, zbudowaną na zasa
dach wymagań technicznych, 
a przyobleczoną w istotnie pię
kną formę zewnętrzną.

Powyższy przegląd ogólny do 
konanych prac w dziedzinie 
książki w ubiegłem dziesięciole 
ciu, należy uzupełnić wylicze
niem wydawnictw, które swą 
formą estetyczną zasługują na 
wyróżnienie, stanowiąc dzięki 
temu dorobek kulturalny nasze
go kraju. Ponieważ dla isporzą- 
dzenia takiej „bibiljografji ksią-

skiego. Druk Wł. Łazarskiego. Stron 
608.

Zegadłowicz Emil — Imagines. Kraków 
1919. Drukarnia Związkowa. 

Jankowski Józef — Pielgrzym ducho
wy. Warszawa 1920. Nakładem pre
numeratorów. Druk Wł Łazarskiego. 
Str. 84.

Noakowski Stanisław — Architektura 
polska, szkice kompozycyjne. Lwów- 
Warszawa 1920. Nakładem Książnicy 
Polskiej. Druk oficyny ,,Grafja“ we 
Lwowie. Tekstu str. 8, plansz 152. 

Statut i Regulamin wewnętrzny Tow. 
Bibljofilów Polskich w Warszawie. 
Warszawa 1921. Nakładem Tow. Bibl.

żek pięknych44 kierować się 
trzeba z natury rzeczy miarą 
wyłącznie subjektywną — poczu
ciem estetycznem danej jednostki 
— uważam przeto za wskazane 
wyjaśnić, jakie przesłanki mną 
kierowały podczas wyboru i 
i kwalifikowania książek do po
niższego spisu. A więc: 1) wy
konanie całkowite w kraju, 2) 
strona techniczna na wysokości 
zadania, 3) książka ma być 
estetyczna, jako całość, a nie 
dzięki którejkolwiek ze swych 
części składowych, czy to okła
dki, czy ilustracji, czy tytułu 
i it. d., 4) estetyka książki wyra
żać się winna jako zestrój (har- 
momja lub też nieharmonja, ale 
celowa) formatów (papieru 
i koilumny), papierów, czcionek, 
farby, świateł, plam i t. d., 5) 
książka jest piękna bez wzglę
du na to czy skomponowaną 
została dla odźwierciadlenia 
treści, czy też w oderwaniu od 
niej.

Podając poniższą „bibljogra- 
fję książek pięknych44, ułożoną 
chroinoligicznie, zaśtrzedz się 
muszę, że bez wątpienia nie 
wyczerpie ona całkowicie przed
miotu i że znajdują się wy
dawnictwa, które zostały tutaj 
pominięte, pomimo, że starania 
moje były, ażeby spis ten był 
możliwie kompletny. Mam na
dzieję jednak, że braki nie są 
zbyt wielkie.

Polskich -w Warszawie Druk Wł. 
Łazarskiego. Str. 32.

Teka drzeworytów ludowych dawnych, 
zebranych i wydanych przez Zy
gmunta Łazarskiego. Warszawa 1921 
r. Nakładem drukarni Wł. Łazar
skiego (obejmuje 66 drzeworytów 
odbitych ręcznie z dawnych desek, 
pochodzących z XVIII i pierwszej 
połowy XIX w.).

Tetmajer Kazimierz — Jak baba djabła 
wyonacyła. Kraków 1921. Nakładem 
Spółki Wydawniczej „Fala“. Układ 
i zdobnictwo Zofji Stryjeńskiej. 

Kraszewski J. I. — Dziad i baba. War
szawa 1922. Nakładem Ludwika Fi-
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szera. Druk J. Buriana w Warsza
wie. Stron 24 (drzeworyty E. Bartło-
miejczyka).

Lam Stanisław — Książka wytworna. 
Warszawa 1922. Nakładem i drukiem 
tłoczni Wł. Łazarskiego. Stron 128. 

Ostrowska Bronisława — Książka ju
tra, czyli tajemnica genjusza dru
karni. — Warszawa 1922. Opraco
wanie graficzne Zygmunta Łazar
skiego. Nakładem Książnicy Pol
skiej. Druk. Wł. Łazaiskiego. Stron 
108.

Zan Tomasz — Triolety i wiersze mi
łosne — wydane przez prof. Henry
ka Mościckiego. — Warszawa 1922. 
Nakładem Gebethnera i Wolfa 
w Warszawie. Druk. Wł. Łazarskie
go. Stron 64.

Lenart Bonawentura — Piękna książ
ka, jako zzspół całości papieru, 
czcionek, druku < oprawy. — Po
znań 1923. Nakładem i drukiem Po
radnika Gospodarskiego w Poznaniu. 
Str. 20.

Lam Stanisław — Le livre polonai au 
XV et XVI siócle — Warszawa 1923. 
Nakładem i drukiem Wł. Łazarskie
go. Str. 84.

Mickiewicz Adam — Sonety Krym 
skie — opracował graficznie A. Pół- 
tawski. — Warszawa 1923. Nakładem 
Tow. Biblj. Polskich w Warszawie 
Druk. Wł. Łazarskiego Str. 32. 

Krasiński Zygmunt — The un-divine 
comedy —• tłum. Harriette E. Ken
nedy, B. A. i Zofja Umińska. War
szawa 1924. Nakładem Książnicy Pol
skiej. Druk Wł. Łazarskiego. Stron 
136.

Ex libris —- czasopismo poświęcone 
książce. — Założone przez Fr. Bie- 
siadeckiego. Organ Tow Mił. Książ
ki w Krakowie. Tom. V. Kraków 
1924. Nakładem T M. K. w Krako
wie. Drukarnia Narodowa. 8 nlb, 104 
str., 34 tabl.

Ex libris — czasopismo poświęcone 
książce. Pod redakcją K. Piekarskie
go. T. VI. Kraków 1924. Nakładem 
T. M. K. w Krakowie Drukarnia 
Narodowa. 8 nlb. Str. 216.

Reymont Wł. St. — Legenda. — War
szawa 1924. Bydgoszcz Nakładem 
Instytutu Wydawniczego „Bibljote- 
ka Polska11. Druk Wł. Łazarskiego. 
Stron 40, ilustracji (drzeworytów 
Skoczylasa 5).

Sienkiewicz Henryk — Jako się pan 
Lubomirski nawrócił i kościół w Tar
nawie zbudował. Warszawa 1924. 
Nakładem Tow. Bibljofilów Pol
skich w Warszawie. Druk Wł. Lazar

skiego. Stron 16. Opracował graficzn.
A. Półtawski.

Demby Stefan — O miłości do ksiąg 
w Polsce. Warszawa 1925. Nakła
dem Tow. Bibljofilów Polskich 
w Warszawie Druk Wł. Łazarskie
go. Str. 40.

Dobrzycki Jerzy — Dzieje Almae 
Matris — pendzla Michała Stacho
wicza. Kraków 1925. Nakładem i dru
kiem W. L. Anezyca i S-ki. Stron 
32 i 13 tabl.

Ex libris — czasopismo poświęcone 
książce pod redakcją A Birkenma- 
jera i K. Piekarskiego. Tom VII-1. 
Kiaków 1925. Nakładem T. M. K. 
w Krakowie. Drukarnia Narodowa.
8 nlb. Str. 92.

Homolacs Karol — - Kilka uwag ogól
nych o książce. Kraków 1925. Na
kładem i drukiem Muzeum Przemy
słowego w Krakowie. Stron 24. 

Iłłakowicz I. K. — Rymy dziecięce. — 
Ilustr. Z. Stryjeńskiej. Kraków 
1925 (?) Nakładem Sp. Wydawn. 
,,Fala“. Drukarnia Związkowa 
w Krakowie. Str. 56.

Krasicki Ignacy — Monachomachia, 
czyli wojna mnichów — Ilustr. Z. 
Stryjeńska. Kraków 1925 (?) Na
kładem Sp. Wydawn. ,,Fala“. Dru
karnia Związkowa w Krakowie. Str. 
56.

Unja Horodelska. Akt Panów Pol
skich 1413. Do litografji odpisał i na 
kamieniu iluminował Adam Pół
tawski. Warszawa 1925. Nakładem 
i drukiem f. „Jan Cotty“. Stron 28. 

Bar Adam — Pierwszy utwór Przy
byszewskiego. Kraków 1926. Nakła
dem Wł. Zychowicza. Druk Muzeum 
Przemysłowego w Krakowie. Str. 24. 

Bernacki Ludwik i Czapelslci Ta
deusz — Obiad Czwartkowy. War
szawa 1926. Nakładem M. Arcta 
w Warszawie. Druk Zakładów wy
dawniczych M. Arct. Str. 42, ilu
stracji 14.

Grafika Polska, kwartalnik, poświę
cony sztuce graficznej -- zesz. I sty
czeń — swiecień Warszawa 1926. 
Redaktor: Roman Mathia. Nakła
dem i drukiem Drukarni ,,Rola“ J. 
Buriana. Str. 60.

Grafika Polska, kwartalnik, poświęcony 
sztuce gralicznej zesz. TI maj — li
piec. Warszawa ^926. Redaktor: Ro
man Mathia. Nakładem i drukiem 
Drukarni ,,Rola“ J. Buriana. Str. 68. 

Hałaciński K i Piekarski K. — Sygne
ty polskich drukarzy, kUęgarzy i na
kładców, zeszyt I — Kraków 1926. 
Nakładem Koła Miłośn'ków exlibri-

su przy Tow. Miłośników Książki 
w Krakowie. Druk W L Anczyca 
i S-ki. Str. 4, tablic 30 

Hałaciński K i Piekarski K. — Sygne
ty polskich drukarzy, księgarzy 
i nakładców, zeszyt II — Kraków 
1926. Nakładem Koła Miłośników 
exlibrisu przy Tow. Miłośników 
Książki w Krakowie. Druk W. L. 
Anczyca i S-ki. Str. 2, tablic 30 i „Wy
kaz tablic” str. 12.

Kolędy — Ilustr. Z. Stryjeńskiej. War
szawa 1926. Nakładem i drukiem J. 
Buriana. Str. 48.

Lenart Bonawentura — Konserwa
cja książk. zabytkowej i jej opra
wy. Wilno 1926. Nakładem Koła Wi
leńskiego Związku Bibljotekarzy 
Polskich. Drukarnia Polska Nakła
dowa „Lux“ w Wilnie. Stron 28. 

Lenart Bonawentu^u — O konserwacji 
książki z 1783 Kraków 1926. Na
kładem Koła Miłośników opraw przy 
Tow. Miłośników Książki. Drukar
nia Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Str. 8.

Mauclair Camille — Florencja. Przekł. 
z franc. L. Stafta. Lwów — Poznań 
1926. Nakładem Wydawnictwa Pol
skiego. Druk W. L. Anczyca i S-ki 
w Krakowie. Stron 266. rycin 75. 

Słowacki Jul jus z -- Genezis z ducha. 
Warszawa Kraków 1926. Nakła
dem J. Mortkowicza Tow. Wydaw
niczego w Warszawie. Druk W. L. 
Anczyca w Krakowie. Stron 52, ilu
stracji 10.

Słowacki Juljusz — La genóse — Var- 
sovie — Cracovie 1927. Przekład 
St. Dunin - Karwickiego. Nakładem 
Tow. Wydawn. w Warszawie J. Mort
kowicza. Druk W. L. Anczyca w Kra
kowie. Str. 56, ilustracji 10.

Piekarski Kazimierz — Memorjał 
o początku i sukcesjej papierni 
Prądnickiej. Kraków 1926. Nakła
dem i drukiem MiejslUego Muzeum 
Przemysłowego w Krakowie. Stron 
40.

Piekarski Kazimierz — Pierwsza dru
karnia Florjana UnglM-a. Kraków 
1926. Nakładem i drukiem W. L. 
Anczyca : S-ki v Krakowie. Stron 
1 1 2 .

Poczet członków Polskich Towarzystw 
Bibljofilskmh w r. 1926 Warszawa 
1926. Nakładem Tcw. B5bl. Polskich 
w Warszawie. Druk Wł Łazarskiego. 
Stron 32.

Żeromski Stefan. - Wrła. — War
szawa — Kraków 1926 Nakładem 
Tow. Wyd. w Warszawie J. Mort
kowicza. Druk, W. L. Anczycs
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i S-ki w Krakowie. Stron 34, ilu
stracji 7.

Żeromski Stefan. Puszcza jodłowa. 
Warszawa — Kraków 1926. Nakła
dem Tow. Wyd. w Warszawie J. 
Mortkowicza. Druk. W. L. Anczyca 
w Kraków,e. Stron 32, ilustracji 4.

Żeromski Stefan. - Powieść o Uda- 
łym Walgierzu. Warszawa — Kra
ków 1926. Nakłrćem Tow. Wyd. 
w Warszawie J. Mortkowicza. Druk 
W. L. Anczyca i S ki w Krakowie. 
Stron 60, ilustracji 7.

Epistoła Krzysztofa Ke.umba o od
kryciu Ameryki konterfektem w po
rywczą oddana na wiadomość 
o skutecznej pożyczce amerykań
skiej, za co dank dawają Adamowi 
Krzyżanowskiem i niektórzy bibljo- 
file krakowscy. Kraków 1927. Na
kładem Polskich Bibliofilów w Kra
kowie. Druk W. L Anczyca i S-ki. 
Str. 20.

Grafika Polska, kwartalnik poświęco
ny sztuce graficznej, zesz. 3, listopad. 
Warszawa 1927. Redaktor: Roman 
Mathia. Nakładem i drukiem Drukar
ni „Rola J. Buriana. Str. 56.

Portrety polskie Elżbiety Vigee-Lebrun. 
Poznań - Lwów 1927 Nakładem 
Wyd. Polskiego R. Wegner. Drukar
nia Rolnicza P. G. w Pozna
niu, str. l i ,  rycin 24.

Reicher Eleonora Święty Wincenty
ii Paulo. Warszawa W27. Nakładem 
Koła Studjów Katolickich. Druk 
Sżkoły Przemysłu G, aficznego w 
Warszawie. Stron 112.

Tuwin Juljan. — Siódma jesień. War
szawa 1927. Nakładem J. Mortkowi
cza. Druk W. Ł Anczyca i S-ki w 
Krakowie. Stron 88.

Otrzymaliśmy w spadku po

Tuwim Juljan. — Sokrates tańczący. 
Warszawa 1927. Nakładem J. Mort
kowicza. Druk W. L. Anczyca i S-ki 
w Krakowie. Stron 156.

Baliński Stanisław — Wieczór na 
Wschodzie. Warszawa 1928. Na
kładem J. Mortkowicza. Druk W. L. 
Anczyca i S-ki w Krakowie. Stron 
76.

Chowaniec Czesław — Ormianie w 
w Stanisławowie w XVII i XVIII 
wieku. Stanisławów 1928. Nakładem 
i drukiem St. Chowańca w Stanisła
wowie. Str. 68, ilustracji 6.

Drukarza krakowskiego pieśń żałosna 
o jednym bibljofilu. Druk W. L. An
czyca. Kraków 1928. Str 8.

Hałacińslki Kazimierz — Exlibrisy Sta
nisława Jakubowskiego. Kraków 
1928. Nakładem Koła Miłośników 
exlibrisu przy Tow. Mdcśn. Książki 
Krakowie. Druk W. T Anczyca i 
S-ki w Krakowie Str 16, tablic 16.

Kaden-Bandrowski Juljusz — Rzy
mianie Wschodu Warszawa 1928. 
Nakładem Sekcji Bibljof Koła Polo- 
lonistów o. U. W Drak Wł. Łazar
skiego. Stron 56.

Lafenestre Jerzy — Legenda Św. Fran
ciszka z Asyżu — przekł. Fr. Miran- 
doli. Lwów — Poznań 1928. Nakła
dem Wydawnictwa PoFkiego. Druk. 
Sp. Akc. „Concordia" w Poznaniu. 
Stron 224.

Lwów przed laty osiemdziesięciu — 
opracował Mańkowski Tadeusz. 
Lwów 1928. Nakładem i drukiem 
zakładów graficznych Piller-Neu- 
mann we Lwowie Sti on 26, ilustra
cji 27.

Modlitwy św. Tomasza z Akwinu — 
tłum. Reicher Eleonora. Warszawa

1928. Nak!adem Koła Studjów Ka
tolickich. Druk Wł Łazarskiego 
Stron 112.

Rasin Jaromir — Dusza kobiety — 
przekł. M. Szyjkowskiego. Kraków 
1928. Nakładem Akadenrckiego Ko
ła Przyjaciół Czechosłowacji w Kra 
kowie. Druk W. L. Anczyca i S-ki, 
Str. 66.

Siestrzyński Jan — O litografji — 
opracował dr. J. Mus'howski. War
szawa 1928. Nakładem i drukiem 
Wł. Łazarskiego. Stron 144.

Wasylewski Stanisław' — ZerwTana ko
karda. Poznań 1928. Nakładem Wy
dawnictwa Polsk.ego. Druk Sp. Akc. 
„Concordia" w FoznarJu. Stron 176.

żegadłowicz Emil -- Siedem pieśni 
zgrzebnych o Janie Kasprowiczu. 
Poznań 1628. Nakładem Tow. Biblj. 
Polskich w Poznaniu. Drukarnia 
Rolnicza P. G. w Poznaniu. Str. 24.

Żegadłowicz Emil — Widma wskazó
wek. Poznań 1928. Nakładem auto
ra. Drukarnia Rolnicza P- G. 
w' Poznaniu. Str 48.

Żeromski Stefan — Popioły tom I. 
Warszawa — Kraków 1928. Nakła
dem Tow. Wyd. w Warszawie J. 
Mortkowicza. Druk W L. Anczyca

" i S-ki w' Krakowie Stron 384, ilu
stracji 22, podobizn lękopisu str. 
18.

Żeromski Stefan — Popioły tom II. 
Warszawa — Kraków 1928. Nakła
dem Tow. Wyd. w Warszawie J. 
Mortkowicza. Druk W. L. Anczyca 
i S-ki w Krako v‘e. Sfron 446, ilu
stracji 22, podobizn rękopisu str. 4.

Warszawa, II listo parła 1928 r.

najeźdźcach y o j0 analfabetów. Jakież to trzeba podjąć

■wysiłki, ażeby młody organizm państwowy, wśród tylu niebezpieczeństw i przeciw- 

ności, mógł pokonać tego najgorszego z wrogów. (Stefan Żeromski)

Polska nie może pozostać w tyle poza swemi sąsiadami, jak w wieku X V III , gdyż 

to, była i byłaby jej śmierć, —  musi stać nie tylko na równi ze swymi sąsiadami, lecz

ich wyprzedzać. (Stejan Żeromski)
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L V D O ¥ Y  P R Z E M Y S Ł  
ARTYSTYCZNY W  POLSCE

Ludność naszego kraju rolni
cza, w większej swej części m a
łorolna, zachowując dawne for
my życia, zachowała również 
i stare sposoby wytwórczości, 
zaspakajającej jej codzienne po
trzeby. Ludność ta zajmuje się 
również i dziś eksploatacją su
rowców miejscowych.

Formę tej wytwórczości nazy
wamy przemysłem ludowym. 
W różnych jednak połaciach na
szego państwa do przemysłu lu
dowego zaliczają chałupnictwo, 
przemysł wiejski, domowy, zdo
bniczy, drobny, rzemieślniczy 
i t. p., co wprowadza nieścisłość 
i pomieszanie pojęć.

Ustawa o popieraniu przemy
słu ludowego z dnia 31.VII 1921 
r., uchwalona przez Sejm, wpro
wadziła definicję dla określenia 
przemysłu ludowego, która, acz
kolwiek nie ujmuje jeszcze cało
kształtu tego zagadnienia, to jed
nak wprowadza pewne uregulo
wanie pojęć. Ustawa ta określa 
przemysł ludowy w następujący 
sposób: „Za przemył ludowy na
leży uważać wytwarzanie przed
miotów użytkowych ii zdobni
czych o cechach etnicznych, 
z własnych, lub nabytych surow
ców, we własnych warsztatach 
pracy, o ile wytwarzanie to od
bywa się samodzielnie przy po
mocy członków rodziny, lub 
dziennych najmników“.

Życie jednak nie pozwala na 
utrzymanie się granicach ści
śle określonych przez jakąkol
wiek definicję — granice, nprz. 
między rzemiosłem wiejskiem, a 
przemysłem ludowym są nieraz 
tak nikłe, że zatracają się zupeł
nie. Tern nie mniej jednak defi

nicja ta daje wytyczną dla orien
towania się w tej dziedzinie.

Przemysł ludowy uprawiany 
jest przeważnie przez ludność 
wiejską w czasie zimowym, obok 
zajęć rolniczych. W ten sposób 
wykorzystuje się na przysporze
nie bogactw krajowi 5 miesięcy 
zimowych, w czasie których w 
naszych warunkach klimatycz
nych praca na roli nie może być 
tak intensywną, aby rolnik mógł 
dla niej cały swój czas zużytko
wać. Dlatego też ludność wiej

ska przerabia i powinna przera
biać na miejscu własne surowce, 
jak len, wełnę, drzewo, glinę, 
wiklinę i t. p. przez przerób na 
półprodukty i wyroby użytkowe, 
lub służące do ozdoby, jak płot 
no, sukna, wełni aki, kilimy, wy
roby koszykarskie, meble i sprzę
ty domowe, wyroby bednarskie; 
garncarskie i inne.

Nie należy ograniczać znacze
nia przemysłu ludowego do roli 
prymitywnej wytwórczości, po
żytecznej obecnie, lecz która zni
knie wobec rozwoju cywilizacyj

nego kraju, ani też obawiać się, 
iż przemysł ten zostanie zabity 
przez inne formy wytwórczości. 
Drogi przemysłu ludowego dale
ko sięgają w przyszłość. Wojna 
światowa niezbicie przekonała, 
że ostaje się on nawet w warun
kach najcięższych, kiedy wy
twórczość przemysłu wielkiego 
zamiera. Istnieniu tej formy wy
twórczości kraj nasz zawdzięcza, 
iż w czasie wojny można było 
wysiłek całego narodu skierować 
intensywniej na konieczne po
trzeby dla obrony kraju, wywo
łane przez wojnę, gdyż ludność 
sama wytwarzała niezbędne dla 
siebie artykuły.

Rozwój przemysłu ludowego 
był poważnym problematem po 
wojnie dla wielu krajów o cha
rakterze rolniczym. Dla nas pro
blemat ten nabierał tern większej 
wagi, że: 1) wytwórczość prze
mysłu ludowego opiera się prze
ważnie na pracy i nie wymaga 
specjalnych i kosztownych urzą
dzeń, jest więc pod tym wzglę
dem łatwa do organizacji. 2) 
przemysł ludowy może uczynić 
produkcyjinemi wiele setek tysię
cy rąk, beznadziejnie szukają
cych zarobku i widzących jedy 
ny ratunek dla siebie w emigra
cji, 3) a przez to przemysł lu
dowy powołuje do działania i do 
życia to bogactwo narodu, któ- 
rerni jest praca, dziś nietylko u 
nas, w niepomiernie licznych rze
szach, niestety, nieuruchomiona.

Jak ważnem zagadnieniem go- 
spodarczem jest przemysł ludo
wy w życiu naszego narodu, wi
dać choćby z poniższego zesta
wienia cyfrowego. Na 30 miljo- 
nów mieszkańców około 19 i pół
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miljona ludności pracuje na roli 
i. jeżeli przyjmiemy, że tylko je 
dną trzecią część ludności sta
nowią małorolni, tub pracownicy
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rolni, którzy wykorzystują, albo 
mogą i powinni wykorzystać 
swój czas, wolny od zajęć rolni
czych w czasie zimowych 5-ciu 
miesięcy na jakąkolwiek wy
twórczą pracę, to otrzymamy im
ponującą cyfrę 6 i pół mil jon a 
pracowników. Pracy tej ogrom 
nej ilości wytwórców, która mo 
że być jeszcze wielokrotnie spo
tęgowaną przez umiejętną orga
nizację, odpowiada ten ogromny 
zapas wytwórczych dóbr, które 
odgrywają i odegrać powinny pe
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wną rolę w naszem życiu gospo- 
darczem.

Wyroby przemysłu ludowego 
dawno już były w Polsce przed

miotem handlu nawet na szer
szą skalę, gdyż w okresie pań
szczyzny poddani musieli dostar
czać na rzecz dworów, między 
innemi świadczeniami, pewne ilo
ści płótna i innych wyrobów, któ
re następnie były sprzedawane 
hurtowo, a nawet stanowiły ob 
jekt eksportu.

W związku z przekształceniem 
się życia społecznego przemysł 
ludowy ograniczył się do zaspa
kajania potrzeb wyłącznie wy
twórców i, co najwyżej, najbliż
szej okolicy. To też przed wojną 
światową organizacja zbytu w 
przemyśle ludowym była bardzo 
prymitywną — targi tygodniowe 
w miasteczkach były głównymi 
rynkami zbytu.

Do uprawiania przemysłu lu
dowego garnęli się samorzutnie 
mieszkańcy tych wsi, gdzie bieda 
zmuszała ludność do wytwarza
nia dla siebie przedmiotów ko
niecznej potrzeby, co ogranicza
ło jej wydatki, a więc tam, 
gdzie ziemi jest mało, lub gleba 
jesit jałowa. Najwięcej rozpow- 
szechnionemi gałęziami przemy
słu ludowego w Polsce są: tkać 
two ludowe, które posiada w Pol
sce prawdobodobnie około 1 mi- 
Ijona warsztatów (3.261.909 gos
podarstw małorolnych, z tych 
prawdopodobnie conajmniej je
dna trzecia do dziś posiada war
sztaty tkackie), koszyk a rstwo lu
dowe, które przerabia rocznie 
4.401 wagon wikliny („Wiklina 
w Polsce“, monogrnfja przemy
słowa Stokłosy), garncarstwo, 
przemysł drzewny, haft, koron
karstwo i inne.

Wytwórcy jakiejś jednej gałę
zi przemysłu ludowego z natury 
rzeczy są zazwyczaj rozproszeni, 
ale są w Polsce często całe ośrod
ki jednej gałęzi przemysłu. Oś
rodkiem nazywamy wieś, lub kil
ka nawet wsi, sąsiadujących, któ
re zatrudniają w danym przemy

śle większą liczbę mieszkańców. 
Klasycznym przykładem tego ro 
dzaju skupień jest Biłgoraj i jego 
okolica, gdzie rozpowszechnione
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jest sitarstwo, Rudnik nad Sa 
nem, gdzie nawet około 10.000, a 
może i więcej osób trudni się ko- 
szykarstwem ,osada bednarska w 
Suchej w Żywieckiem, wielki oś 
rodek Świątniki Górne w Kra- 
kowskiiem ,gdzie cała ludność 
zajmuje się wyrobem kłódek, oś
rodki garncarskie: Opatowice, Ił
ża, Kołaczyce, Ćmielów, Tarłów, 
Pawłów, Kuty, Pistynia, Kołomy
ja, Iwieniec, Ostróg i inne, gdzie 
nierzadko po kilkaset osób trud
ni siię garncarstwem. Niektóre z
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tych ośrodków produkcji garn
carskiej istnieją już od kilku wie
ków i otaczane były przez kró
lów polskich troskliwą opieką.
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Wyroby takich ośrodków jak Ił
ża, Opatowiec, Ćmielów, Tarłów 
i in., spławiane Wisłą szły do 
Warszawy, Torunia, rozchodziły 
się po Prusach i szły nawet przez 
Gdańsk za morze.

Lud nasz, od wieków uprawia
jąc różne rękodzieła, drogą tra
dycji wykuwał pewne formy, bę
dące owocem najwłaściwszego 
wykorzystania tworzywa przy 
pomocy najprostszych narzędzi, 
które najczęściej sam musiał so 
bie stwarzać. Wytwarzanie w 
przemyśle ludowym związane 
jest zawsze z wyobrażeniami 
i potrzebami nietylko materjal- 
nemi, ale i estetycznemi jedno
stek gromady ludzkiej, osiadłej 
na pewnej przestrzeni — świad
czy więc ono wymownie o stop
niu kultury i wartości ludu, za
mieszkałego w danej okolicy. To 
też zasadnicze przejawy twórczo
ści ludowej odnaleźć zawsze mo
żna w wyrobach przemysłu ludo
wego i z nich czerpać soki dla 
twórczości narodowej. Podobnie 
jak pieśń ludowa w epoce ro
mantyzmu stała się czynnikiem 
odrodzenia wielkiej poezji naro
dowej i innych sztuk pięknych, 
tak samo przemysł ludowy może 
być niewyczerpanem źródłem 
form i środków dla rozwoju na
szego narodu. Jak długo lud 
zachowuje swoje własne odrębne 
cechy wytwórczości, jak długo w 
wytworach przejawiają się zdol
ności twórcze tego ludu, tak dłu
go naród jest zabezpieczony od 
wynarodowienia i ma swoją wła
sną fizjognomję, — własną du
szę. To też pielęgnowanie prze
mysłu ludowego i pod tym wzglę
dem wysuwa się jako koniecz
ność, jako obowiązek społeczny 
dla dobra kultury narodowej.

Tak jest wszędzie w Europie 
Pierwsi zwrócili u nas uwagę na 
lud i jego wytwórczość roman
tycy pierwszej połowy dziewięt
nastego wieku. Największe jed

nak na tern polu zasługi położył 
artysta - malarz i krytyk arty
styczny, Stanisław Witkiewicz. 
Witkiewicz wraz ze swym przy
jacielem, dr. Matlakowskim, za
częli kolekcjonować, opisywać, 
rysować przejawy twórczości gó
rali tatrzańskich i szerzyć zami
łowanie do sztuki ludowej wśród 
polskiej inteligencji.

Szersze już zainteresowanie, 
rozbudzone na początku tego 
wieku wytwórczością ludową, 
wywołało ogromne wzmożenie 
się zapotrzebowania na te wyro
by. Spostrzeżono, że wytwory 
przemysłu ludowego przez swoje 
samorodne piękno i proste skoń-
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czone formy, czyste i żywe kolo- 
ry, a przedewszystkiem przez in
wencję twórczą, widoczną w każ
dym objekcie, wnoszą nutę świe
żości i radości życia do miej
skich, banalnych najczęściej mie
szkań. Zauważono nadto, że z 
jednej strony piękno i pomysło
wość wyrobów ludowych może 
się stać odżywczym elementem 
dla polskiej sztuki dekoracyjnej, 
z drugiej strony, że przy odpo
wiedniej opiece i organizacji 
przemysł ludowy może zaspaka
jać nietylko potrzeby wytwór
ców, ale może stać się źródłem 
poważnego dodatkowego docho
du, a nawet podstawowym środ
kiem zarobkowania dla szybko

wzrastającego zaludnienia wsi 
i miasteczek.

W Krakowie zostało założone 
przez Jerzego Warchałowskiego 
i grupę artystów - plastyków 
T-wo „Polska Sztuka Stosowa
na11, mające za zadanie badanie 
twórczości ludowej i na tej pod
stawie wytworzenie polskiej od
rębnej sztuki dekoracyjnej. Re
zultatem poczynań tej grupy ar
tystów i ich kontynuatorów jest 
w dużej mierze tak zaszczytny 
udział Polski w Międzynarodo 
wej Wystawie Sztuk Dekoracyj 
nych i Przemysłu Artystycznego 
w Paryżu w 1925 roku.

Dla roztoczenia zaś opieki nad 
samym przemysłem ludowym 
i pracy nad jego rozwojem i or
ganizacją, społeczeństwo w róż
nych dzielnicach Polski robiło 
też pewne wysiłki. Powołanie 
do życia specjalnych do tego ce 
lu instytucyj datuje się od lat 80- 
90-tych. Praca w tym kierunku 
szła jednak odrębnemi drogami 
w trzech zaborach. W zaborze 
rosyjskim przemysł ludowy bar
dzo rozwinięty, potrzebował o- 
pieki i organizacji, jednakże z 
trudnością uzyskano na stworze
nie instytucji popierania przemy
słu ludowego pozwolenie rządu 
rosyjskiego, który ciemiężył 
wszelkie odruchy budzenia się 
narodu do pracy na polu społe- 
cznem, narodowem i kultural- 
nem. Dzięki jednak emergji wy
bitnego działacza w tej dziedzinie 
ś. p. Dir. Karola Benniego pow
stała początkowo sekcja popiera
nia przemysłu ludowego przy 
Muzeum Przemysłu i- Rolnictwa, 
która później przez tegoż zosta
ła przekształconą na specjalną 
instytucję pod nazwą ,,T-wo Po
pierania Przemysłu Ludowego14, 
która do dnia dzisiejszego dzia
łalność swoją rozwija. Społeczeń
stwo dźwigało prawie wyłącznie 
własnemi siłami tę organizację,
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nie szczędząc pracy ideowej 
i funduszów, to też Towarzystwo 
to jeszcze przed wojną europej
ską otrzymało wspaniały własny 
ginach w Warszawie, przy ul. 
Tamka Nr. 1, z fundacji Eugenji 
Kierbedziowej. W ostatnich la
tach przed wojną europejską, 
dzięki zapobieglowości i stosun
kom ś. p. Karola Benniego, ów
czesnego prezesa tego Towarzy
stwa, nawet rząd zaborczy rosyj
ski dość wydatnie szedł z pomocą 
materjalną temuż Towarzystwu. 
Rozumiejąc, że rozwój organiza
cji przemysłu ludowego dostać 
czy pracę i zarobki ludności, sta
jąc się przez to skuteczną walką 
z emigracją, i będzie realną po
mocą małorolnym lub rolnikom, 
siedzącym na ziemiach jałowych, 
T-wo rozwinęło pracę nad orga
nizowaniem ośrodków, to też do 
roku 1914 Towarzystwo to zało
żyło i prowadziło osiem szkół, 
zalegalizowało i opiekowało się 
230-ma warsztatami, utrzymy
wało własny skład - hurtownię 
wyrobów ludowych, oraz skład
nicę niektórych surowców i na
rzędzi, utrzymywało nadto sklep 
detaliczny w śródmieściu War
szawy.

Zupełnie inaczej sprawa ta 
przedstawiała się w Małopolsee, 
gdzie Wydział Krajowy otoczył 
troskliwą opieką przemysł ludo 
wy, nazywany tam przemysłem 
domowym, lub drobnym. Dzięki 
też sprzyjającym warunkom po
wstał w Polsce cały szereg insty- 
tueyj, które zadanie swoje dla u- 
przemysłowienia kraju rozumia
ły, jako popieranie rękodzieł 
i drobnego domowego przemy
słu. Najważniejszemu placówka
mi tej pracy były: Krajowy Pa
tronat Rękodzieł i Drobnego 
Przemysłu we Lwowie, którego 
biuro otwarte w roku 1911 pod 
dyrekcją dr. Józefa Schoennetta, 
oraz Liga Pomocy Przemysłowej. 
Krajowy Patronat Rękodzieł

i Drobnego Przemysłu został u 
tworzony przez Komisję Krajową 
dla przemysłu domowego i lu
dowego, której początek istnienia 
datuje się od roku 187& Dzia 
łalność Patronatu szła w następu 
jącycli kierunkach: popierania 
kooperatyw przemysłowych,pod
noszenia poziomu zawodowego 
rękodzieł przez tworzenie kursów 
i wreszcie przez niesienie pomo
cy subwencyjnej i kredytowej 
warsztatom. Drugą taką placów
ką była Liga Pomocy Przemy
słowej, która zawiązała się w la
tach 1903-4 we Lwowie w cein 
propagandy przemysłu krajowe
go i przeciwstawienia siię zalewo-
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wi towarów obcych na całym te
renie Małopolski. Jakkolwiek 
praca nad przemysłem ludowym 
była jednem z dalszych zadań 
Ligi, tern niemniej należy pod 
kreślić zasługi Ligi na tern polu. 
Działalność Ligi obejmowała na
stępujące działy: po-pierwsze agi
tacyjny, 2) organizacyjny w sen
sie zakładania prowincjonalnych 
Towarzystw, 3) dydaktyczny — 
kursy, 4) wychowawczy, 5) or
ganizacyjny w handlu i przemy
śle. Liga zorganizowała wysta
wę ruchomą, która w przeciągu 
10 lat odbyła 640 postojów w 
różnych miejscowościach Mało
polski. Działalność Ligi nie do
cierała zazwyczaj do istotnego

przemysłu ludowego, ogranicza* 
jąc się głównie do organizacji 
przemysłu domowego.

W Poznańskiem i na Pomorzu 
przemysł ludowy stopniowo zni
kał wskutek rozkwitu rolnictwa 
i zalewu rynku wiejskiego przez 
tanie towary wielkiego przemysłu 
niemieckiego, który szukał tam 
sobie rynku zbytu. Plan polityki 
gospodarczej zaborców nie do
puszczał zresztą do rozwoju u- 
przemysłowienia wsi poznań
skich. To też nie było w tej dziel
nicy żadnej właściwie instytucji, 
popierającej przemysł ludowy, 
gdyż rząd pruski nie dopuszczał 
do powstania żadnej takiej orga
nizacji, i praca na tern polu o- 
grainiczała się do działalności nie
licznych zresztą jednostek i to 
przeważnie na Pomorzu. Dzięki 
działalności tych ludzi, że wy
mienimy ś. p. Gulgowskiego, za
chował się tam do dziiś jedyny 
warsztat garncarski, niejakiego 
Necla w Chmielnie, oraz utrzy
mało się, cokolwiek wypaczone, 
hafciarstwo kaszubskie.

Wysiłki tych Towarzystw i po
szczególnych działaczy na tern 
polu nie były ani jednolite, ani 
też konsekwentne, nie były też o 
tyle zasobne i zorganizowane, 
aby spełnić zadanie w dostatecz
nej mierze.

Po wywalczeniu niepodległości 
Polski Warszawskie T-wo Popie
rania Przemysłu Ludowego za
częło myśleć nad ustaleniem wy
tycznych dla celowej pracy w 
kraju w tej dziedzinie, a więc nad 
stworzeniem planu, któryby o- 
bejmował cały teren Państwa, a 
zarazem rozgraniczał różne typy 
działalności, niezbędne dla roz 
woju tego przemysłu.

Nakazem życia wówczas było 
(i jest jeszcze dziś, może nawet w 
większym stopniu): 1) podnieść 
wytwórczość we wszystkich dzie
dzinach życia gospodarczego i w
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tym celu 2) programowe urucho 
mienie najcenniejszego kapitału 
narodowego, jakim jest człowiek 
— praca jego, uruchomić go dla 
największego pożytku kraju.

Ażeby osiągnąć przytem pożą
dany rezultat nie tylko na chwilę 
bieżącą, ale i dla przyszłości roz
wijającego się wszechstronnie na 
rodu, stwierdzono, że przemysł 
ludowy musi się zastosować:

1) do stworzonych przez pań
stwową samodzielność narodu, 
oraz spowodowanych przez skut 
ki wojny nowych potrzeb kra
ju, idąc po linji polityki gospo
darki narodowej.

2) do tych współczesnych tech
nicznych i ekonomicznych zasa
dniczych wymagań, jakie rządzą 
wszelką wytwórczością w krajach 
kulturalnych, ;z kitóremi albo 
współżyć musimy, albo których 
wpływu na sobie doświadczać 
możemy lub musimy.

Z inicjatywy też Towarzystwu 
Popierania Przemysłu Ludowego 
w Warszawie Rząd w zrozumie
niu doniosłości przemysłu ludo
wego dla życia narodu opracował 
specjalną ustawę o popieraniu 
przmysłu ludowego, którą Sejm 
zatwierdził dnia 31 lipca 1924 r. 
Wkrótce też powołany został 
przy Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu „Komitet Przemysłu 
Ludowego", jako ciało doradcze 
dla wykonania ustawy. Komitet 
ten opracował zasadniczy plan 
akcji organizacyjnej dla przemy
słu ludowego. Plan ten przewi
dział konieczność skoordynowa
nia działalności istniejących już 
i mających powstać ina terenie 
Rzeczypospolitej Towarzystw 
przez zalecenie zorganizowania 
„Reprezentacji4' tych Towarzystw 
oraz rozszerzenie programu pra
cy samych Towarzystw przez po
wołanie do życia przez nie Baza
rów, Muzeów, oraz kooperatyw 
dla wytwórców poszczególnych 
gałęzi.

Dziś już na ziemiach polskich 
istnieje dziewięć następujących 
Towarzystw Popierania Przemy
słu Ludowego: w Warszawie, w 
Brześciu z oddziałem w Kobry- 
niu, w Lublinie, w Wilnie, na Po
morzu w Toruniu, w Nowym To
myślu, w Nowogródku, w Kra
kowie, oraz Krajowy Patronat 
Rękodzieł i Drobnego Przemysłu 
we Lwowie.

Towarzystwa te zawiązały 
wspólną „Reprezentację Towa
rzystw i Imstytucyj Przemysłu 
Ludowego przy Towarzystwie 
Popierania Przemysłu Ludowego 
w Warszawie". Celem Reprezen
tacji jest opracowanie progra-
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mów pracy dla jednolitej akcji 
nad rozwojem przemysłu ludo
wego i koordynowanie prac, po
dejmowanych przez poszczególne 
Towarzystwa.

Towarzystwa Popierania Prze
mysłu Ludowego mają za zada
nie prowadzić pracę nad rozwo
jem przemysłu ludowego przez: 
1) organizowanie już istniejących 
wytwórców w zrzeszenia spół
dzielcze, 2) przez prowadzenie 
pracy instruktorskiej wśród wy
twórców i ich zrzeszeń nad pod 
niesieniem wiedzy fachowej i or
ganizacji pracy, 3) przez inicjo
wanie i zakładanie szkół dla róż

nych dziedzin przemysłu ludowe
go, odpowiednich dla warunków 
danej miejscowości, 4) T-wa ma
ją prowadzić pracę propagandy- 
styczną: przez urządzanie wy
staw i pokazów w kraju i zagra
nicą, przez ayrtykuły w prasie, 
wydawnictwa, broszury fachowe 
i t. p. prace, a to celem budze
nia zainteresowania dla wyrobów 
przemysłu ludowego, a tern sa
mem rozszerzenia rynków zbytu 
na te wyroby, jak i celem zachę
cenia ludności małorolnej i bez
rolnej do uprawiania tego prze
mysłu. Jako jedno z na j ważniej - 
niej szych zadań tych Towarzystw 
jest organizowanie placówek 
handlowych, t. j. zakładanie "Ba
zarów Przemysłu Ludowego" — 
jako spółdzielni handlowych. Ba
zary te mają mieć na celu uła
twianie zbytu w kraju i eksport 
wyrobów przemysłu ludowego, 
oraz zaopatrywanie zrzeszeń wy
twórczych i poszczególnych wy
twórców w nowoczesne narzędzia 
i surowce.

W obecnej chwili istnieją takie 
„Bazary" w Wilnie, Brześciu,
L w o wie, Lublinie i Toruniu, a 
nadto jest uruchomiona w War
szawie przy T-wie Pop. Przem. 
Ludowego „Centrala Handlowa 
Przemysłu Ludowego".

Plan akcji organizacyjnej w 
zakresie przemysłu ludowego, o- 
pracowany przez Komitet Prze
mysłu Ludowego przy Minister
stwie Przemysłu i Handlu, prze
widział nadto organizowanie Mu
zeów Przemysłu Ludowego dla 
gromadzenia okazów tego prze
mysłu oraz wzorów. Jest to na
der ważną rzeczą, albowiem u 
rias bardzo mało zostało zebrane 
i zachowane przejawów twór
czości ludowej i jest już najwyż
szy czas zebrać ginące nieraz o- 
kazy przemysłu i sztuki ludo
wej, jeżeli chcemy je zachować 
dla naszej kultury. Regjonalne 
takie Muzea mogłyby i powinny
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powstać w większych i bogat
szych ośrodkach pod względem 
przejawów twórczości ludowej, a 
już koniecznie w ośrodkach ży
cia umysłowego i regjonalnego, 
jak Warszawa, Lwów, Kraków, 
Wilno, Poznań, Lublin. Zaczątki 
takich muzeów są już w Warsza
wie przy Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa, a także przy T-wie 
Pop. Przeim. Ludowego. Istnieją 
też zbiory przemysłu i sztuki lu
dowej w Poznaniu, Lwowie 
i Krakowie. Organizują się obec
nie takie regjonalne muzea w 
Toruniu, Łowiczu, Ostrołęce dla 
Kurpi, w Brześciu, Nowogródku 
i Wilnie.

Projekt organizacji ustalił też 
formę organizacji samych wy
twórców. Jest nią forma spół
dzielcza. Organizowanie wytwór
ców w zrzeszenia jest jedną z naj 
ważniejszych dziedzin pracy dla 
rozwoju przemysłu ludowego.

To też wszystkie T-wa Popie
rania Przemysłu Ludowego, we
spół z Samorządami Po wiato we- 
mi podejmują na tern polu jak-
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najintensywniejszą pracę, której 
wynikiem już dziś jest zorgani
zowanie w spółdzielnie szeregu 
ośrodków różnych gałęzi prze
mysłu ludowego.

Oprócz organizowania wy
twórców przemysłu ludowego 
Warszawskie T-wo Pop. Przem 
Ludowego podjęło również pracę 
w kierunku zorganizowania w 
Polsce przemysłu Marskiego, po
wołując do życia przy T-wie spe

cjalną Komisję Lniarską. Komi
sja ta, składająca się iz fachow
ców i przedstawicieli wszystkich 
zainteresowanych instytucyj rol
niczych i isamorządowych, wy
pracowała program rozbudowy 
tego przemysłu.
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Ważność podjętej w tym kie
runku pracy nie potrzebuje uza
sadnienia.

Praca T-wa Pop. Przem. Lu 
dowego na tern polu jest już zna
czna, gdyż zorganizowanych już 
zostało kilka przetwórni, jako 
spółdzielni rolniczych, że wymie
nimy przetwórnie w Horodnie, 
w Biłgoraju, Kielcach, Łowiczu 
Siedlcach i Myszyńcu.

Dla zapewnienia rozwoju lu
dowego przemysłu ceramicznego, 
została utworzona przez T-wo 
Pop. Przem. Ludowego Stacja 
Doświadczalna dla Ceramiki Lu
dowej w Wiśniewie pod Warsza
wą, której celem jest badanie 
glin z ośrodków przemysłu garn 
carskiego i wypracowywanie dla 
tych ośrodków najodpowiedniej
szych zestawień ceramicznych.

Stacja Doświadczalna nadto 
wysyła na tereny instruktorów 
dla niesienia doraźnej pomocy 
technicznej wytwórcom garncar 
skim, oraz przeprowadza corocz
nie w Wiśniewie kilkumiesięczne 
kursy dokształcające dla garnca
rzy.

W celu przysposobienia kadr 
wyszkolonych i odpowiednio wy
chowanych sił do pracy nad pod
niesieniem przemysłu ludowego 
i do prowadzenia zorganizowa

nych ośrodków, jest założona w 
Warszawie od roku 1921 Szkoła 
Instruktorów Przemysłu Ludo
wego przy T-wie Popierania 
Przemysłu Ludowego.

O rezultatach pracy dotychcza
sowej T-w Pop. Przem. Ludowe
go nad rozwojem przemysłu lu
dowego i sile obecnej zorganizo
wanego już dotychczas przemy
słu ludowego mówi rozwój pla
cówek handlowych tego przemy
słu. Obrót Centrali Handlowej 
w Warszawie przy T-wie Popier. 
Przem. Ludowego w roku 1925 
wynosił 200.000 zł., w r. 1927 
stanowił już około 1.000.000 zł. 
Dziś Centrala ta posiada oprócz 
hurtowych składów w gmachu 
T-wa na Tamce, olbrzymi sklep 
dla sprzedaży detalicznej przy ul. 
Brackiej 18, a nadto sklep w 
Stockholmie (Polsk Hemslójd, 
Stockholm, Norrlandsgatan 30;, 
oraz przedstawicieli w New-Yor
ku, Filadelfji, Paryżu i Medjola- 
nie.

Prowincjonalne Bazary Prze
mysłu Ludowego rozwinęły rów
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nież podobnie intensywną pra
cę.

Jakkolwiek dzisiejszy stan 
przemysłu ludowego i jego po
tencja nie są współmierne do 
możliwości w tym kierunku, to 
jednak dotychczasowy rozwój 
pracy na tem polu jest niewątpli
wy i pozwala mieć nadzieję, iż 
praca nadal będzie się rozwijała 
w tempie, odpowiadającym na
szym potrzebom gospodarczym.
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O T E A T R Z E  L V D O ¥ Y M  
W  P O L S C E

Ruch teatralny po wsiach i w 
skupiskach robotniczych w mia
stach rozpoczął się w Polsce na 
przełomie XX w., głównie w Ga
licji, gdyż tam panowała jeszcze 
jaka taka wolność, a ośrodkiem 
tego ruchu był Lwów, gdzie w 
1903 r. grono osób dobrej woli 
z Zygmuntem Gargasem na cze
le zakłada przy To w. Kółek Rol
niczych sekcję teatralną, która 
w 1907 r. przekształca się w sa
modzielny „Związek Teatrów 
i Chórów Włościańskich“, mają
cy na celu opiekę nad blisko 500 
zespołami lokalnemi rozmiesz- 
czonemi po całej Małopolsce 
wschodniej.

Opieka ta szła w kierunku do
starczenia zespołom dobrego re 
pertuaru, wydawania pisma fa
chowego, urządzenia kursów in
struktorskich i stworzenia cen 
tralnej wypożyczalni kostjumów 
i rekwizytów.

Oczywiście cele Związku nie 
były wyłącznie artystyczne, gdyż 
na taki luksus nie można sobie

było pozwolić w czasach niewo
li, ale oświatowo-narodowe.

Przez teatr i budzenie zamiło
wania artystycznego miał lud 
iść do wyższej kultury, a przez 
uświadomienie narodowe do 
niepodległej Polski.

Jeśli cele te zostały w znacz
nej mierze osiągnięte, to główna 
w tern zasługa dwóch niezmor
dowanych pracowników Związ
ku, a mianowicie radcy Jana 
Bartosińskiego i Adama Piątka, 
którzy rzec można całe swoje 
życie poświęcili idei teatrów lu
dowych; z wielką nieraz szkodą 
dla własnych interesów.

W Kongresówce i b. zaborze 
pruskim w epoce rozbiorów na
turalnie nie było mowy o orga 
nizowaniu teatrów wiejskich 
i robotniczych, tak, że ruch te
atralny wśród mas pracujących 
mógł się tam zacząć dopiero po 
wskrzeszeniu Państwa Polskie
go, to jest w 1918 r. Wtedy to 
z inicjatywy Wacława Budzyń 
skiego powstaje przy „Związku

Kółek Rolniczych“ w Warszawie 
Sekcja Teatralna, która w 1919 
roku przeradza się w samodziel
ny „Związek Teatrów Ludo- 
wych“ pod kierownictwem prof. 
Jędrzeja Gierniaka, jednego 
z najwybitniejszych znawców 
teatru ludowego w Polsce.

Związek ten, działając na te
renie etnograficznie wyłącznie 
polskim, przystąpił przedewszy- 
stkiem do rewizji pojęć o isto
cie teatru ludowego. Repertuar 
tych zespołów stanowiły, jak do
tąd, przeważnie bezwartościowe 
albo mało wartościowe sztuczy- 
dła (np. „Fatalna kiełbasa“ lub 
, Żyd w beczce"), albo już prze
starzałe np. „Chłopi arystokra- 
ci‘ Anczyca, tak, że śmiało po
wiedzieć można, że z małemi 
wyjątkami tak zwane „obrazki 
sceniczne" dla teatrów amator
skich nie były razem wzięte waT 
te torby sieczki. Sięganie zaś 
przez chłopa do arcydzieł naszej 
literatury to jest do utworów 
dramatycznych Mickiewicza,
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Słowackiego czy Wyspiasńkiego 
kończyło się parodją na scenie, 
a ziewaniem na widzowni.

Trzeba więc było pomyśleć o 
nowym repertuarze, czyli dobo
rze sztuk. I tu postanowiono 
sięgnąć do dawnych, dziś już 
niestety zapomnianych obrzę
dów ludowych, które poprostu 
aż proszą się aby na nich oprzeć 
wspaniałe, porywające folklo 
rem widowiska, czyli przedsta
wienia, w których mogłyby brać 
udział tysiące ludu w sutych 
barwnych strojach i poruszać 
się w myśl wskazań reżysera. 
W teatrze takim dekorację sta
nowiłyby pola i lasy, rzeki i je
ziora, góry i gaje, a nie płótno 
zapaćkane farbą.

Znacie takie obrzędy, jak np. 
Dożynki, wianki, sobótki, cho
dzenie z szopą i turoniem, świę
to wiosny i t. d. Niemal w każ
dym zakątku Polski, czyli, jak 
się to mówi regjonie są tradycje 
takich obrzędów ludowych i to 
nietylko wśród chłopów, ale 
i wśród robotników (np. legen
dy górników!), trzeba je tylko 
wskrzesić i przemienić na wido
wiska, a staną się takiemi oso
bliwościami, że zjeżdżać na nie 
będą ludzie nietylko z całej Pol
ski, ale i z zagranicy.

Bo juści na przedstawienie 
,,Fatalnej kiełbasy“ w jakiejś

Pyzówce na Podhalu nikt z mia
sta się nie wybierze, ale niechno 
zwiedzą się ludzie, że któregoś 
dnia zjadą się do Czorsztyna 
górale z całego Podhala, że se ta 
potańcują, że zapalą sobótki od 
Zakopanego po Pieniny, że od
żyje w tym dniu dawna legenda 
Tatr z Janosikiem, Sabałą, zbój
nikami i gęślikami, to na takie 
widowisko zjedzie się tysiące tu
rystów, tak, jak to ma miejsce 
np. w Bawarji w Oberammer- 
gan, gdzie chłopi co kilka lat od
grywają żywot i mękę Chry
stusa.

Widzimy więc zapewne, 
w jakim kierunku powinien iść 
nowy, prawdziwie twórczy teatr 
ludowy, w myśl intencji kierow
ników Związku warszawskiego 
i czem różni się on od teatru za
wodowego i amatorskiego. Otóż 
przedewszystkiem, że zrywa on 
z naśladowaniem utartych form 
i chce tworzyć nowe, że z ciasne; 
sceny wychodzi na świeże po 
wietrze, a dawne sztuczydła za
stępuje prastaremi obrzędami, 
w których uzewnętrzniły się 
właściwości etniczne ludu, je
go mądrość życiowa i prawdzi
we piękno.

Organem Związku jest pismo 
,.Teatr Ludowy"* (adres: War
szawa, Tamka 1).

W 1922 r. powstaje „Pomor

ski Związek Teatrów Ludo
wych" z siedzibą w Toruniu. 
Głównym terenem jego działal
ności są Kaszuby.

W Wielkopolsce teatrami 
amatorskiemi zajmuje się „Zjed
noczenie Młodzieży Polskiej w 
Poznaniu", prowadzone w du
chu wybitnie religijnym przez 
księży.

Związek Teatrów Ludowych 
w Krakowie powstał dopiero 
przed kilku laty i znajduje się 
obecnie w stadjum organizacyj- 
nem. Na czele jego stoi zasłużo
ny Podhalanin Dyr. Jakób Za- 
cheinski.

W 1926 r. pełen inicjatywy 
Wojewoda Śląski Dr. Michał 
Grażyński rzucił myśl, aby wzo
rem innych dzielnic i Katowice 
posiadały „Śląski Związek Tea
trów Ludowych". Projekt ten 
wkrótce zrealizowano i w ten 
sposób powstała „Sekcja Tea
trów Ludowych i Amatorskich 
przy Wydziale Oświecenia Pu
blicznego Woj. Śląskiego", któ
ra w myśl statutu dąży do „kul
turalnego podniesienia i narodo
wego uświadomienia najszer
szych warstw społeczeństwa 
Woj. Śląskiego przez budzenie 
zamiłowania do teatru polskiego 
i polskiej muzyki".

Przy Sekcji Śląskiej znajduje 
się biblioteka złożona z 1260
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dzieł oraz wypożyczalnia kostju- 
mów. Członkami Sekcji jest 50 
zespołów lokalnych, a z pomo
cy jej korzysta 151 różnych To 
warzystw, Sekcja zorganizowała 
także wzorowy teatr objazdowy 
marjonetek. Po premjerze w Ka
towicach, teaitr ten wybrał się 
w podróż po Śląsku, przyjmo
wany wszędzie owacyjnie.

Na czele Śląskiej Sekcji stoi 
zasłużony działacz narodowy 
Prof. Dr. Pigoń.

Zagranicą największy rozkwit 
teatrów amatorskich przypada 
na polskie skupiska emigracyj
ne we Francji północnej, gdzie, 
jak wiadomo, przebywa około 
700.000 górników wraz iz rodzi
nami, pochodzących przeważnie 
ze Śląska, Wielkopolski i West- 
falji.

Centralną organizacją tych 
teatrów jest Związek Polski To
warzystw Teatralnych we Fran

cji z siedzibą w Douai w Dep. 
Nord, zawiązany w 1924 r., a li
czący obecnie 2.600 członków. 
Ponadto akcją teatralną zajmuje 
się także „Polski Uniwersytet 
Robotniczy we Francji44 z siedzi
bą w Lille, który w latach ubieg
łych urządził szereg kursów in
struktorskich w różnych miej
scowościach Francji.

Ostatnio w Paryżu przy Związ
ku Tow. im. J. Piłsudskiego we 
Francji powstał Instruktor jat 
Teatralny, który utrzymuje jed
nego instruktora na zagłębie Lo- 
iiy, a trzech na Dep. Nord i Pas 
de Calais.

Teatry robotnicze we Francji 
mają cele przedewszystkiem na
rodowe.

W niedługim czasie powstanie 
w Warszawie „Instytut Teatrów 
Ludowych44, który będzie nieja 
ko centralną organizacją wszy
stkich stowarzyszeń pracujących

na polu teatrów ludowych i zaj
mie się zebraniem i naukowem 
opracowaniem obrzędowości lu
dowej w Polsce, dostarczeniem 
repertuaru i t .d.

Jak widzimy z pobieżnego te
go przeglądu ruch teatralny 
wśród mas pracujących wsi 
i miast rozwija się u nas żywio 
Iowo i jest ujęty w mocne ramy 
organizacyjne, ora z kierowany 
przez ludzi świadomych swoich 
celów.

To też skarb Państwa wydat
nie subwencjonuje te teatry, wi
dząc w nich ważmy instrument 
podnoszenia kulturalnego chło - 
pa i robotnika, a przez to moż
ność pozyskiwania nowych kon
sumentów dla sztuki, która wyr
wawszy się w dniach przewrotu 
historycznego z kazamat i dwor
ków, a eksmitowana bezcere- 
monjalnie z salonów snobów 
miejskich, błąka się po bezdro
żach, zamiast iść w lud *).

;;Ludowi nie sztuki trzeba lecz chlebau, — jak z dawna zdecydowano. A  skoro zje 

otrzymany chleb, — niech śpi, albo idzie na rozrywkę do karczmy. Od tego przecie jest 

„ludem“. Tymczasem niezmierna dziedzina twórczości leży wśród tegoż właśnie ludu. 

Kto to wie, może tam ró wnież leży ; ; sposóbu nieznany nam jeszcze, na teatr narodowy, 

nasz własny. Inteligencja tylko schylić się ma żeby ów sposób zobaczyć, podnieść wy

świetlić i podać ludowi, jako świetny i najzupełniej odpowiadający celowi teatr, prze

dewszystkiem ludowy. ( Stefan Żeromski)

*) W ostatnich kilku latach daje się 
zauważyć znaczny rozwój Teatrów 
Robotniczych organizowanych na te
renie Związków Zawodowych. Każdy 
niemal Robotniczy Związek Zawodowy 
we wszystkich większych skupieniach 
robotniczych zorganizował zespół te
atralny. Przytem dodatnim objawem 
w tej dziedzinie jest tworzenie zespo
łów dziecinnych. Na tym polu wielkie

zasługi położyła p. Jadwiga Borowi- 
czowa organizując dziecinne widowi
ska na terenie Ognisk dziecinnych. To- 
warzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
również rozwija owocną w tym kie
runku akcję. Według ostatnich staty
styk T. V. R. zorganizowano 41 sta
łych zespołów teatralnych. Sekretarjat 
generalny T. V. R. udziela porad Od
działom w sprawie wyboru sztuk dla

teatrów i pieśni dla chórów. Dla te
go celu istnieje Komisja, która opra
cowuje pod przewodnictwem zasłużo
nego działacza na polu Teatrów robol. 
Rawicz - Lipińskiego, instrukcje dla 
inscenizacji odpowiednich utworów. 
W roku 1927 zorganizowano kurs dla 
prowadzących teatry robotnicze, na 
który przybyło z Oddziałów całego 
kraju 30 słuchaczy. Prsypisek Redakcji
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TEATR W  POLSCE N IE P O D L E G Ł E J

Historja teatru polskiego wy
kazuje dziwną nienormalność, 
spowodowaną niewolą, nie po 
zwalającą na to, by teatr i dra 
mat wspólnemi kroczyły torami. 
Przedstawicielami dramatu w 
Polsce, po utracie niepodległo
ści byli — twórca „Dziadów4., 
Słowacki, Krasiński, Wyspiań
ski, a w dziedzinie komedji Fre
dro, ale nie byli oni przedstawi
cielami repertuaru teatralnego, 
gdyż całego szeregu utworów 
tych poetów nie wolno było—ize 
względów cenzuralnych — wy
stawiać. To też w teatrach (z wy
jątkiem Małopolski) wytworzyła 
się dwoistość: twórczość drama
tyczna szła innym torem niż te
atr, który aż do wybuchu wojny 
europejskiej skazany był na u- 
stawiczną i ciężką walkę z cen 
zurą zaborców.

W tych warunkach główna u

waga musiała być siłą rzeczy 
skierowana na grę aktorską. Ak
tor zaś stał się — zwłaszcza pod 
zaborem rosyjskim i pruskim — 
kapłanem żywego słowa polskie 
go. Znaczenie więc aktora pol
skiego było ogromne i nawet wy
stępując często w małowartoś 
ciowej ramocie spełniał on rolę
0 znaczeniu narodowem.

Przed dziesięciu laty pękły
kajdany. Teatry polskie znała 
zły się w obliczu nowych zadań
1 nowych możliwości. Głównem 
zadaniem artystycznem teatrów 
naszych Stało się znalezienie od
powiedniego wyrazu scenicznego 
dla polskiej poezji dramatycz 
nej.

W dobie bowiem porozbioro 
wej przedstawienia wieszczów 
polskich, dopuszczalne były wła
ściwie jedynie w Krakowie 
i Lwowie, a w b. Kongresówce

przemówił Słowacki bardzo póź 
no, przedstawienia więc te nie 
mogły stworzyć polskiego stylu 
gry scenicznej, któryby był od
powiednikiem twórczości dra
matycznej Słowackiego, Mickie
wicza, Wyspiańskiego.

Na rok przed wybuchem woj
ny europejskiej powstał w War
szawie Teatr Polski pod dyr. 
Szyfmana, który postawił sobie 
za jedno z zadań systematyczne 
pielęgnowanie repertuaru klasy 
czinego i zainteresowanie nim pu - 
bliczmości. Pracę tę, do której 
przystąpił dyr. Szyfman z entu
zjazmem, przerwał wybuch woj 
ny i dopiero po powrocie dyr. 
Szyfmana z Rosji można ją by 
ło nadal w całej pełni konłynuo 
wać.

Poniżej przedstawimy jak wy
glądała i wygląda dążność tea
trów polskich do dotrzymania
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kroku naszej twórczości drama 
tycznej. Tymczasem zaznajomi 
my się z innemi nowemi zada
niami teatru polski go po odzy
skaniu niepodległości.

Czy teatr stracił swe wielkie 
znaczenie narodowe? Oczywi
ście w centrum Państwa Polskie
go irola teatru jako krzewiciela 
i ,,podtrzymywacz a “ polskości 
zmalała. Ale nie zmalała ona 
poza głównemu miastami Polski.

W b. zaborze pruskim mieliś
my przed uzyskaniem niepodle 
głości zaledwie jeden stały teatr 
polski w Poznaniu, teatr, krępo
wany zresztą niesłychanie przez 
przemoc pruską, lecz — mimo 
wielkich trudności — z bohater 
stwem pełniący swą misję. Po 
wyzwoleniu Wielkopolski — w 
miejsce niemieckich teatrów — 
powstały stałe sceny polskie w 
Toruniu, Grudziądzu, Bydgosz
czy, potem w Katowicach. Jakże 
wielką rolę obywatelską miały 
te teatry do spełnienia! Wałczy
ły one o polskość dusz, o utrzy
manie w rękach polskich daw
nych naszych włości niemal na 
równi z żołnierzem — oswobo 
dzłcielem. Jeszcze trwały w oko 
licy walki z „Grenzschutzem" 
niemieckim, a w teatrze bydgo
skim — niemal na terenie bojo
wym — odbywały się przedsta
wienia.

Niemczone przez tyle lat spo
łeczeństwo polskie chłonęło sło 
wo ojczyste, poznawało coraz to 
nowe wybitne dzieło. Wystawie
nie „Dziadów", „Wesela", ,.Księ
dza Marka", „Warszawianki", 
„Mazepy", „Ponad śnieg" Że
romskiego w teatrach b. zaboru 
pruskiego, było czemś więcej niż 
manifestacją artystyczną — było 
ono nabożeństwem o utrzymanie 
ducha i języka polskiego. I gdy 
dzisiaj — po dziesięciu latach — 
przechodzimy przez ulice Toru
nia, Bydgoszczy czy Poznania 
i podziwiamy zmianę, jaka za

szła wśród ludności tych miast, 
to niemałą zasługę przypisać 
musimy teatrowi, /szerzącemu 
kult żywego słowa polskiego.

Podobną rolę jak na kresach 
naszych tzachodnich, spełnia te
atr polski na kresach wschodnich. 
Akcja na tym terenie była pro
wadzona niezbyt jednolicie i bez 
poważniejszego programu. Do
piero przed kilku laty wziął ini
cjatywę w swe ręce wybitny a r
tysta ii entuzjasta teatru Juljusz 
Osterwa, który nie wahał się po
rzucić Warszawy (w której był 
ostatnio dyrektorem Teatru Na
rodowego i Reduty — o czem 
później) i na czele zapałem jego 
natchnionej młodzieży artystycz
nej powędrował do Wilna, by 
stąd kierować pracą kilku trup 
na kresach, występujących w re
pertuarze należycie dobranym 
i sumiennie przygotowanym.

Zadanie teatrów naszych na 
terenach zachodnich i wschod
nich i zachodnich jest niesłycha
nie doniosłe: mają one odniem- 
czać (względnie odruszczać), u 
gruntowywać polskość, tudzież 
ją rozszerzać. Zadanie to całko
wicie wypełnią te teatry wtedy, 
gdy stać będą na bardzo wyso
kim poziomie rtystycznym.

Weszliśmy teraz — po okresie 
przygotowawczym — w okres 
ustalania się naszego życia we 
wszystkich dziedzinach, a więc 
na< działalność teatrów naszych 
kresowych baczniejszą zwrócić 
musimy uwagę. Państwo w dzie
dzinie kultury musi je tak trak
tować, jak w dziedzinie wojsko
wości obronę granic. To też 
starać się powinno o to, by te
atry te stały na jaknajwyższym 
poziomie artystycznym.

Drugiem zadaniem teatru pol
skiego, które spełnił on po odzy
skaniu niepodległości było od
czucie chwili i podtrzymanie du
cha podczas wojny z bolszewika
mi. Zadanie to spełniał teatr.

wystawiając sztuki o znaczeniu 
oigólno - narodowem, względnie 
sztuki, oparte na tle toczącej się 
wojny i sławiące oręż polski. Pod 
tym względem teatr nasz nawią
zał poniekąd do tradycji teatru, 
prowadzonego przez „ojca sceny 
narodowej" Wojciecha Bogu
sławskiego, który do każdej 
chwili dziejowej dostosowywał 
odpowiednie przedstawienie, da
jąc wyraz nastrojowi społeczeń 
stwa. Ale trzeba objektywnie 
przyznać, że Bogusławski był 
znacznie czynniejszy niż dyrekto
rzy naszych teatrów w przeło
mowej chwili 1918 roku.

Teatr Rozmaitości (dawny Na
rodowy) grał w roku 1918 „Kon
stytucję" Gorczyńskiego, „Głusz
ca" Krzywoszewskiego, „Biuro 
kratów" Nathansona, „Carewi
cza" Zapolskiej, „Gorącą Krew" 
Fijałkowskiego, „Anioła opie
kuńczego" Picarda, „Walc" 
Rutkaya, „Pana Damazego" 
Blizińskiego, „Grzech Napo
leona" T. Frenkla, a pod
czas rozbrajania Niemców — 
„Porwanie panny" Morstina. Nie 
można powiedzieć, by ten reper
tuar przygotowywał wielkie, 
nadchodzące wypadki. Ale i pó
źniejsze premjery niezbyt świad
czą o łączności teatru z tern, co 
przeżywała cała Polska. Najbliż
szą po przewrocie premjerą był 
„Rycerz iz łabędziem" Winawe- 
ra.

Do aktualnych wydarzeń na
wiązał Teatr Rozmaitości dopie
ro później, wystawiając „Poca
łunek wojny" Biedrzyńskiego 
(1920 r.) i „Wierną Kochankę*1 
Fijałkowskiego (1921 r.), „Bol
s z e w ik ó w "  Sieroszewskiego 
(1922 r.) i nieudałego „Rycerza 
Antychrysta ‘ ‘ F i ja łkowsk iego
(1923 r.).

Teatr Polski zaskoczyło wy
zwolenie Warszawy podczas 
przedstawień „Dwóch cnót" Al
freda Sutro (z ś. p. Kazimierzem
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Kamińskim w roli głównej). 28 
listopada wystawiono „Wyzwo
lenie" Wyspiańskiego (z Oster
wą w roli Konrada). Ze sztuk, 
nawiązujących do chwili dziejo
wej wymienić należy jasełka Or- 
Ota p. t. „W noc Bożego Naro
dzenia", w których autor, nie za
pominając o tradycjach, wpro
wadza na scenę cały szereg ak
tualnych postaci jak Polaka 
amerykańskiego, Murmańczyka 
(żołnierza polskiego walczącego 
na Murmainie), Ślązaka, Maryna
rza i bohaterskie Dziecko Lwów 
skie.

W okresie walk pod Warsza
wą zadania artystyczne teatru 
schodzą na drugi plan — Teatr 
Polski staje się teatrem dla żoł
nierzy, dla których wystawia 
„Krakowiaków i Górali" J. N. 
Kamińskiego.

I to właśnie łączy się z dru- 
giem zadaniem „wojennem" na
szych teatrów: ich pracą na fron
cie. Artyści zorganizowali kilka 
czołówek i teatrów żołnierskich, 
których zadaniem było bawić 
żołnierza w chwilach wolnych od 
ciężkiej służby. Repertuar tych 
teatrów był bądź to okoliczno 
setowy (grano np. „sztuki" p. t. 
„Polska idzie", „Trocki i guber
nator") , bądź też wystawiano ko- 
medje jak nip. „Śluby panień
skie" Fredry lub „Grube ryby" 
Bałuckiego.

Przy sposobności należy wspo 
mnieć też o teatrach plebiscyto 
wych, które działały na terenach 
plebiscytu, łączyły więc w sobie 
zadania artystyczne z propagan- 
dowemi. Teatry te wystawiały 
przeważnie sztuki o charakterze 
patrjotycznym („Kiliński" Bału
ckiego, „Krakowiacy i Górale" J. 
N. Kamińskiego, „Betleem pol
skie" Rydla, „Obrona Częstocho
wy", „Za odradzającą się ojczyz
nę", „Kościuszko w Petersbur
gu", „Legjoniści").

Ten okolicznościowy charak
ter narzuciła teatrom polskim 
chwila dziejowa: wojna polsko- 
bolszewicka i plebiscyty.

Odrodzona państwowość pol
ska pozwoliła nietylko na pielę
gnowanie przez teatry nasze poi 
skiego repertuaru, ale dała spo
sobność szeregowi autorów do 
napisania sztuk, które z chwilą 
bieżącą są związane.

Niestety, nie można powie
dzieć, by teatry nasze zbyt po
pierały sztukę polską, co — zda
wałoby się — powinno być ich 
głównym obowiązkiem. Pod tym 
względem największe zasługi ma 
ją: Osterwa, który w Reducie 
warszawskiej nie wystawił ani 
jednej sztuki niepolskiej, Gor
czyński, który tej samej zasady 
trzymał się w teatrze imienia Bo
gusławskiego, Lorentowicz, któ
ry jako dyrektor teatrów miej
skich specjalną opieką otaczał 
repertuar polski, tudzież Trzciń
ski, który w teatrze miejskim w 
Krakowie wystawiał i sztuki ob
ce (co jest rzeczą konieczną w je
dnym teatrze dramatycznym, 
który ma Kraków), ale przede- 
wszystkiem dbał o repertuar 
polski. Specjalnie charaktery
styczny pod tym względem jest 
w Krakowie sezon 1919-1920, w 
którym odbyło się 269 przedsta 
wień sztuk polskich, a 82 przed
stawień autorów obcych, w tern 
Szekspira, Moliera, Ibsena i Sha- 
wa. Pozaitem zasługą dyr. 
Trzcińskiego jest, że pierwszy 
wprowadził na scenę polską 
sztuki kilku autorów, w tem: 
Witkiewicza, Zegadłowicza, Ka- 
terwy, Hulewicza.

Goprawda nie jest to winą je 
dynie dyrektorów teatrów na
szych, że nie wystawiają tak du
żo sztuk polskich współczesnych. 
Nasza twórczość dramatyczna — 
po Wyspiańskim — osłabła, wy
dała wprawdzie tak wybitne ta 

lenty jak Rostworowskiego, Ze
gadłowicza, Szaniawskiego, ale 
nie stworzyła jeszcze dzieł, któ- 
reby dla Polski odrodzonej były 
tem, czem dla Polski w niewoli 
np. „Wesele" Wyspiańskiego 
Jest rzeczą ciekawą, że np. w se
zonie 1923-1924 zaledwie osiem 
nowych sztuk (cztery farsy, trzy 
komedje i jeden dramat) repre
zentowało w Warszawie twór 
czość blisko 50 żyjących auto
rów dramatycznych. Trzeba 
przyznać, że pod tym względem 
z każdym rokiem jest widoczna 
poprawa i że już następny sezon 
przyniósł w Warszawie 18 no
wych sztuk oryginalnych.

A teraz jak przedstawia się 
poruszona już kwestja „aktual
ności" problemów w sztukach 
współczesnych polskich autorów. 
Przedewszystkiem aktualnemi 
były wspomniane już utwory, 
związane z wojskiem i wojną 
polsko - bolszewicką. Ale mamy 
też cały szereg sztuk „aktual
nych", które wysunęły na wido
wnię (zagadnienia państwa, sej
mu, paskarstwa powojennego

i t. p. Specjalnie paskarstwo 
cieszyło śię na scenie dużem po
wodzeniem.

Z tych sztuk „aktualnych1 
największem bodaj powodzeniem 
na scenach polskich cieszyła się 
„Polityka" Perzyńskiego, w sa
mym tylko Teatrze Małym grana 
101 razy. Powodzenie to za
wdzięczała komedja Perzyńskie
go dowcipnemu przedstawieniu 
„nowych ludzi" w Polsce, zajmu
jących się sprawami polityczne- 
mi. Postać chłopa - posła wpro
wadził na scenę Fijałkowski w 
komedji p. t. „Pan poseł". Wro
czyński zdobył duży sukces 
„Dziejami salonu", gdy jednak 
chciał poruszyć sprawę bolszewi
cką i uczynił to w niedość zręcz
ny sposób w sztuce p .t. „Ona", 
publiczność sztukę wygwizdała.
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Cały szereg aktualnych proble
mów poruszył Kończ yński w 
„Domu Magdaleny4', ale zatracił 
w nim granicę między sceną a 
salą wiecową. Aktualna była 
„Sublokatorka" Grzymały - Sied
leckiego, „Gobelin" Zaleskiego 
i kilka innych siztuk. W dzie
dzinie poezji dramatycznej wy
mienić należy aktualne „Zmar
twychwstanie" i „Antychrysta" 
Rostworowskiego.

Na utwór współczesny, stojący 
na tych wyżynach co arcydzieła 
Wyspiańskiego Polska się jesz
cze nie zdobyła. Teatr niezbyt 
pomagał pod tym względem 
dramatowi, goniąc zbyt często za 
aktualnością i sensacją, repertuar 
t  zw. wielki spychając na plan 
drugi. Zwłaszcza Teatr Rozmai
tości, który po pożarze w roku 
1919, dawał przedstawienia w 
Teatrze Letnim i Bogusławskiego 
traktował swój byt jako prowi
zoryczny i nie zdobywał się na

czyn o większej wartości arty
stycznej.

Znacznie większe ambicje 
miał Teatr Polski, którego sezon, 
po powrocie dyr. Szyfmana do 
Warszawy rozpoczął się świet- 
nem przedstawieniem „Księcia 
niezłomnego" w reżyserji Oster
wy i iz Osterwą w roli tytułowej.

Teatr Polski już przed wojną 
przeciwstawiał się teatrowi Roz
maitości, który miał najznakomi
tszych polskich artystów, ale któ
ry odnosił się z uprzedzeniem 
do nowoczesnych zagadnień re
żyserji i malarstwa scenicznego, 
na którego znaczenie niemałą u- 
wagę zwróciła zorganizowana w 
1913 roku przez Franciszka Sied
leckiego i L. S. Schillera wysta
wa dekoracyjna.

Otóż Teatr Polski nie miał w 
swym składzie tylu świetnych ar
tystów co Rozmaitości, miał jed
nak personel młodszy ,pełen za
pału, w którym nie brakło zresz
tą bardzo wybitnych talentów.

Dyr. Szyfman zwrócił nader ba
czną uwagę na reżyserję i deko 
rację, której mistrzami okazali 
się Wincenty Drabik i Karol 
Frycz. Do najwyższego napięcia 
artystycznego doszedł Teatr Pol
ski w przedstawieniu „Miłosier
dzia" Rostworowskiego, w któ 
rem osiągnięto maximum hurmo 
nji reżyserji, gry aktorskiej, de
koracji, kostjumu i oświetlenia. 
Przedstawienie to stało się szczy
towym punktem w rozwoju pol
skiej sztuki teatralnej.

Równocześnie jednak zaczęła 
się reakcja przeciwko wyolbrzy
mianiu malarstwa scenicznego. 
Zaczęto sarkać, że sztuka aktor
ska jest przez oklaskiwane de
koracje spychana na drugi plan.

Sarkania te były w dużej mie
rze uzasadnione i J. Osterwa 
przystąpił do pracy nad odrodze
niem aktora. Chodziło o przygo
towanie go do występowania w 
wielkim repertuarze Słowackie
go, Wyspiańskiego, Norwida.
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Pod względem dekoracyjnym 
drogę do (polskiego stylu przed
stawienia wskazał sam Wyspiań
ski, obecnie Drabik szedł jego 
drogami, należało więc najbacz
niejszą uwagę zwrócić na inter
pretację aktorską. Dzięki popar
ciu dyr. teatrów miejskich Jana 
Lorenitowieża stworzył Osterwa 
wraz z prof. M. Limanowskim 
Redutę, która stała się warszta
tem pracy nad istotą gry aktor
skiej. Zwracano więc uwagę na 
głębię przeżycia, na naturalność 
i prawdę w interpretacji, na to 
wreszcie, by jeden czynnik przed
stawienia nie wybijał się na pier
wszy plan, lecz by wszystko było 
sharmonizowane i tworzyło jed 
nolity zespół. Reduta dała cały 
szereg przedstawień pod tym 
względem wprost świetnych, po 
padła jednak w ostateczność, a 
mianowicie w zbyt gruntownej 
analizie utworu zatraciła duszę 
i nie mogła dojść do istotnego 
swego celu — do wielkiego pol

skiego repertuaru, poczem zmie
niła się w duże znaczenie kultu
ralno - społeczne mający teatr 
Kresowy.

Rolę Reduty kontynuował w 
Warszawie nadal L. S. Schiller 
w tearze im. W. Bogusławskiego 
Teatr ten zrobił duży krok na
przód w kierunku ustalenia stylu 
gry w wielkim repertuarze. Od 
przeżywania Reduty przeszedł on 
do odczuwania, był wyrazicielem 
nowych form, zwracał uwagę 
jak żaden inny teatr w Polsce do
tychczas na muzyczność słowa 
i giestu, a strona malarska była 
sharmonizowana z reżyserją w 
rzadko spotykany sposób.

Niestety, teatr ten, pierwszy w 
Polsce teatr dla szerokich mas, 
oparty prawie wyłącznie na wiel
kim repertuarze (Wyspiański, 
Krasiński, Żeromski, Miciński. 
Szekspir) istniał tylko dwa lata. 
Gdy go zabrakło, próbował ni
żej podpisany stworzyć teatr 
popularny, oparty na wielkim

repertuarze (Wyspiański, Sło
wacki, Fredro) w Teatrze Pra
skim (od września 1927 do lu
tego 1928), obecnie teatr tego ty
pu rozpoczął swą działalność 
pod kierunkiem M. Szpakiewi- 
cza i Górskiej w przepięknej 
sali Związku Kolejarzy. To co 
uczynił teatr im. Bogusławskie
go w dziedzinie sztuki nie poszło 
na marne. Nie można już dzisiaj 
wystawiać utiworów Wyspiań
skiego czy Słowackiego, ignoru
jąc doświadczenia reżyserskie 
teatru im. Bogusławskiego.

I dzisiaj, gdy radujemy się 
świętem dziesięciolecia odzyska
nia niepodległości, jako najpil
niejsze zadanie teatru uważamy 
wcielenie do stałego repertuaru 
naszego arcydzieł polskiej poezji 
dramatycznej. Dzisiaj nic już 
nie stoi na przeszkodzie, by dra
mat polski i teatr rozwijały się 
równorzędnie. Przeciwnie — te
atr może pobudzać do rozwoju 
twórczości dramatycznej.
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Nia j w yin o wn i ej szem świadec
twem przeszłości każdego naro
du są wzniesione przezeń w cią
gu wieków budowle monumen
talne i nagromadzone skarby 
Sztuki. Starodawne kościoły 
i klasztory, zamki i pałace, ra
tusze, mury i gmachy miejskie, 
tworzą jakby księgę otwartą, 
w której może czytać i swój 
i obcy dzieje rozwoju kultury 
danego kraju, poznać, jaki był 
jej poziom i charakter, jaka ży
wotność, siła i bogactwo. W 
ścianach owych gmachów, w 
widniejących na nich malowi
dłach i wyrytych rzeźbach, za
klęta jest pieśń o życiu daw
nych pokoleń, opowieść o wiel
kich pracach i wybitnych czy
nach. Nietylko na tern polega 
jednak znaczenie zabytków 
sztuki, iż o przeszłości mówią 
głosem potężnym, jest w nich 
zarazem siła ,która budzi nowe 
życie. Pietyzm dla pamiątek po 
epokach minionych, dla dzieł 
ich twórczego wysiłku i entu
zjazmu, posiada duże znaczenie 
wychowawcze, ( pogłębia naszą 
duchową kulturę, rozszerza u- 
mysłowe horyzonty, a ucząc 
wnikać w przeszłość, daje pa
trzeć jaśniej na teraźniejszość. 
Skarby sztuki, które należą do 
całego narodu, szerzą u ogółu 
wrażenia oraz upodobania ar- 
tystczne i tworzą podstawę dla 
dalszego rozwoju artystycznej 
kultury.

Dla Polski stanowią zabytki 
sztuki skarb tern cenniejszy, Iż 
w czasach niewoli były one nie
jako relikwiami, w których za

warty był obraz dawnej potęgi 
i chwaty, a dziś są to dokumen-

tysiące lat wielkiego państwa 
i kulturalnego rozwoju.

Rzecz jasna, iż opieka nad 
zabytkami -sztuki ze względu na 
ich tak wybitne znaczenie, stać 
się musiała doniosłym postu
latem dla Polski Odrodznej. Ar
tystyczną (spuściznę przeszłości 

zastaliśmy jednakże w stanie 
takiego opuszczenia i zaniedba
nia — którego grozę zwiększyły 
jeszcze Straszliwe zniszczenia 
ostatnich wojen — że nie było 
podobieństwem prędko napra
wić wszystkie szkody i uleczyć 
niedomagania. Przy tern społe
czeństwo nasze nie docenia do
statecznie idei opieki nad zabyt
kami, a rząd dążąc z wielkim 
wysiłkiem do równowagi bu
dżetowej, nie jest skłonny do 
przeznaczenia koniecznych sum 
na ich zabezpieczenie i restau
rowanie, gdy istnieje taki ogrom 
potrzeb w państwie nowo bu- 
dującem się, gdy tyle jest spraw 
niezmiernie 'żywotnych, aktual
nych, tyle braków w każdej 
dziedzinie.

Lecz nawet mimo niedosta
tecznych środków finansowych 
zdołano w pierwszem dziesię
cioleciu wolności zdziałać sto
sunkowo dosyć wiele w dziedzi
nie ochrony zabytków sztuki. 
R oz tocz ono n ad n iemi przede- 
wszyśtkiem opiekę prawną przez 
dekret o opiece nad zabytkami 
z 31 października 1918 r. i Roz

porządzenie Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z 6 czerwca 1928. Jest

ustalenia obowiązków i przepi
sów, jakie muszą być przestrze
gane dla dobra kultury naro
dowej. W związku z tern pow
stać musiała oczywiście organi
zacja fachowa, powołana do 
czuwania nad realizacją obo
wiązków i dopilnowania prze
pisów. Z pomiędzy znawców 
i miłośników przeszłości mia
nowano kilku konserwatorów, 
którzy oddają się wyłącznie 
i z urzędu temu zadaniu. Wre
szcie wstawiono w budżet pań
stwowy pewne kwoty (niestety 
minimalne) na konserwację za
bytków.

Wobec szczupłości tych ostat
nich ciężary opieki nad zabyt
kami spadają w dużej mierze 
także na barki społeczeństwa, 
na samorządy, na stowarzysze
nia i instytucje prywatne. Rola 
państwowych władz konserwa
torskich polega przedewszyst- 
kiem na czuwaniu nad stanem 
zabytków i na fachowem kie
rownictwie robót. Państwo nie 
jest jednak w stanie jedynie dro
gą zarządzeń administracyjnych 
powstrzymać barbarzyńskie rę
ce od niszczenia dokumentów 
kultury i koniecznie jest w tern 
wszystkiem jak najsilniejsze 
współdziałanie społeczeństwa. 
Niszczenie i zaniedbywanie za
bytków, jest często wpływem 
nie tyle złej woli, ile nieświado
mości. Ci, co zabytki niszczą,

ty świadczące iż nie jesteśmy to bowiem jedyna droga unor- 
jakiemś miodem państwem po- mowamia, co wolno, a czego nie 
wojennem, lecz mamy za sobą wolno w danej dziedzinie, droga
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z reguły nie zdają sobie sprawy, 
że przyczyniają się do burzenia 
naszego kulturalnego dorobku, 
do zacierania dowodów polskiej 
wielowiekowej pracy twórczej. 
Postulatem pier wszarz ędne j 
wagi i najpilniejszego znaczenia 
stało (się przeto przedewszyst 
kiem szersze uświadomienie 
społeczeństwa o ważności za
bytków historycznych i koniecz
ności ich ochrony. Jako środek 
do tego celu posłużyć musi 
przedewszystkiem jak najlepsza 
rozbudowa organizacji opieki 
nad zabytkami, jak najinten 
sywniejsza propaganda. By za
pewnić konserwatorom pomoc 
ludzi fachowych i oparcie mo
ralne wśród społeczeństwa utwo
rzono wojewódzkie komisje 
konserwatorskie jako organy 
doradcze. Dila stworzenia jak 
najgęstszej sieci informacyjno 
organizacyjnej, któraby mogła 
zapewnić konser w a torom wia
domości o wszystkiem, co się 
dzieje w każdym zakątku kra
ju, mianowano w każdym po
wiecie administracyjnym człon
ka korespondenta owej Komisji 
konserwatorskiej. Do współ- 
dizałania z konserwatorami we
zwane zostały władze admini
stracyjne i wszelkie państwowe 
urzędy budowlane. Dla opieki 
nad archiwaljami powołane zo
stały specjalne Komisje archi
walne, dla opiekli nad zabytka
mi ruchomemi, znajdującemi 
się w posiadaniu Państwa, utwo
rzono Dyrekcję zbiorów pań
stwowych. W związku z kon 
kordatem zawartym między Sto
licą apostolską a Państwem 
Polskiiem, utworzone zostały w 
każdej djecezji dla ochrony sta
rożytności, dzieł sztuki, doku
mentów archiwalnych, rękopi
sów, znajdujących się w kościo
łach Komisje mieszane złożone 
z duchowieństwa oraz świeckich

rzeczoznawców. Prócz wszyst
kich tych czynników oficjal
nych, które starano się przycią
gnąć do współdziałania, rozpo
częto organizowanie kół opieki 
nad zabytkami wśród społeczeń
stwa. Każda pamiątka histo
ryczna i pomnik przeszłości 
winny być otoczone umiłowa
niem i opieką przedewszystkiem 
ze strony tych, którzy na nią 
najczęściej patrzą, którzy są ich 
najbliższymi sąsiadami. W tym 
celu zainicjował rząd w ostat
nim czasie tworzenie lokalnych 
Towarzystw opieki nad zabyt
kami w danej okolicy, rozwija
nie propagandy wśród szerszych 
kół i zbieranie funduszów na 
konserwację miejscowych za
bytków. Inicjatywa powyższa 
wydała już tu i ówdzie pomyśl
ne wyniki. Ponieważ bardzo du
żą rolę w całej akcji odgrywa 
przedewszytkiem zdobycie dla 
niej młodego pokolenia, przeto 
Ministerstwo W. R. i O. P. 
wydało okólnik w sprawie 
szerzenia idei ochrony zabyt
ków, przez szkołę, polecając 
wiązanie nauki historji ze zna
jomością najbliższych, zabyt
ków, pouczanie o wypadkach, 
jakich te pomniki dziejowe by
ły świadkami, urządzanie w 
tym celu wycieczek i budzenie 
w młodzieży szacunku dla spu
ścizny po ojcach. Oczywista, iż 
przedstawione próby organiza
cyjne i zarządzenia zwolna je
dynie i dopiero z podniesie
niem ogólnego poziomu naszej 
duchowej i materjalnej kultury 
zdołają przynieść właściwe i re
alne wyniki.

Ważną podstawą dla rozto
czenia racjonalnej opieki nad 
zabytkami jest oczywiście do
kładna inwentaryzacja tych za
bytków. Trzeba przedewszyst
kiem znać dobrze zawartość 
naszej skarbnicy artystycznej

wiedzieć, ile i jakich, niedość 
jeszcze znanych klejnotów kry
je się na Ziemiach polskich i 
dopiero mając szczegółowy 
i wierny inwentarz całej docho
wanej spuścizny można ułożyć 
właściwy program opieki, zdać 
sobie sprawę z najważniejszych 
i najpilniejszych postulatów, 
skupić i odpowiednio zorgani
zować wysiłki w kierunku ich 
p rz ep ro w adz eni a.

Do opracowania inwentary
zacji zabytków w całej Polsce 
przygotowali konserwatorzy 
państwowi w okresie dziesię
ciolecia istnienia organizacji 
bardzo poważne {materjały. W 
wojewódzkich Oddziałach sztu
ki zgromadzono już znaczne za
soby zdjęć fotograficznych, ar
chitektoniczno - pomiarowych, 
i rysunkowych, oraz wiadomo
ści historyczno - opisowych, oraz 
sporządzono wykazy zabytków 
w całej Polsce. Na podstawie 
tych wykazów przeprowadzona 
zostanie w najbliższym czasie 
urzędowa rejestracja wszyst
kich zabytków,

Przechodząc od zarysowania 
tworzących się podstaw organi
zacji oraz jej dążeń propagan
dowych, do przedstawienia kon
kretnych wyników dotychcza
sowej działalności, wytężonej w 
kierunku usunięcia owego opła
kanego stanu naszych zabyt
ków, o jakim we wstępie wspo
mnieliśmy, rozpocząć trzeba o- 
braz przeprowadzonych prac 
konserwatorskich, od ich działu 
najaktualniejszego, t .j. od n a 
prawy szkód, wyrządzonych 
przez wojnę. Ratować od ruiny 
budowle i dzieła sztuki, znisz
czone przez wypadki wojenne, 
przeciwdziałać ich niewłaściwej - 
restauracji, starać się o to by 
odzyskały o ile możności właści
wy charakter, by odżyły daw- 
nem swem życiem, pobudzić
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społeczeństwo do wysiłków w 
tym kierunku i przyjść jak naj
rychlej z pomocą, było pierw
szym obowiązkiem państwowej 
opieki nad zabytkami. Działal
ność w tym kierunku rozpoczę
ta została już w czasie wojny. 
W miarę oddalenia się bezpo
średniego terenu działań wojen
nych zabezpieczano wszelkie 
uszkodzone budowie kościelne 
i inne cenniejsze gmachy zabyt
kowe. Gdy wreszcie wybiła go
dzina pokoju, a zarazem odzy
skania przez nas niepodległo
ści, można było przystąpić do 
robót na większą skalę, lepiej je 
zorganizować i przeprowadzić 
w szybszym tempie, mimo iż 
trudności finansowe zatamowa
ły wkrótce pożądany bieg akcji 
odbudowy. Dziś po latach dzie
sięciu stwierdzić można, iż 
znaczna większość uszkodzo
nych przez wojnę budowli za
bytkowych została już odbudo
wana i przynajmniej częścio
wo zrestaurowana.

Niepodobna w ramach krót
kiego artykułu dawać przeglądu 
choćby najważniejszych prac, 
dokonanych w tej dziedzinie. 
Poprzestać musimy na przed
stawieniu kilku najbardziej 
charakterystycznych przykła - 
dów, najdobitniej ilustrujących 
dążenia opieki nad zabytkami 
Przy uszkodzonych budowlach 
kościelnych chodziło o to, by 
przekonać parafję, iż należy 
i warto restaurować stare świąty 
nie, choć nadwątlone bardzo i po
zornie już nieefektowne, że 
trzeba je zachować jako pamią
tki przeszłości, jako budowle, 
w których wnętrzach zanosiło 
modły wiele pokoleń. Nieraz 
sprawa odbudowy wydawała się 
beznadziejną. Tak było n. p. 
t gotycką świątynią dwunawo- 
wą w Wiślicy, wzniesioną przez 
Kazimierza Wielkiego. Prfcy

ostrzeliwaniu runęły sklepienia 
jej naw, zarysowały się nadgru- 
chotane ściany; ostateczna rui
na i zagłada całości wydawała 
się z razu nieuniknioną. Jednak 
wartość historyczna i zabytko
wa tej świątyni kazała podjąć 
jak największe wysiłki w kie
runku jej wzorowej rekon
strukcji. Po naprawie wiązań 
dachowych i położeniu nowego 
pokrycia, trwało przez lat kil
ka przemurowanie wyłomów, 
szczerb, żmudne zlepianie nad
werężonej całości, aż wreszcie 
przystąpiono do odbudowy 
sklepień i dziś odzyskał kościół 
już dawną przepiękną struk
turę wnętrza, oraz właściwy 
wygląd zewnętrzny. Niełatwo 
jedynie przywrócić bogactwa 
ołtarzy, sprzętów i dzieł sztuki, 
które go niegdyś wypełniały, 

Wśród zabytków naszej ar
chitektury przeważają kościoły 
jako bardziej szanowane od bu 
dowli świeckich. Przywiązana 
do nich cześć religijna sprzyjała 
ich zachowaniu w stanie niewie
le zmienionym, oraz zdobyciu 
środków finansowych na ich 
ochronę. W dużej mierze za
wdzięczając wysiłkom społeczeń
stwa (przedewszystkiem miej 
soowych parafjam), a przy po 
mocy rządu we ważniejszych 
wypadkach z restauro wano w 
opisanym dziesięcioleciu liczny 
szereg kościołów zabytkowych, 
które przez wojnę nie były do 
tknięte, lecz od dłuższego cza
su zaniedbane domagały się 
koniecznej opieki i podjęcia 
robót konserwacyjnych w mniej
szym lub większym zakre
sie. Zadaniem władz konserwa
torskich było robotami łakiemi 
odpowiednio pokierować i bro
nić zabytkowego charakteru bu
dowli przed skwapliwemi zaku
sami kościelnych komitetów, dą
żących często do przekształcania

i przyozdabiania w niewłaściwe 
dodatki oszpecające starodawne 
piękno, a wypływające z współ
czesnego niewyrobionego sma
ku i niskiego stanu artystyczne
go rzemiosła. Jedynie w więk
szych miastach, w których łat
wiej o wytrawnych architektów 
i wyszkolonych rzemieślników 
przeprowadzone być mogą takie 
roboty istotnie wzorowo, a na
leżny zabytkom pietyzm dojść 
w nich do wyrazu. Jako przy
kład dobrze wykonanej restau
racji zabytku wymienić można 
n .p. roboty przy kościele N. P. 
Marji w Krakowie jednej z naj
świetniejszych świątyń całej Pol
ski. Dane jej nowe pokrycie mie
dziane, chełm wieży niższej obi
to blachą ołowianą a jej funda
menty odsłonięto dla ochrony 
od wilgoci, w toku zaś jest sta
ranna naprawa ścian zewnętrz
nych wymiana zmurszałych ce
gieł i kamieni. Koszta robót po
krywane są z ofiarności społe 
ozeństwa, oraz z zasiłków rządo
wych, w tym wyjątkowym wy
padku bardzo wydatnych.

Podobnie ze wszystkich in
nych stron Polski możnaby przy
toczyć szereg przykładów po
myślnej konserwacji zabytko
wych budowli kościelnych. 
W niejednym wypadku dokona
no przy tern ważnych odkryć, 
czyto architektonicznych szcze
gółów czy poiichromji, zacho
wanych na ścianach wnętrza 
pod pobiałą. Osłonięto i zabez
pieczono n. p. w Gnieźnie, w ko
ściele św. Jana, freski gotyckie 
z XVI w. na sklepieniach i na 
ścianach prezbiterjum, w Wolsz- 
sztynie freski na sklepieniach 
z XVIII w. W Chełmie (Pomor
skie) odkryto z pod pobiały cen 
ne freski figuralne z przełomu 
XIV i XV w., w Toruniu freski 
w prezbiterjum kościoła św. Ja
na z końca XIV w. W Lądzie
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nad Wartą w sali opackiej pocy- 
sterskiego klasztoru odrestauro- 
rowano figuralną poliohromję 
plafonu z pocz. XVIII w. We 
Wiślicy odkryto z pod pofoiały 
na ścianach prezbiter jum i za
bezpieczono cenną średniowiecz
ną polichromję w stylu bizan
tyńskim, niestety fragmenta
rycznie tylko zachowaną. Nato
miast dobrze zachowała się i zo
stała starannie odrestaurowana 
bizantyńska figuralna poli- 
chromja kaplicy zamkowej w 
Lublinie będąca zabytkiem ma
larstwa z pocz. XV w. o wyjąt
kowej wartości,

Troskliwą opieką otoczono 
szereg cennych dzieł malarstwa 
średniowiecznego t. j. dawnych 
tryptyków cechowych i obraz
ków ołtarzowych, w którym to 
celu została zorganizowana spe
cjalna państwowa pracownia re
staurator ska w Warszawie. 
Z pietyzmem, należnym reli- 
kwjom, odrestaurowano cudow
ne obrazy Matki Boskiej Często
chowskiej, Ostrobramskiej i Ko- 
deńskie j. Z ak onserw o w ano
pierwszorzędny tryptyk ołtarzo
wy z pocz. XVI w z Bodzainty- 
ria, kilka cenych obrazów w To
runiu, obraz Rubenisa. Zdjęcie 
z krzyża, szkoły Rubensa, koś
cioła w Sierakowie i t. p. Nie 
sposób wymieniać nawet najważ
niejszych prac, dokonanych w 
dziedzinie restauracji obrazów, 
rzeźb, grobowców, ołtarzy, sprzę
tów, i t. p., lecz wspomnieć choć
by należy, iż w krypcie katedry 
Wawelskiej podjęto konserwa
cyjne roboty prizy metalowych 
sarkofagach królewskich.

Reasumując, można stwier
dzić, iż szereg cennych objektów 
ze skarbca naszych zabytków 
sztuki otoczono staranną opie
ką, doprowadzono do porządku 
i odnowiono, lecz z drugiej stro
ny trzeba przyznać, iż jest tych

objektów zbyt wiele, by zespół 
nielicznych sił fachowych mógł 
podołać naprawdę zadaniu, by 
można skutecznie przeciwdzia
łać wszelkim dyletanckim po
czynaniom, zwłaszcza wobec 
chorobliwej manji grasującej 
zwłaszcza na prowincji odna
wiania, odświeżania i ozdabia
nia wszystkiego, a bez kłopotów 
i tanim kosztem.

Przechodząc w dziedzinę za
bytków świeckiego budownic
twa, podnieść trzeba przede- 
wszystkiem, że szereg budowli, 
będących własnością państwo
wą, otoczony został należytą 
opieką i że rząd starał się dać 
przykład przez wzorowe ich 
utrzymanie i odnowę. Wzgląd 
na konieczność dostojnego wy
glądu państwowych gmachów 
reprezentacyjnych zdecydował
0 podjęciu licznych robót w sto
łecznej Warszawie. Odzyskały 
swój splendor okazałe pałace 
z XVII, XVIII i pocz. XIX w., 
które w artystycznem wyglądzie 
Warszawy odgrywają główną 
rolę. Zawrzało w nich nowe ży
cie z chwilą pomieszczenia we 
wnętrzach głównych władz
1 urzędów Rzeczypospolitej.
W związku z potrzebami tych 
urzędów przeprowadzono resta
urację i adaptacje szeregu gma
chów jak n. p. pałacu Bruhlow- 
skiego, Krasińskich, prymasow
skiego. Przywrócono dostojny 
wygląd pałacowi Staszica na 
Kr ak o w s k i em Pr z edm ieś ci u,
przekształconemu zupełnie od 
zewnątrz i wewnątrz przez ros- 
jan, starając się odtworzyć daw 
ną elewację frontową z arkado
wymi podcieniami w parterze. 
Najpoważniejszym jednak zada
niem w dziedzinie odbudowy 
monumentalnej przeszłości War
szawy stała się sprawa restaura
cji królewskiego zamku zdewa
stowanego przez rosjan. Przy

wrócono dawny wygląd kilku
nastu salom t. zw. królewskim 
wypełniając je rewiudykowanemi 
dziełami sztuki, odrestaurowano 
kilka sal, zniszczonych przez 
barbarzyńskie przeróbki, prze- 
dewszystkiem salę bibljoteczną, 
a wreszcie podjęto gruntowną 
odnowę dziedzińcowych elewa- 
cyj zamku. Przeprowadzono re
mont pałacyku Łazienkowskie
go, który urządzono zwrócone- 
mi z Rosji meblami i dziełami 
sztuki, zrestaurowano zniszczo
ne figury teatru na wyspie w par
ku Łazienkowskim oraz konny 
posąg Sobieskiego.

Lecz jako najważniejsze w ca
łej Polsce dzieło, jako najświet
niejszy czyn naszego 10-ciolecia 
w dziedzinie przywrócenia pom
nikom przeszłości należytego im 
blasku, jest odbudowa zamku 
królewskiego na Wawelu.. Wy
nik prac, jakich tu dokonano 
przedstawia się istotnie impo
nująco. Wystąpiła już w całej 
świetności architektura zamku; 
znaczna część skrzydła wschod
niego ma już zrestaurowane 
i urządzone wnętrza, których 
wspaniałą ozdobą jest bezcenna 
kolekcja arasów jagiellońskich. 
Także otoczenie zamku, stoki 
wzgórza, przyprowadza się zwol
na do porządku i odpowiedniego 
wyglądu.

Z dawnych pałaców, które 
przeszły na własność państwa 
i stały się siedzibami jego władz, 
z tego więc tytułu kosztem rzą
du zostały odnowione postawić 
należy na czele pałac biskupi, 
dziś Urząd wojewódzki w Kiel- 
cach, okazałą budowlę XVII w. 
Wygląd tego cennego zabytku 
architektury uległ zniekształce
niu za czasów rosyjskich, gdyż 
cztery wieże narożne, stanowią
ce najważniejszy artystyczny 
akcent budowli, pozbawiono 
pięknych barokowych hełmów,
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a nakryto je płaskimi prymi
tywnymi daszkami. Zrekonstru
owano już owe hełmy na dwóch 
frontowych wieżach, a równo
cześnie przeprowadzono staran
ny remont głównej fasady pała
cu. Przystąpiono zarazem do 
uporządkowania placu między 
pałacem a katedrą tak, hy bu
dowle w łączności z założeniem 
ogrodowem tworzyły harmonij
ną i monumentalną całość.

Z pałaców i zamków, bę
dących własnością prywatną, 
wymienić należy odnowienie 
skrzydeł pałacu we Wilanowie, 
odbudowę zniszczonych przez 
wojnę renesansowych budowli 
we wschodniej Małopolsce: 
w Lisku, w Świrzu i Krasiczy
nie, lub n. p. roboty konserwa
cyjne przy zamku w Mirze 
w Nowogródzkiem.

O ile zabytkowe zamki i pa
łace, które są dotychczas siedzi
bami niieszkalnemi utrzymywa
ne są choćby z tej racji we 
względnie dobrym stanie, to bu
dowle, które w dawniejszych 
już czasach popadły w stan ru 
iny, zostawione są z koniecznoś
ci przważnie na łasce losu. Roz
rzucony po całej Polsce liczny 
poczet ruin starodawnych zam
ków i pałaców zachowanych tu 
i ówdzie w poważnych jeszcze 
kompleksach, indziej w nikłych 
tylko resztkach, rozsypuje się 
i niknie coraz hardziej. W obec
nych warunkach niepodobna 
uzyskać potrzebnych funduszów 
na zabezpieczenie ruin od zagła
dy na przeprowadzenie najpil
niejszych i najprostszych robót 
konserwatorskich. Podjęto jed
nakże szereg wysiłków i w tej 
dziedzinie n. p. w Wilnie zajęto 
się podtrzymaniem ruin zamku, 
i w szczególności konserwacją 
dochowanej baszty i uporządko
waniem otoczenia góry Zamko
wej. W Nowogródku zabezpie

czono główną basztę. Podobne 
roboty prowadzono n. p. na pół
nocno-zachodnich kresach Pol
ski w Gołubiu nad Drwęcą, na 
południowo zachodnich: w
Czchowie nad Dunajcem, we 
Wiśniczu i t. d.

Byłoby pięknym celem powia
towych kół opieki nad zabytka
mi, by każde zajęło się zabez
pieczeniem ruin zamków, znaj
dujących się w jego okolicy.

0 ile zdołamy rozbudzić szer
sze zainteresowanie dla tych 
idei, wiele cennych dokumen
tów przeszłości będzie jeszcze 
można uratować. Dużo zależy 
od ogólnego podniesienia naszej 
artystycznej kultury, gdjrż z nią 
łączy się wzrost poszanowania 
dla pomników sztuki dawnych 
wieków. Na razie dostateczne 
zrozumienie napotyka się jedy
nie we większych środowiskach, 
w większych miastach. Istnieją 
w nich specjalne Towarzystwa 
miłośników historji i zabytków 
miasta (n. p. w Krakowie), któ
re występują przeciw wszelkim 
burzycielskim zapędom. Zarzą
dy większych miast troszczą się 
już dziś coraz wyraźniej o este
tyczny wygląd ulic i placów, 
oraz poszanowanie ich staro
dawnego charakteru. Czuwać 
nad tern mają miejskie władze 
budowlane, rady artystyczne, 
oraz spec jamie powoływani 
miejscy architekci. Miasta, które 
nie miały dotychczas tych urzą
dzeń, wprowadzają je obecnie n. 
p. Wilno, w któirem stworzono 
niedawno miejską radę dla spraw 
architektury i urbanistyki. Pod
nieść należy, iż n. p. miasto Bę
dzin postarało się o plan regu
lacji, uwzględniający należyte 
zachowanie starej dzielnicy, lub 
przytoczyć, n. ip. miasto Tarnów, 
które przeprowadziło staranną 
odnowę średnio wieczno - rene
sansowego ratusza, jednego

z nielicznych w Polsce zabytków 
tego rodzaju.

Z dawnych miejskich murów 
obronnych i baszt tylko tu i ów
dzie zachowały się resztki, tem- 
bardziej zasługujące na jak naj
większy szacunek. To też n. p. 
w Sandomierzu podjęto roboty 
około okazałej gotyckiej Bramy 
Opatowskiej. Jedyną miejsco
wością w Polsce, która zacho
wała większą część swych daw
nych murów obronnych jest 
Szydłów w Kieleckiem. Biegną 
jeszcze naokół niewielkiej osady 
inury z blankami, wznosi się 
jeszcze wśród ich pierścienia 
monumentalna Brania Krakow
ska, a całość tworzy osobliwość 
pierwszorzędną. Jest jednym 
z poważniejszych wyników dzia
łalności państwowej opieki nad 
zabytkami, iż przy znacznej par- 
tji owych murów obronnych 
przeprowadzono już roboty kon
serwacyjne, z rekon struowan o
chodnik straży i zębatą koron
kę murów, a obecnie rozpoczęto 
pracę pirzy Bramie Krakowskiej, 
dzięki czemu na starodawny 
charakter Szydłowa zwrócona 
została już dostatecznie uwaga 
i zachowanie tego charakteru 
w dużym stopniu zapewnione.

Jeśli się zważy z jak wielkie- 
mi trudnościami trzeba walczyć, 
by przeprowadzić w należytej 
mierze postulaty opieki nad za
bytkami, jeśli się weźmie pod 
uwagę brak większej liczby lu
dzi, ideji tej oddanych i słabe 
jeszcze naogół poparcie społe
czeństwa, przedewszystkiem jed
nak brak koniecznych a stosun
kowo dość znacznych kredytów 
na te cele, stwierdzić można, iż 
plon, jaki przyniosło dziesięcio
letnie istnienie państwowej opie
ki nad zabytkami, jest już bar
dzo znaczny i poprawa stanu 
rzeczy w stosunku do okresu
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przedwojennego bardzo widocz
na. Lecz o nagłą i niezbędną ko
nieczność dalszego działania wo
ła szereg zabytków, do dziś jesz
cze nie dość zabezpieczonych. 
Należy żywić nadzieję, iż następ

ne dziesięciolecie będzie rozwija
ło tę pracę w coraz to pomyśl
niejszych warunkach i że z co
raz silniej budzącej się radości 
życia w rozkwitającej ojczyźnie 
wyrosną chyba potężne porywy

i wysiłki, zmierzające do zacho
wania pomników odległej prze
szłości, oraz wznoszenia na oca
lonych fundamentach dawnej 
kultury nowych wielkich świą
tyń polskiego ducha.

Znaczne opóźnienie w ukazaniu się niniejszego zeszytu jest spowodowane trudno
ściami natury finansowej. Składamy serdeczne podziękowania licznym naszym przy
jaciołom i czytelnikom za powinszowania i wyrazy uznania dla naszej żmudnej pracy, 
hojnie naszej Redakcji nadsyłane. Musimy jednak zwrócić uwagę, że po roku egzy
stencji wydawnictwa ma ono zaledwie trzy tysiące stałych odbiorców, wówczas gdy 
dla utrzymania się na dotychczasowym poziomie, zachowania dotychczasowej niskiej 
ceny i istnienia bez sub wencji musi ono posiadać piętnaście tysięcy abonentów. Każda 
prenumerata jest cegiełką pod fundamenty naszego dzielą, mającego na celu 
szerzenie kultu dla Piękna, a przez Piękno dla Prawdy i Dobra wśród najszerszych

warstw narodu.

T O W A R Z Y S T W O  O P I E K I  
N A D  Z A B Y T K A M I P R Z E S Z Ł O Ś C I

Pamiątki przeszłości narodo
wej do chwili powstania Towa
rzystwa Opieki nad Zabytkami 
Przeszłości żadnej, rzec można, 
nie podlegały opiece konserwa 
torskiiej, ani opracowaniu nauko
wemu. W ostatnim dopiero dzie
siątku lat wieku- ubiegłego bacz
niejszą zwrócono uwagę na te 
dziś jeszcze żywe dokumenty 
przeszłościowego życia Polski, 
poddając je sumiennym studjom 
badawczym z ogromnym dla na
uki rezultatom. Założone w roku 
1906 w Warszawie, z inicjatywy 
grona miłośników, Towarzystwo 
podjęło intensywną pracę na tern 
polu. Jako instytucja prywatna, 
oparta jedynie o społeczeństwo.

poczęło Towarzystw-o niezwykłe, 
doniosłe działania, zmierzające 
do uratowania tego, co z pożogi 
dziejów ojczystych do naszych 
czasów szczęśliwie dotrwało. 
Działania te miały i mają na ce- 
1 u z adoku menito wa 1i ie wa rtośc i 
zabytkowej pamiątek polskości 
w zdjęciach, pomiarach, opraco
waniach i fotografjach, a dalej 
wzbudzenie w społeczeństwie 
dzisiejszem poszanowania i zro
zumienia, a co za tein idzie, i li
mitowania tych bardzo już, nie
stety, przez czas i klęski narodo
we przetrzebionych świadectw 
wielowiekowej kultury narodu. Z 
tych dwu naczelnych zadań pły
ną też dwoma łożyskami najważ

niejsze prace Towarzystwa. Ma
jąc taki program i takie założe
nie, Towarzystwo Opieki nad 
Zabytkami Przeszłości już w 
pierwszych latach swego istnie
nia organizowało planowe ekspe
dycje naukowe po kraju i wycie
czki dla naocznego przez wykwa
lifikowanych fachowców konser
watorów zbadania stanu, w ja
kim się te, przeważnie bezpańskie 
wielkiej naszej przeszłości zabyt
ki, znajdują. Gromadzone tą dro
gą materjały naukowe dały pod
stawę do niesłychanie cennych 
zbiorów Towarzystwa, obejmu
jących, jeśli nie całkowitą inwen
taryzację zabytków dziś jeszcze 
istniejących, to w każdym razie
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na bardzo wysoki poziom zakre
ślony jej iplan. Dzisiejszy stan 
posiadania zbiorów Towarzystwu 
w przybliżeniu wyraża się w cy
frach następujących: bibljotekn 
specjalna dla dziejów Warszawy 
i istudjów w zakresie historji 
sztuki w Polsce, licząca około 
dwiich tysięcy tomów, sprawo
zdania delegacyjne, zawierające 
poparte zdjęciami architektoiu- 
cznemi, opracowania różnych 
miejscowości zabytkowych, zbiór 
rycin, około 12.000 numerów, o- 
bejinujący zaróiwlno portrety o- 
sób, jak również widoki miejsco
wości, kościołów, pałaców, ruin 
tudzież innych zabytków sztuki, 
Muzeum Towarzystwa, specjalną 
uchwałę ogólnego zgromadzenia 
członków przekazane w depozyt 
wieczysty do Muzeum Narodowe
go m. st. Warszawy, a zawiera
jąc 1.000 zgórą okazów muzeal
nych z zakresu malarstwa, bro
ni, haftów i tkanin, szkła i cera
miki, skrzętnie gromadzonych 
przed wojną t. j. w czasie kiedy 
Warszawa własnego Muzeum po
siadać jeszcze nie mogła. Na spe
cjalne wyróżnienie zasługuje na
der bogate archiwum fotografi
czne, przechowujące odbitki w 
ilości kilkunastu tysięcy oraz kii 
sze w ilości z wyż 10.000. Zbiór 
ten posiada niezwykle bogate za- 
s oby dok urn entó w f ot ogr a f icz - 
nych, odnoszących się do dziejów 
budownictwa w Polsce, historji 
Warszawy od czasów najdaw
niejszych oraz najważniejszych 
budowli zabytkowych kraju.

W oparciu o wymienione wy
żej warsztaty pracy naukowo - 
konserwatorskiej działa od lat 
kilkunastu w Towarzystwie, zło
żony z kilkudziesięciu architek
tów konserwatorów, historyków 
sztuki oraz artystów malarzy 
i rzeźbiarzy, specjalny Wydział 
Konserwatorski, którego zada
niem i funkcją jest opinjowanie 
o najważniejszych zagadnieniach

wchodzących w zakres wiedzy o 
sztuce przeszłościowej polskiej. 
Z niicli na wymienienie zasługuje 
stała opieka konserwatorska, roz
taczana nad miektóremi ważniej 
szemi ruinami w Polsce, najważ 
niejszemi pałacami Warszaw- 
skiemi z Zamkiem Królewskim, 
Łazienkami i Wilanowem na cze
le oraz to wszystko, co ma na ce
lu racjonalne zachowanie cha
rakteru budownictwa polskiego 
wobec jego rozwoju, uwarunko 
wanego wymaganiami życia 
współcz sinego. Działalność na
ftowa Towarzystwa nie wyczer
puje tej roli, jaką wykreśliło so
bie ono w swej pracy programo
wej. Biorąc z urzędu czynny u- 
dział przez swych delegatów wr 
organizacji wszystkich spraw, 
dotyczących kultury ojczystej, 
spełnia Towarzystwo obowiązki 
pośredniczenia pomiędzy Rządem 
a społeczeństwem, ułatwiając 
przez to pomyślne zrealizowanie 
najdonioślejszych prac kultural
nych (bezpośrednia współpraca z 
konserwatorami rządowymi przy 
Województwach). Tak pomyśl
nie rozwijająca się akcja rewin
dykacji zabytków z Rosji, zwra
canych Polsce przez rząd Sowie
tów" na podstawie traktatu poko
jowego w Rydze, znalazła we 
wstępnych pracach Towarzy
stwa, prowadzonych niezmordo
wanie od roku 1915—1918 kapi
talne oparcie zarówno przez ze
branie odnośnych świadectw do
kumentalnych, jak i w przygotj 
waniaich organizacyjnych (Biuro 
prac kongresowych).

W wykonaniu drugiego zasad 
niczego działu prac Towarzystwa 
-— najszerzej pojętej propagandy 
artystycznej — organizuje Towa
rzystwo w siedzibie własnej, 
słynnej dziś już Kamienicy Bi- 
rycizków w Rynku Starego Mia
sta, liczne pokazy, urządzane w 
formie wystaw specjalnych. Wy 
stawy te zyskały sobie ogromną

popularność w społeczeństwie, 
jako żywa nauka przeszłości na
szej, ilustrująca za pomocą dobo
rowego materjału w naukowem 
opracowaniu różne dziedziny 
sztuki 1 życia polskiego. To wła
śnie znaczenie dydaktyczne jest 
zaralzem poręką powodzenia, od
słaniają one bowiem zapomniane 
nieomal doszczętnie karty dzia
łalności narodu na różnych po 
lach twórczości rodzimej. Zado- 
kumetowane w odnośnych kata
logach, bądź pamiętnikach, po
czesne zajmujących miejsce w 
ubogiej u nas literaturze historji 
sztuki, trwałą też po sobie pozo
stawiają kartę w dziejach kul
tury narodu. Już sarno wymie
nienie tematów wystaw Towa
rzystwa, mających wszelkie ce
chy sumiennie i celowo prowa
dzonej propagandy, dostatecznie 
rysuje ogrom pracy, jaką Towa
rzystwo słusznie się w tej dzie
dzinie może pochlubić. Chrono
logicznie pierwszym był pokaz 
p. t. Stara Warszawa, zawierają
cy wszystko, co się w mierze 
choćby najmniejszej, tyczyło 
dziejów stolicy. Wystawy następ
ne odsłaniały kolejno karty dzie
jów kultury ojczystej: minjatury 
hafty i tkaniny, ceramika i sizkło, 
sztychy polskie od XV w. do 1860 
r., ubiory w Polsce, plany i zdję
cia architektoniczne siedzib kró
lewskich w Warszawie — plon 
Pracowni Inwentaryzacyjnej To
warzystwa, portret kobiecy XVIII 
w., budownictwo drzewne, budo
wnictwo monumentalne, .sto pięć
dziesiąt lat malarstwa polskiego 
wr szkicach — od czasów Stani
sława Augusta aż do chwili dzi
siejszej, malarstwo polskie XVII 
i XVIII wieku, wystawa druków7 
od zaczątków tłoczenia w Polsce 
aż do czasów teraźniejszych 
Warszawa za Stanisława Augu
sta w obrazach Canaletita, wydo
bytych z Rosji. Wystawa prze
glądowa przed międzynarodową
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wystawą sztuki dekoracyjnej w 
Paryżu, karykatury polskie w 
wieku XIX od Aleksandra Orło
wskiego i Jakóba Sokołowskiego, 
portret królewski w grafice oraz 
ostatnia wystawa „Wschód w 
Polsce44. Osobny dział wystaw 
stanowią wystawy sztuki euro
pejskiej. Szerzą one znajomość 
w społeczeństwie wybitnych dzieł 
i kierunków sztuki wszechświa
towej i podtrzymują oraz zacie
śniają węzły kulturalne, łączące 
Polskę z Zachodem. Dotychczas 
zorganizowało Towarzystwo na
stępujące w tej dziedzinie poka
zy: sztychy włoskie, sztychy an
gielskie, malarstwo francuskie, 
malarstwo flamandzko-holender - 
skie oraz malarstwo włoskie 
wieku odrodzenia w najcelniej
szych reprodukcjach. Wystawy 
Towarzystwa mają doniosłe zna
czenie naukowe i w tym sensie, 
że, czerpiąc materjał ze zbiorów 
prywatnych, przyczyniają się 
wybitnie do zinwentaryzowania 
stanu posiadania w Polsce.

Koroną czynności Towarzy

stwa Opieki nad zabytkami Prze 
szłości było zakupienie na włas
ność Instytucji słynnej w dzie
jach starej Warszawy Kamieni
cy Baryczków w rynku Starego 
Miasta. Siedziba patrycjuszów 
miejskich, wzór dawnych do
mów mieszkalnych mieszczań 
stwa warszawskiego z XVII wie
ku, pieczołowicie odnowiona, 
stała się dzisiejszą siedzibą To
warzystwa, punktem centralnym 
życia kulturalnego Warszawy. 
Stworzona wysiłkiem jednostek, 
wielce dla kultury rodzimej za
służona instytucja, zdobyła sobie 
dziś w odrodzonem Państwie 
Polskiem poważny, niemal decy
dujący głos w sprawach z wiąz a 
nych ze sztuką i kulturą narodu

Tyle o działalności Towarzy
stwa, którego podstawy istnienia 
i rozwoju są niesłychanie wątłe 
i niepewne. Powstałe z entuzja
zmu narodowego, oparte nie o 
realną, życiową, codzienną po
trzebę społeczeństwa, lecz o jego 
ideały, budujące na wartościach.

nie zawsze łatwych do pojmowa
nia przez masy, Towarzystwo 
nasze, z natury już swej ideo 
logji, rachować mogło jedynie na 
poparcie jednostek.

Główne jego źródła dochodo
we — to dobrowolne składki 
członkowskie tak często zawod
ne, a w każdym razie nie zawsze 
pewne wpływy z perjodycznie 
urządzanych wystaw. Ofiarną 
pracą rozkochanych w polskości 
entuzjastów zasłużyło sobie tra
dycję zaszczytną, lecz, niestety, 
nie zarobiło na równe jej popar 
cie materjalne, jakie z nią w pa
rze iść zawsze może powinno. To 
leż dziś, w momencie umacnia
nia podstaw niepodległościowych 
narodu, społeczeństwo powinno 
właściwie ocenić doniosłość prac 
nad zachowaniem świadectw je
go kultury wielowiekowej, aby 
je, nietknięte, idącym po nas po 
koleniom przekazać oraz poprzeć 
materjalnie działalność instytu
cji, prace te prowadzącej od lat 
dwudziestu.

W  serji artykułów „Dziesięciolecie Sztuki Polskiej” miał się znaleźć artykuł 

„O Rozwoju Muzeów Polskich”, ze względu jednak na bogactwo nadesłanego do 

Redakcji materjalu z tej dziedziny, zmuszeni jesteśmy podać go naszym czytelnikom 

stopniowo. Uczynimy to w formie serji artykułów pod ogólnym tytułem  „  Muzea 

Polskie”. Uwzględniane będą zarówno dziady ściśle artystyczne jak i archeologiczne,

historyczne i etnograficzne. (Redakcja)
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W Ś R Ó D  O B C Y C H

W 'porozumieniu z przedstawi
cielami świata artystycznego po
wołało Ministerstwo Spraw Za
granicznych przed dwoma laty 
do życia nową instytucję dla pro
pagandy zagranicznej p. n. „To
warzystwo Szerzenia Sztuki Pol
skiej Wśród O b c y c h Stwarza
jąc tę instytucję, Ministerstwo 
kierowało się słusznie tym wzglę
dem, że akcja prowadzona w kie
runku propagowania sztuki pol
skiej zagranicą będzie skutecz
niejsza i wydatniejsza, o ile we
zmą w niej udział bezpośrednio 
czynniki fachowe, i o ile sprawą 
propagandy zagranicznej zajmo
wać się będzie organizacja pozba
wiona więzów skomplikowanego 
aparatu biurokratyczno - urzędo
wego.

Towarzystwo wykazało w sto
sunkowo krótkim okresie czasu 
niezwykle ożywioną działalność i 
poszczycić się może wielkienii 
sukcesami w dziedzinie propa
gandy literatury, muzyki i pla
styki. Dowiodło raczej swego by
tu i przekonało społeczeństwo, że 
motywy, któremi kierowało się 
Ministerstwo tworząc nową pla
cówkę, były dobrze przemyślane 
i najzupełniej słuszne.

Wprawdzie szeroki plan pro
pagandy zakreślony z góry przez 
Towarzystwo, a obejmujący 
wszelkie kraje i środowiska, do 
których rozwój i przejawy kultu
ry polskiej dotrzeć powinny, nie

N A P I S A Ł  A L E K S A N D E R  G V T T R Y

dał się narazie zrealizować z po
wodów od Towarzystwa nieza
leżnych, jednakże w tym zakre
sie i w tych ramach, w których 
Towarzystwo mogło rozwijać 
swoją działalność, uważać należy 
prace, wysiłki i sukcesy Towa
rzystwa za cenny i nader poży
teczny dorobek na polu propa
gandy kulturalnej zagranicą.

Chcąc w krótkich słowach skre
ślić dotychczasową pracę T-wa 
i zobrazować zakres działalności 
należy wskazać imprezy, które 
T-wo zorganizowało, względnie 
zainicjowało i te, w których bra
ło, nie będąc organizotorem, bar
dzo czynny udział, spiesząc z po
mocą, wskazówkami lub radą. 
lub przejmując na siebie organi
zację artystycznej strony danych 
uroczystości, lub popierając po
czynania propagandowe poszcze
gólnych artystów czy całych ze
społów.

Między innemi więc zorganizo
wało T-wo wystawy plastyczne 
w Helsingforsie, Stockholmie, 
'Wiedniu, Budapeszcie, Amsterda
mie, wystawę graficzną we Flo
rencji, wystawę zdobnictwa książ - 
kowego w Lipsku, kilimów w Pa
ryżu, muzyczną w Genewie 
i Frankfurcie i t. d.

Prócz wystaw i organizacyj ar
tystycznych festivalów, konkur
sów etc., Dyrekcja T-wa zbierała 
i opracowywała materjały propa
gandowe, zwłaszcza w formie ar

kułów i fotografij, któremi zasi
lała fachowe czasopisma zagra
niczne, obcą prasę codzienną jak 
i placówki zagraniczne, przygo
towywała odczyty dla prelegen
tów zagranicą, wyzyskując każdą 
nadarzającą się okazję, każde 
wydarzenie aktualne, informując 
równocześnie zagranicę o cało
kształcie ruchu literackiego, tea
tralnego i muzycznego.

Ponadto wydano broszury w 
zakresie kultury i sztuki, przy
czyniono się wydatnie do szeregu 
publikacyj literackich, muzycz
nych i plastycznych, zredagowa
no specjalne numery obcych cza
sopism, poświęcone Polsce, posta
rano się o przekłady szeregu 
utworów scenicznych i t. d.

Co się tyczy planów T-wa na 
przyszłość, wymienimy chociaż
by tylko projektowane wystawy 
plastyczne w Brukseli, Amsterda
mie i Hadze, wystawy graficzne 
w Berlinie i Wrocławiu, wydanie 
dzieła prof .Opieńskiego o muzy
ce polskiej w języku francuskim, 
wydanie broszur syntetycznych 
o literaturze i teatrze, oraz opra
cowywanie seiryj artykułów dla 
prasy codziennej i czasopism za
granicznych.

Powyższa notatka o pracach 
T-wa jestoczywiście tylko suma- 
ryczmem streszczeniem w celu 
zaznajomienia społeczeństwa w 
najogólniejszych zarysach z dzia
łalnością T-wa Szerzenia Sztuki 
Polskiej Wśród Obcych.
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A R T Y S T Y C Z N E

Nie było i niema w literatu
rze światowej pisarza, któryby 
z taką głębią i taką prostotą 
wyjaśnił istotę, znaczenie i za
dania sztuki, jak to uczynił Cy- 
pryan Norwid w swoim Pro- 
metkidjonie *). Ogromna wiedza 
i niezwykła zdolność przenika
nia prawdy czasów minionych, 
przymglonych fałszerstwami hi- 
storji i prawdy czasów, które 
dopiero nadejść mają, pozwo

liły Norwidowi poznać i wyczuć 
w sztuce jeden z najważniej 
szych, a może i najważniejszy 
czynnik rozwoju, krzepkości, 
zwartości i racji bytu narodów. 
Ta cała Prawda, to całe Dobro 
i to całe Piękno, które są udzia
łem danej epoki i danego naro
du znajdują wyraz w u sztu
ce, i gdy naród przemija ona 
jedna zostaje nietknięta w swo
jej wartości, wieczyście młoda 
i żywa, wieczyście ,^zachwyca
jąca44 do Prawdy, Dobra, Pię
kna i Radosnej Pracy. O ileż 
wyższym byłby poziom moral
ny człowieka, gdyby sztuka zaj 
mowała należne jej stanowisko 
w społeczeństwie! A cóż bar
dziej stanowi o wartości społe 
czeństwa i sile jego Państwa jak 
nie wartość i siła moralna oby 
wateli? Wiedziano o tern w sta
rożytności. Kształcenie cnót 
obywatelskich i poczucia Pięk 
na było ongiś głównym zada
niem wychowawcy i pedagoga.

Dochodzimy do przekonania, 
że dziś, zarówno jak ongiś dwie 
te rzeczy winny być poważną 
troską pedagogów. Sztuka może

*) Patrz zeszyt listopadowy „Sztuki 
i Pracy11, artykuł wstępny.

N A P I S A Ł  Z Y G M Y N T  W I T K O W S K I

rozwijać się należycie tylko w 
takim kraju, gdzie ogólny po-

MIEJSKA SZKOŁA SZTVK ZDOBNICZYCH 
I M A L A R S T W A  W W A R S Z A W I F .  
O R N A M E N T Y K A  P Ł A S K A

ziom artystycznego wyrobienia 
społeczeństwa jest dostatecznie 
wysoki, a to da się osiągnąć tyl
ko przez wyrobienie smaku

MIEJSKA SZKOŁA SZTVK ZDOBNICZYCH 
I M A L A R S T W A  W W A R S Z A W I E .  
M A L A R S T W O  D E K O R A C Y J N E

wśród młodzieży szkolnej i to od 
najwcześniejszego już wieku.

Trzeba przyznać, że w ciągu 
dziesięciolecia istnienia szkolnic
twa polskiego zrobiono na tym 
polu znaczne postępy.

Danie dzieciom większej swo
body w rysowaniu i malowaniu, 
wprowadzenie do szkół warszta

tów, organizowanie chórów, or
kiestr, scen amatorskich, wycie
czek na wystawy, zwiedzanie 
muzeów i zabytków, daje bar
dzo dobre rezultaty, i na dorocz
nych pokazach szkolnych widzi
my nieraz przedmioty i malo
widła zdradzające prawdziwy 
talent, mniej niż dawniej bez
dusznej rutyny, więcej szczero
ści i oryginalności. Idziemy więc 
w dobrym kierunku, ale bardzo 
wolno i bez systemu, przytem 
ruch ten nie jest powszechny 
i nie obejmuje wszystkich a tyl
ko pewien procent szkół. Dwie 
są przyczyny tego smutnego sta
nu rzeczy — brak większego za
interesowania się tą sprawą 
czynników rządowych i brak 
o dpo wiiednio wyk w al i tikowa - 

riych nauczy cieli, którzyby 
potrafili nietylko rozwinąć w 
przyszłych czynnych obywate
lach kraju wrodzone poczucie 
smaku i miłość do Piękna, ale 
wskazać drogi i sposoby reali
zacji tego Piękna w życiu jed
nostki i narodu, przygotowując 
w ten sposób przyszły okres 
złoty, w którymby, jak ongiś 
w Grecji, wszystko, od sandału 
do wizerunku Boga, było szla
chetne i piękne.

Dziesięcioletni okres istnienia 
Państwa Polskiego, był okresem 
niezmordowanej, ofiarnej pracy 
tych wszystkich, którzy wielką 
przyszłość Rzeczypospolitej wi
dzieli we wcieleniu Piękna w ży
cie narodu. Im to, braciom du
chowym Norwida, zawdzięcza 

my powstanie, trwanie i rozwój 
całego szeregu instytucyj, z któ
rych promieniuje i, mamy na-
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S Z T U K A  I P R A C A

dzieję, promieniować będzie co
raz mocniej Duch Piękna, i o 
których przy naszym obrachun
ku z ubiegłego dziesięciolecia na 
pierwszym miejscu powiedzieć 
wypada. One to nam bowiem 
dadzą, a przynajmniej dać win
ne, całe zastępy wykwalifiko- 
wamych przewodników arty
stycznych dla naszej młodzieży 
szkolnej, organizatorów war
sztatów artystycznych, dorad 
ców fachowych i kierowników 
zakładów przemysłowych, wre
szcie mistrzów i majstrów, któ
rzy nasze życie uszlachetnią i od
rodzą.

W A R S Z A W S K A  
S Z K O L Ą  
S Z T V K 
P I Ę K N Y C H

Warsz. Szkoła założona dzie
więtnaście lat temu, w roku bie
żącym do godności Państwowej 
Akademji Sztuk Pięknych pod
niesiona, zawdzięczając swym 
kierownikom i profesorom 
stała się w okresie ostatniego 
pięciolecia niemal doskonałym 
typem nowoczesnej uczelni ar
tystycznej. Odrzuciwszy dawne 
metod}', według których stu- 
djujący artysta mógł ukończyć 
Akademję z wiadomościami nie 
sięgającemi poza namalowanie 
obłoków na niebie i aktu (nie 
raz miernie), Warszawska Szko
ła Sztuk Pięknych, w myśl 
wskazań Norwida, weszła na 
drogę kojarzenia sztuki z ży
ciem. Nie wykluczając ze swe 
go programu tak zwanej „czy
stej sztuki'4, malowania obra
zów i lepienia czy wykuwa
nia posągów, wprowadzono ca
ły szereg działów nauczania da
jących uczniom możność zdo

bycia różnorodnych technik 
i ogarnięcia bardzo szerokich 
horyzontów wszystkoprzenika-

jącej sztuki. Program obejmuje 
najmniej 4 lata nauki. Dwulet
ni oddział specjalny obejmuje 
malarstwo, rzeźbę, malarstwo 
dekoracyjne, grafikę, sztuki 
wnętrza (domu, mieszkania) 
i tworzenia w materjale, a więc 
stolarstwa, tkactwa, ceramiki, 
farbiarstwa, witrażu i t. d., do 
czego służą warsztaty szkolne 
Oprócz powyższych działów 
specjalnych istnieje przy Szkole 
Sztuk Pięknych w Warszawie 
na mocy rozporządzenia Mini
sterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego stu- 
djum dla kandydatów na nau
czycieli rysunków w szkołach 
średnich ogólnokształcących i se- 
minarjach nauczycielskich, trwa
jące minimum trzy lata. Pro
gram ten ma wychować, według 
słów Dyrektora Szkoły Józefa 
Czajkowskiego, artystę twór
czego, o szerokim horyzoncie 
i najwyższej kulturze artystycz
nej i duchowej, zdającego sobie 
sprawę ze wszystkich zagadnień 
plastycznych, jakie życie nastrę
cza. I dowodem, że program ten 
istotnie takich artystów wycho
wuje, jest powstanie Wytwórni 
artystycznej „Ład44, o której 
obszerniej pisaliśmy w poprzed 
nim zeszycie i która niewątpliwie 
w odrodzeniu artystycznem naro
du rolę pierwszorzędną odegra 
Tym z naszych czytelników, 
których szkolnictwo artystycz

ne żywiej interesuje polecamy 
nasze sprawozdanie z wystaw 
prac uczniów (zeszyt 14 „Sztu
ki i Pracy44) oraz prześliczną 
książkę Prof. J. Czajkowskiego: 
„Szkoła Sztuk Pięknych w W ar
szawie, Cele i Zadania44.

Skład ciała pedagogicznego 
szkoły jest następujący: Przewo
dniczący Rady Głównej, wybie
rany co rok przez Radę, Dyrek
tor Szkoły, Profesor Józef Czaj
kowski (Wnętrze, Kompozycja 
brył architektonicznych, Rzeźba

monumentalna). Członkowie Ra
dy: Prof. Tadeusz Breyer: (Rzeź
ba), Prof. Wojciech Jastrzębow
ski: (Kompozycja brył i płasz
czyzn), Prof. Mieczysław Kotar
biński: (Rysunek i malarstwo), 
Prof. Tadeusz Pruszkowski: 
(Malarstwo), Prof. Władysław 
Skoczylas: (Grafika), Prof. Ka
rol Stryj eń s k i : (K ornpoz y c j; i
brył i płaszczyzn), Prof .Karol 
Tichy: (Malarstwo, Tworzenie w 
materjale), Prof. Edward Troja
nowski: (Malarstwo dekoracyj 
ne).

Wykładający w loku akade
mickim 1927 28: Edmund Bar- 
tłomiejezyk, docent Politechniki 
Warsz.: (Grafika użytkowa), Ed
ward Butrymowicz, prof. Szkoły 
Miejskiej Malarstwa i Sztuk zdo
bniczych: (Akt wieczorny), Sta
nisław Czajkowski, art. malarz: 
(Akt wieczorny, Studjum waka 
cyjne pejzażu), Ludwik Gardow- 
ski, art. grafik: (Książka), Jan 
Kalinowski: (Anatomja), Bona
wentura Lenart, kierownik arty
stycznej Pracowni doświadczal
nej drukarstwa i introligatorstwa 
w lin iw. Stefana Batorego w 
Wilnie: (Introligatorstwo), Fe
liks Roliński, prof. Szkoły Mij- 
skiej Malarstwa i Sztuk zdobni 
czych (Dydaktyka), Bruno Zbo
rowski, arch.: (Kreślenie i per 
spektywa).

Przy szkole czynne są war 
sztaby: 1) Ceramiczny: (Kierow
nik prof. Karol Tichy), Demon 
stratoc: Jul. Mickun, 2) Farbiar- 
ski: (Kierownik prof. Józef Czaj
kowski), d) Graficzny: (Kierow
nik prof. Wład. Skoczylas), 4) 
Introligatorski: (Kierownik Bon. 
Lenart), 5) Metalowy: Kierownik 
prof. Karol Stryjeński), 6) Sto
larski: (Kierownik prof. W. Ja 
strzębowski, Instruktor Ignacy 
Karzycki), 7) Tkacki: (Kierów 
nik prof. Józef Czajkowski, In 
struktor Stanisław Bronowski).
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M I E J S K A 
S Z K O L Ą  S Z T V K 
Z D O B N I C Z Y C H  
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Potrzeba istnienia i wzorowe
go prosperowania średniej 
szkoły artystycznego przemysłu 
w stolicy, skłoniło w r. 1920 
Prezydjum magistratu do zało
żenia na terenie dawnej Szkoły 
Rysunkowej przy ul. Wierzbo
wej Nr. 11, Miejskiej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych i Malarstwa. 
Reorganizacji dokonał ówczesny 
Dyrektor Prot'. Wł. Skoczylas, 
który po objęciu działu grafiki 
w Szkole Sztuk Pięknych w 
Warszawie w roku 1923, urząd 
ten składa w ręce obecnego Dy
rektora Jana Szczepkowskiego

Program szkoły obejmuje na
stępujące działy:

Dział zdobnictwa, liternictwa 
i materiałoznawstwa (prof. Ta
deusz Noskowski), Grafika 

(prof. Wacław Radwan), Malar.

dekoracyjne (prof. Edward 
Trojanowski), Rzeźba (prof .

MIEJSKA SZKOŁA SZTVK ZDOBNI CZYCH 
I M A L A R S T W A  W W A R S Z A W I E  
Ć W I C Z E N I A  N A  B R Y Ł A C H

Jan Szczepkowski), Rzeźba w 
drzewie (prof. Al. Burakowski),

Rysunek z modela żywego 
(prof. Edw. Butrymowicz), Ma- 
jolika (prof. B. Czarkowski^, 

Tkactwo (J. Jankowska). Ar
chitektura wewnętrzna (ar. Br. 
Zborowski), Introligatorstwo art. 
(Bowaw. Lenart).

Zadaniem M. Szkoły Szt. 
Zdobn. i Mai., jest dostarczenie 
przemysłowi polskiemu wykwa
lifikowanych sił artystycznych 
kierowniczych, a to celem wyru
gowania z przemysłu polskiego, 
obcych wpływów i obcych wzo
rów. Rezultaty tej instytucji w 
okresie ośmioletniej pracy 
świadczą o doskonałości pro
gramu i owocnych wysiłkach 
artystów - pedagogów, którzy 
z prawdziwym poświęceniem 
przy najprymitywniejszych u- 
rządzeniach, w ciasnocie lokalu 
dawnej szkoły rysunkowej, bez 
nieodzownych w tego rodzaju 
instytucji warszatatów, kształcą 
młodzież dzieląc się z nią 
własnym doświadczeniem.

Niestety zabiegi o gmach wła-
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nych pracowników w prizemyś 
le artystycznym, pracujących 
na stanowiskach kierowniczych, 
wreszcie kilku nauczycieli i in
struktorów, lub art. plastyków 
samodzielnie pracujących w 
dziedzinie sztuki stosowanej.

Prócz Szkoły dziennej w szk )- 
le zdobniczej umieszczoną jest 
szkoła wieczorowa dla rysun
ków z modela żywego i martwe 
go, dla rzeźby i kreślenia, oraz 
szkoła niedzielna dla rysunku 
z martwej i żywej natury.

Jednym z najbardziej dodat
nich objawów naszego szkolnic
twa zawodowego i artystycznego 
jest powstanie Instytutu Robót 
Ręcznych, z którego rok rocznie 
wychodzą zastępy nauczycieli, 
posiadających wszelkie kwalifi
kacje fachowe i duży zasób wie

sny szkohr, jakkolwiek na dob
rej drodze, dalekie jeszcze są od 
realizacji. W najbliższym sezonie 
Magistrat m. st. Warszawy 
według planów prof. O. Sos
nowskiego rozpoczyna budowę, 
która w najlepszym razie nie- 
prędzej jak za dwa lata będzie 
ukończona i pozwoli Miejskiej 
Szkole Sztuk Zdobniczych i Ma
larstwa swój bogaty program 
i indywidualny system naucza
nia rozwinąć w całej rozciąg
łości.

Będzie to wówczas jedna z 
tych instytucji w kraju, która 
otworzy swoje podwoje nietyl 
ko dla młodzieży naszej pol
skiej, ale i zagranicznej. Zapro
ponowano bowiem na Wystawie 
Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu 
w roku 1925, gdzie Szkoła 
Zdobnicza świetny zdobyła suk 
ces, zorganizowanie stałej wza
jemnej zamiany uczniów, którzy 
ukończyli situdja, ażeby w ob
cym kraju mogli odbywać kurs 
przeszkolenia. Projekt ten trwa, 
zrealizowanym być może, gdy

Szkoła Zdobnicza uzyska odpo
wie dn ie pomieszczenie.

MIEJSKA SZKOŁA SZTVK ZDOBNICZYCH 
I M A L A R S T W A  W W A R S Z A W I E .  
Ć W I C Z E N I A  N A  B R Y Ł A C H .

Okres ośmioletni działalności 
szkoły dał cały zastęp wyb.it-

M I E J S K A  S Z K O Ł A  S Z T U K  Z D O B N I C Z Y C H  I M A L A R S T W A  W W A R S Z A W I E .  K O M P O Z Y C J E  P L A S T Y C Z N E .
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dzy artystycznej, która pozwala 
im nietylko prowadzić warszta
ty szkolne, ale i postawić je na 
poziomie prawdziwie artystycz
nym. Ostatni pokaz doroczny 
prac uczniowskich (patrz Nr. 14 
,,Sztuki i Pracy“) Instytutu był 
tego wspaniałym dowodem — 
hafty, wyroby z drzewa, drutu, 
skóry, papieru, różnych metali, 
pomoce szkolne, przeróżne 
przedmioty codziennego użytku, 
wreszcie rysunki i malowidła, 
świadczyły o rzetelnym wysiłku 
profesorów i uczniów, aby pracę 
ręczną podnieść do poziomu 
prawdziwej sztuki. Prof. Insty
tutu Zygmunt Andrzejewski, któ
ry z prawdziwym pietyzmem 
pełni swoją misję krzewiciela 
Piękna, Pracy i Wiedzy wśród 
społeczeństwa nadesłał nam ła
skawie garść infoirmacyj o swo
jej ukochanej uczelni, które w 
całości przytaczamy:

Wnikając w życie środowiska, 
które nas otacza, zauważyć mo
żemy, że rozwój kultury umy
słowej i muter jakiej naszego 
społeczeństwa zależny jest od 
celowej organizacji pracy umy
słowej i fizycznej. Bez tych 
dwóch, wspierających się czyn
ników, nie do pomyślenia jest 
rozwój jakiejkolwiekbądź kul
tury w ś wiecie.

Od najdawniejszych czasów 
człowiek pracę mózgu ekspery
mentował wysiłkiem mięśni, 
przedewszystkiem ręki, zdoby
wał stopniowo wiedzę i walcząc 
z otaczającą go naturą, budował 
i po dziś dzień buduje nieustan
nie kulturę. Na te dwa dominu
jące czynniki, od których zależ
ny jest istotny postęp, już w dru
giej połowie XIX stulecia zwró
cono baczniejszą uwagę, poświę
cając wiele drogiego czasu na or
ganizowanie zjazdów w celu 
omówienia najpomyślniejszych 
warunków dla rozwoju współ
czesnej kultury.

W związku z powyższem po
wstaje pytanie, czy szkoła, wy
chowująca miljony swych oby
wateli, może pozostać obojętną 
na głoszone zasady i teorje XX 
stulecia, ,,którego zadaniem bę
dzie wyścig pracy'“.

Roz umiejąc ogólnok sz tałcące 
i wychowawcze znaczenie pracy 
fizycznej, Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego niespełna w rok po 
zdobyciu 150 lat temu utraconej 
wolności, wprowadza do progra
mów szkolnictwa ogólnokształ-

M1EJSKA SZKOŁA SZTVK ZDOBNICZYCH 
I M A L A R S T W A  W W A R S Z A W I E .
G R A F I K  A*. A F I S Z

cącego obowiązkową naukę ro
bót ręcznych. W celu przygoto
wania odpowiednich sił nauczy
cielskich do nauki wspomniane
go przedmiotu Ministerstwo 
upaństwawia prywatne kursy 
robót ręcznych, zorganizowane 
w r. 1915 przez obecnego dyrek
tora Instytutu p. Władysława 
Prza newskiego. W roku 1923 
roczne kursy rozporządzeniem 
Ministerstwa zostają przekształ
cone na dwuletni Państwowy In
stytut Robót Ręcznych dla nau
czycieli. Niebawem i te ramy. 
okazały się zbyt szczupłe i w ro

ku 1924 Ministerstwo rozszerza 
program Instytutu i daje moż
ność kształcenia się większej ila
ści młodzieży przez dopuszcze
nie do studjów maturzystów 
szkół średnich i seminarjów nau
czycielskich.

Wykłady teoretyczne i prak
tyczne w Instytucie obejmują: 
metodykę i dydaktykę robót 
ręcznych, psychologję, pedago 
gikę, naukę o pięknie form pla
stycznych, technologję mecha
niczną metalu, drewna i włók 
na, matematykę, geometrję wy- 
kreślił ą, perspektywę, rysunek 
przestrzenny, kreślenie, malar
stwo akwarelowe, modelowanie, 
naukę komponowania form pla
stycznych, ćwiczenia praktyczne 
w drzewie i w metalu, koszyka r- 
stwo, introligatorstwo i wyrób 
pomocy naukowych. Ponadto 
program dla kobiet obejmuje 
roboty kobiece, kosztem zmniej
szenia ilości godzin, przeznaczo
nych na ćwiczenia praktyczne w 
drzewie i metalu.

Przy Instytucie zorganizowane 
są grupy Wyższych Kursów 
Naucz y ci elsk ich rysunk o w o - r o - 
bot ręcznych i rysunkowo-robót 
kobiecych.

Słuchacze Kursów i Instytutu 
odbywają lekcje próbne w ist
niejącej również przy Instytucie 
Państwowej Szkole Ćwiczeń im. 
Karola Szlenkiera.

Obecnie szkolnictwo nasze po
siada przeszło 900 osób wykwa
lifikowanego nauczycielstwa ro
bót ręcznych, posiadających peł
ne wykształcenie pedagogiczne i 
specjalne. Jedenaście tysięcy nau
czycielstwa studjowało roboty 
ręczne w seminarjach nauczy
cielskich, na kursach wakacyj
nych i na różnych kursach po
południowych. Przeszło 200 se
minarjów nauczycielskich, szkół 
średnich i powszechnych 7-od
działowych posiada specjalne 
pracownie, zaopatrzone w pełny
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komplet strugnie i narzędzi, nie
zbędnych do nauki robót ręcz
nych.

Przy Instytucie zorganizowa
ne zostało Towarzystwo Miłośni
ków Robót Ręcznych, celem któ
rego jest rozwijanie wśród mło
dzieży i społeczeństwa zamiłowa
nia i szacunku dla pracy fizycz
nej, ze specjalnem uwzględnie
niem zajęć rzemieślniczych i 
przemysłowych. Dla propagowa
nia ideologji Instytutu — Towa
rzystwo wydaje kwartalnik „Pra
ca Ręczna w Szkole”.

Organizacja Instytutu nie jest 
skończona, corocznie pogłębia 
się i upraszcza metody naucza
nia, ilość słuchaczy wzrasta rok 
rocznie. Pracownie nie są w sta
nie pomieścić młodzieży, chcącej 
korzystać z bezpłatnej nauki w 
Instytucie (opłata tylko za zu
żyte materjały). Rzeczpospolita 
w ciągu najbliższych dziesięciu 
lat, tylko do szkół powszechnych 
wysoko zorganizowanych potrze
bować będzie przeszło 5000 nau
czycieli robót ręcznych i rysun
ków.

Pomimo nieuniknionych w 
obecnych warunkach braków, 
które opóźniają normalny roz
wój instytucji, nauczyciele i stu- 
djująca młodzież pracują z za
pałem, wierząc, że wysiłki na
sze „nad uszlachetnieniem pracy 
ręcznej i zrównania jej z pracą 
naukową *) dodatnio wpływać 
będzie na kształtowanie życia 
obywateli, — do czego przede- 
wszystkiem powołane jest szkol
nictwo.
P A Ń S T W O  W A  
S Z K O L Ą  
P R Z E M Y S L U 
D R Z E W N E G O  
W  Z A K O P A N E M

„Gdy projektodawca i wyko
nawca, artysta i rzemieślnik zno

*) Jerzy Sorel: ,,0 sztuce religji i fi
lozof ji“.

wu złączą się w jednej osobie, 
wówczas zaginiona sztuka po
wróci do opuszczonego rzemio- 
sła“.

Te słowa Muthesiusa, apostoła 
kultury artystycznej współczes
nego pokolenia są hasłem Szkoły 
Przemysłu Drzewnego w Zako
panem. Oto co pisze o tej szkole 
Ludwik Misky w sprawozdaniu

ZAKOPIAŃSKA S Z K O Ł A  PRZEMYSŁY 
D R Z E W N E G O .  R Z E Ź B A

za rok 1925/1926: Szkoła Prze
mysłu Drzewnego w Zakopanem 
staje dzisiaj w szeregu nielicz
nych bojówek przeciw przeraża
jącemu brakowi kultury i smaku 
w społeczeństwie.

Aby zrozumieć rolę szkoły, 
cofnijmy się myślą do przeszłoś
ci, przyjrzyjmy się warunkom 
jej działania na tle ewolucji po
jęć o sztuce w nzemliośle.

Po martwej produkcji mecha

nicznej, którą w rzemiośle stwier
dziła w połowie ubiegłego stu
lecia wystawa w Londynie (w r. 
1851), nastąpił żywy ruch na po
lu szkolnictwa rzemieślniczego. 
Zaczęto w latach siedmdziesią 
tych XlX-go wieku zakładać 
szkoły przemysłu artystycznego, 
aby przywrócić rękodziełu arty
styczny charakter. Zrazu czer- 
pano obficie ze skarbnicy sty
lów historycznych, przyczem 
projektant dostarczał wzorów 
dla rzemieślnika. W ostatniej de 
kadzie tego stulecia zorjentowa- 
no się, że ciągłe kopjowanie form 
minionych stylów prowadzi do 
wyjałowienia wszelkiej twórczo
ści, która nie może być samo 
dzielną a tern mniej oryginalną.

Zmianę zapatrywań w tym 
względzie sprowadziła Anglja. 
.Jej wyzwolenie się z pod wpły
wów historycznych a oparcie się 
na poszukiwaniu form stylizo
wanych wziętych z natury, wy
warło wpływ na sztukę stosowa
ną w Niemczech, Francji, a po 
niekąd i u nas. Jeno, że w tym 
samym czasie równolegle z prą
dami płynącemi z Anglji, u nas 
„odkrycie” sztuki ludowej, a 
zwłaszcza góralskiej, przez na
szych entuzjastów dla rodzimej 
twórczości pchnęło nas na od
mienne tory. Matlakowski, Cha
łubiński, Mokłowski, Radzikow
ski, a zwłaszcza Witkiewicz, któ
ry dla podtrzymania stylu góral
skiego Podhala przyczynił się do 
założenia przed 44 laty „Szkoły 
przemysłu artystycznego dla wy
robów w drzewie”, jak wówczas 
nazwano urzędowo szkołę sny
cerską w Zakopanem, pragnęli 
utrzymać nieskazitelny charak
ter starej sztuki pomysłowego 
ludu Podhala, ludu obdarzonego 
twórczą wyobraźnią i przyro- 
dzonemi zdolnościami artystycz- 
nerni.

Ideę tę wypaczono — zaraz z 
początku istnienia Szkoły — za
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każając formy czystej sztuki gó
ralskiej już to stylami historycz- 
nemi, już tyrolszczyzną impor
towana na nasz grunt. Potem 
odbił się na naszej Szkole styli
zowany naturalizm. Roślinę, 
przetrawianą dekoracyjnie, wię
cej lub mniej do natury zbliżo
ną, wykonywano w rzeźbie or
namentalnej; w snycerstwie fi- 
guralnem panował już natura
lizm bez pretensji; o jej przyna
leżności do „góralszczyzny" miał 
świadczyć tylko temat ludowy, 
swojski. Drobny przemysł t zw. 
galanterja zakopańska — zaw
sze jeszcze polegała na „ozda- 
b i ainiu ‘ ‘ om a m en t em p r z edmio - 
lów, uiczem niezwiązanyoh z 
rzeźbionemi ozdobami. Stylizo
waną szarotkę pakowano na 
czerpak, kasetę, talerz czy ciupa
gę — bez względu na sens i for
mę przedmiotu: przedmiot sobie 
a ornament sobie.

Musimy przyznać duże zasługi 
Dyrektorowi Barabaszowi, gdy 
z Witkiewiczem, Brzegą i inny
mi stał na straży form zdobni
czych góralskich. Ale wydobyta 
na jaw świadomość, że na deko
rowaniu ornamentem poprzestać 
nie można, że trzeba tworzyć ca
łą formę a nietylko zdobić, zdo
była opinję świata artystyczne
go poza nasizą szkołą na szereg 
lat przed przewrotem, jakiemu 
uległa, wreszcie zastygła w tra
dycjach szkoła zakopańska. Nie 
było już nowością uświadomie
nie rzemieślnika, że tworzywo 
ma swoje prawa, że od właści
wości drzewa zalety forma. Do
kładnie trzeba znać charakter 
drzewa, aby wiedzieć co z tego 
gatunku da się zrobić, aby for
mę dostosować do technicznych 
właściwości materiału. A druga 
zasada: celowość form — także 
była znaną, choć niezawsze 
przestrzeganą. O wymogach 
praktyczności w użjriu przed
miotu zapomina się i dzisiaj nie

raz, nie bacząc, że właśnie przy 
stosowanie kształtu do użytku 
praktycznego, należy do głów
nych warunków estetycznej war
tości wyrobu.

Z objęciem kierownictwa Szko
ły przez airch. Stryjeńskiego za
panowała kompozycja samo
dzielna, nie oparta na żadnej 
tradycji stylowej. Zasada, że w

ZAKOPIAŃSKA S Z K O Ł A  PRZEMYSŁV  
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jednej osobie musi się jednoczyć 
twórca - kompozytor i rzemieśl
nik, że nie może kto inny zapro
jektować figurki a kto inny ją 
wykonać — stała się jednem z 
czołowych przykazań. Uczeń 
szuka formy. Styl osobisty. On, 
góral ozy chłop z pochodzenia, 
jeśli będzie sobą samym, napew- 
mo da kompozycję swojską. Mu
zeum tatrzańskie ze swojemi o- 
kazami autentycznej góralskiej

.•ztuki na szkle, w drzewie, bron 
zie czy w glinie — jest jeno 
wskazaniem szczerej naiwności 
dla ucznia dzisiejszego. Starej 
sztuki góralskiej ani kopjować, 
ani poprawiać, ani uszlachet
niać niepotrzeba: uczeń kozikiem 
lub dłutkiem naiwnie wycina w 
płaszczaźnie wgłębny ornament, 
rozprowadzając go po zakreślo- 
nem polu. W bryłowej formie 
doszukuje się kształtów najwła- 
ściwiej odpowiadających uprag
nionemu wrażeniu. Współpraca 
mózgu z uczuciem, konsekwen
cji z twórczą inwencją. Próbuje 
.się i zmaga by dojść do właści
wego wyrazu przez szkic rysun
kowy i przez modelowaną formę 
i wreszcie przez udoskonaloną 
syntezę — już we właściwym 
materjale. Na chłopca działa się, 
skłaniając go do tworzenia i wy
dobywając zeń takie płody samo
dzielnej twórczej wyobraźni 
i uczuć naiwnych, na jakie my 
starzy już nie potrafilibyśmy się 
zdobyć.

Natura pierwotna wypowiada 
się

To wypowiadanie się nie jest 
nawet ograniczone do drzewa 
tylko, choć to przecie szkoła 
przemysłu drzewnego. Nie. Jeśli 
wymodelowana w glinie figurka 
podsuwa mu wyraźnie żądanie, 
by ją wykonano w innym mate
rjale, gdy „aż prosi się", by ją 
zrobić w marmurze... w kamie
niu, w granicie... czy w piaskow
cu, lub wypalić w glazurowej 
ceramice, wykonuje się ją tak, 
jak wskazuje potrzeba: forma 
musi znaleźć ucieleśnienie we 
właściwym jej materjale.

Wreszcie jeszcze jedna rzecz: 
niema ornamentu, niema figury. 
Jest tylko kompozycja. Nieogra
niczona możliwość, swoboda 
twórcza, byle to była rzecz ar
tystyczna i byle odpowiadała ce
lowi jako twór rzemiosła arty
stycznego.
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Na koniec wypada zaznaczyć, 
że mimo- otwarcia z czasem od
działów stolarstwa i cieślarstwa, 
mimo zmiany nazwy szkoły — 
utrzymała ona po dziś dzień pię
tno artystycznego rzemiosła. Ten 
jej charakter znalazł zrozumie
nie i poparcie w Departamencie 
szkół zawodowych Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświece
nia Publicznego, co w znacznym 
stopniu ułatwia działalność za 
równo Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego w Krakowie, które za
rządza tą szkołą — jak i Dyrek
cji Szkoły w poczynaniach pro
gramowych i organizacyjnych.

Po powołaniu dotychczasowe 
go Dyrektora Szkoły p. Karola 
Stryjeńskiego na Profesora Aka- 
demji Sztuk Pięknych w War
szawie kierownictwo Szkoły o- 
hejmuje p. Adam Dobrodzicki, 
znany artysta malarz i zasłużo
ny działacz na polu sztuki stoso
wanej.
P A Ń S T W O W A  
S Z K O L Ą  S Z T V K 
Z D O B N I C Z Y C H  
I P R Z E M Y Ś L  V 
A R T Y S T Y C Z N E G O  
W  P O Z N '■ A N 1 V

Szkoła sztuk zdobniczych w 
Poznaniu została zorganizowa

na wkrótce po odzyskaniu 
niepodległości przez b. Mini
sterstwo byłej dzielnicy pru
skiej. Rorp urządzeniem Mini
stra W. R. i O. P. z dnia 15 
grudnia 1926 r. (L. III. T. 
19463/23) szkoła otrzymała obe
cną nazwę i krótki statut. Pierw
szym kierownikiem szkoły był 
znakomity malarz Prof. Akade- 
mji Krakowskiej Fryderyk Pa- 
utsch. Obecnie dyrektorem szko
ły jest p. Karol Muszkowski, zna
ny ze znakomitych polichromij 
kościołów w Małopolsce. Jak 
pojmuje zadanie swoje i cele 
szkoły świadczą dobitnie uwagi, 
które przytaczamy z jego książ
ki: ,,Jak uprzemysłowić zdobnic
two".

Szkoły sztuki stosowanej, czy 
jak inaczej je nazwano przemy
słu artystycznego lub sztuk zdob 
niczych, istnieją w Małopolsce od 
lat kilkudziesięciu, jedna w Kra
kowie, druga we Lwowie; w Po
znaniu od lat siedmiu.

Celem tych szkół jest praca 
nad podniesieniem piękna i logi
ki wyrobów przemysłu artysty
cznego, które z jednej strony 
przez zanik gustu i poczucia este 
tycznego w warsztatach ręko
dzielniczych z początkiem dru

giej połowy XIX w.; z drugiej 
strony przez szablonowość fab
rycznej produkcji bardzo się ob
niżyły w stosunku do historycz
nych epok stylowych. Celem 
tych szkół jest uszlachetnić i u- 
piększyć środowisko otaczające 
nas w domu, czy w biurach, czy 
w gmachach publicznych; nadać 
swoiste piętno czy naszym me
blom, czy obiciom ścian, wyzy
skać nieprzebrane źródła naszej 
twórczości artystycznej ludowej, 
nawiązać dzisiejszą twórczość z 
tradycjami dawnej naszej sztuki 
dworów i dworków szlacheckich, 
naszych przepięknych kościołów 
wiejskich, wprowadzić do miesz
kań naszych na miejsce brzyd
kich dywanów, obcej fabrycznej 
tandety, polskie kilimy, dywany 
i gobeliny oparte o nasze swoiste 
wzory, wprowadzić wreszcie do 
naszych mieszkań szereg drób 
niejszych przedmiotów codzien
nej potrzeby, jak np. zastawy 
stołowe o swoistym charakterze 
i dawać wreszcie potrzebom 
współczesnego życia szereg ko 
mlecznych przedmiotów, które 
dotąd sprowadzamy z zagranicy.

Artyści nasi i szkoły nasze u- 
dowadniały stale, że na spełnie 
nie tych zadań stać nas zupełnie,
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bo i nie brak nam artystów o 
wysokim poczuciu piękna, nie 
brak nam młodzieży bardzo u- 
z dolni one j, a przede wszy stkiem 
mamy jeszcze istniejące i niewy- 
czerpane źródło rodzime w na
szej sztuce ludowej. Stwierdziła 
to przed całym światem Wysta 
wa Sztuki Stosowanej w Paryża 
w 1925 r. A jednak mimo tych 
wszystkich danych zaspakajamy 
niemal wszystkie nasze w tym 
kierunku potrzeby, sprowadza
jąc jeszcze ciągle szereg wyro
bów przemysłu artystycznego z 
zagranicy, jak tapety, dywany, 
podstawy do lampek elektrycz
nych i świeczników, serwisy, ka
łamarze ze szkła, popielniczki 
bronzowe i t. p., lub przemysł 
nasz tekstylny przetrawia wzory 
obce, ignorując tę ogromną skar
bnicę własnych rodzimych wzo
rów. Ale dlaczego to się dzieje? 
W czem leży wina tego stanu 
rzeczy? Oto szkoły nasze arty
styczno - przemysłowe za mało 
wchodziły w związek z nieubła 
ganemi warunkami nowoczesne 
go życia. Szkoły te kształciły 
młodzież wyłącznie w kierunku 
wyrobów unikatowych, artysty
cznie wysoko postawionych, ale 
z powodu kosztowności niedo

stępnych dla szerszego ogółu na
bywców. Nasze szkoły za mało 
miały na uwadze, że wobec ogro
mnego postępu techniki, wobec 
niemożności wytrzymania kon
kurencji z produkcją fabryczną 
przez warsztaty rękodzielnicze, 
musii twórczość sztuki stosowa
nej wejść w kontakt z przemy
słem fabrycznym. Nie każdego 
nabywcę o wyrobionem poczu 
ciu stać np. na serwis kosztujący 
tysiące złotych, a więc trzeba 
dać mu możność nabycia serwi
su za dostępną dlań cenę, ale ró
wnocześnie zaspokoić jego wy
magania artystyczne. To znaczy, 
że zadaniem sztuki stosowanej 
jest, tak się dostosować, aby 
przemysł fabryczny mógł prze
rabiać masowo indywidualne 
twórcze pomysły. Trzeba wejść 
w kontakt z fabrycznym prze
mysłem, a w ten sposób jego ma
sowe wyroby uszlachetnić i co 
dalej, nacjonalnie go zindywidu
alizować.

Uświadomiwszy sobie tę spra
wę, rozwiązać musimy dwa za
gadnienia. Jednem jest zagad
nienie: dlaczego ściągamy mło
dzież naszą do szkół artystyczno- 
zawodowych, drugim, dlaczego 
przemysł nasz nie może walczyć

zwycięsko z przemysłem zagra
nicznym, ani na rynkach świato
wych ani nawet w kraju naszym.

Dla młodzieży naszej, która 
ukończyła szkołę zawodowo-ar- 
tystyczną, powinno znaleźć się 
zapotrzebowanie dla jej umiejęt
ności, nabytej w Szkole Sztuk 
Zdobniczych.

Wypuszczanie absolwentów ze 
szkół artystyczno - przemysło
wych w ten sposób, że ich cały 
dorobek naukowy nie da im 
możności wymiany ich uzdolnie
nia i wykształcenia oraz kilku
letniej w Szkole pracy na zdoby
cie środków do życia, że ukoń
czywszy te Szkoły, stają się czę
sto ofiarami filantropji ludzkiej 
lub ciężarem społeczeństwa, jest 
oparte na niedostatecznem zrozu
mieniu nieubłaganych warunków 
życia, warunków ekonomicznych 
i społecznych. Iluż to uczniów 
po przesiedzeniu przy wielkim 
wysiłku finansowym szeregu lat 
w tych szkołach chwyta się po
tem zupełnie innych zawodów, 
nie mających nic wspólnego ani 
ze sztuką, ani z przemysłem ar
tystycznym, byle tylko zabezpie
czyć sobie byt.

Dlatego trzeba związać Szkoły 
nasze zawodowo - artystyczne z
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życiem rzeczywistem, z przemy
słem. Trzeba młodzież kształcić 
praktycznie, szkolić ją do pracy 
takiej, która znajdzie zastosowa
nie w przemyśle, czy to na kie
rowników, projektantów w za
kładach przemysłowych czy na 
tych rysowników, artystów - rze
mieślników, którzy w odpowied
nich zakładach przemysłowych 
będą konieczni i potrzebni, lub 
aby sami mogli sobie własne 
warsztaty zakładać.

Trzeba jednem słowem wycho
wywać ich na potrzebnych, po
szukiwanych pracowników i tę
gich obywateli. Wtenczas i spo
łeczeństwo zacznie odnosić się 
chętniej i z zaufaniem do na
szych szkół artystyczno - zawo
dowych i młodzież swoją za
miast przepełniać gimnazja, po
większając w ten sposób tylko 
przyszły proletarjat inteligencji, 
zacznie coraz liczniej posyłać do 
szkół artystyczno - przemysło
wych.

Naturalnie przez to podkre
ślanie, że zasadniczym celem 
wychowywania młodzieży w tych 
szkołach jest urobienie tęgich ar
tystów - rzemieślnieków, nie wy
nika, aby te szkoły stawiały ta
mę rozwojowi wysoce artystycz
nemu swych wychowanków. Je
żeli wśród nich przy tak zasadni
czo pojętym kierunku pedago
gicznym wybije się wielki samo
dzielny artysta o wielkich twór
czych zdolnościach, tem lepiej. 
Jednakowoż w ten sposób prak
tycznie wyszkolony uczeń posia
dając wielki twórczy talent, z pe 
wnością ma szanse podstawowe 
do zrealizowania jak najwię
kszych ambicyj.

Mówiąc o tem, do jakich za
dań życiowych wychowują mło
dzież Szkoły ant. - przemysłowe, 
trzeba zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden cel. W Polsce nie brak jest 
talentów pierwszorzędnych, w 
czystej sztuce plastycznej, a na

firmamencie sztuki kulturalnych 
narodów jaśnieją nazwiska pol
skich artystów jako gwiazdy 
pierwszych wielkości. A przytem 
poza sztuką czystą w ogólności, 
poza wielkimi twórcami malar
stwa sta ługowego i w sztuce de
koracyjnej posiadamy mistrzów, 
których dzieła budzą podziw i w 
kulturze europejskiej biorą re
kord pierwszorzędny, co stwier
dziła powszechna Wystawa sztu
ki stosowanej w Paryżu w roku 
1925.

Go stwierdzają takie dzieła 
monumentalne jak cykl witra
żów Wyspiańskiego w kościele 
Franciszkańskim w Krakowie, 
cykl witrażów Mehoffera w ka
tedrze fryburskiej w Szwajcarji, 
kaplica Szczepkowskiego na Wy
stawie paryskiej. Więc i w sztu
ce związanej z architekturą nie 
brak naim pierwszorzędnych mi
strzów, ale brak nam jest tych 
pomocników - wykonawców, bez 
pomocy których pomysły znako
mitych twórców nie mogą być 
wykonane, przetransponowane z 
kartonu na ścianę, czy na witraż 
w szkle, czy wogóle zrealizowa
ne w mat er j ale. Zadaniem tych 
pomocników - wykonawców jest 
zrealizować karton kolorowy wi
trażowy w szkole, lub na murze 
wymalować postać ludzką i orna
ment; w drzewie lub tynku wy
konać fragment narysowany 
przez twórcę artystę z całą ści
słością i najdokładniejszą iden
tycznością. W innych społeczeń
stwach kulturalnych artyści 
twórcy mają takich pomocników 
wysoce uzdolnionych, doskonale 
wykształconych. Epoka renesan
su i baroku dlatego pozostawiła 
po sobie taką moc wielkich wspa
niałych ściennych dekoracyj; ar
tyści tych czasów dlatego taką 
niepojętą ilość monumentalnych 
dekoracyj mogli wykonać (fre
ski Rafaela, plafony Tiepola 
etc.), bo właśnie mieli tylu zna

komitych pomocników, doskona
łych odtwórców. W dzisiejszych 
czasach a zwłaszcza w Polsce ar
tysta twórca wielkich dekoracyj 
zmuszony jest sam niemal wszy
stko wykonać lub przynajmniej 
do ostatniego momentu, do naj
drobniejszego detalu musi czu
wać nad zrealizowaniem swego 
dzieła, bo powierzając wykona
nie naszym pomocnikom nie ma 
żadnej pewności, że wykonawca 
odda identycznie to samo, co 
przedstawia karton lub najdo
kładniej narysowany na papierze 
detal. I to nie dotyczy tylko kar
tonu witraż ysty lub modelu w 
mniejszej skali rzeźbiarza, ale 
tak samo tyczy się to architek- 
ty, który zmuszony jest każdy 
detal choćby najskromniejszego 
profilu w wielkości naturalnej 
rysować i stale czuwać nad wy
konaniem tego detalu.

A zatem jest tu jeszcze jedno 
z adanie dla Szkół przemysłowo- 
artystycznych. Wykształcenie ta
kich pomocników dla artystów- 
twórców, którzy muszą nabyć u- 
miejętność zrozumienia i odczu
cia powierzonego ich ręce karto
nu czy rysunku i umiejętność 
identycznego skopjowania wedle 
kartonu na murze, czy modelu 
rysunku w danym materjale. 
Dlatego w szkołach zagranicz
nych w Niemczech w t. zw. 
Kunst gewerbeschulen, we Fran
cji w tak zw. Ecoles des arts de- 
coratifs głównie położony jest na
cisk na kształcenie pnzedewsziyst- 
kiem wykonawców, którzy są 
współpracownikami przy realizo
waniu doskonałych dzieł sztuki 
stosowanej. Wracając do drugie
go zagadnienia strony raczej spo
łecznej, tj. pożytku całej pracy 
Szkół przemysłowo - artystycz
nych i celu ich utrzymywania 
przez społeczeństwo trzeba, aby 
te Szkoły pracowały nad uszla
chetnieniem naszego przemysłu, 
nad unarodowieniem go przez
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mu k a i p r a ć  a

Wprowadzenie do jego produkcji 
masowej fabrycznej motywów ro
dzimych, aby przez to dodać wy
tworom naszych fabryk cech 
oryginalnych, nowych, poszuki
wanych na rynku światowym. 
Dopiero w ten sposób przemysł 
nasz będzie mógł konkurować z 
przemysłem zagranicznym. Nie
stety wszystkie usiłowania do
tychczasowe artystów i Państwa 
przez utrzymywanie szkół arty
styczno - przemysłowych napo
tyka na opór sfer przemysło
wych, na niechęć zrobienia pró
by skorzystania z twórczej pracy 
Szkół w obawie o możność do
brych rezultatów finansowych 
przy posługiwaniu się wzorami 
rodzimymi. Więc mimo wielolet
niego istnienia w Polsce Szkól 
artystyczno - przemysłowych, mi
mo zdanego tylokrotnie przed ca
łym światem egzaminu, że arty
ści nasi tworzą w sztuce stoso
wanej doskonały materjał orygi
nalny i piękny, pojęciom i po
trzebom nowoczesnym zupełnie 
odpowiadający, uznany i podzi
wiany przez świat, mimo tego 
sfery przemysłowe nie mają ani 
zainteresowania się całym tym 
wysiłkiem, ani chęci korzystania 
z twórczych wysiłków artystów, 
ani z oryginalności motywów 
zdobniczych rodzimych.

Szkoła poznańska poszła w 
kierunku związania się z prze
mysłem, z potrzebą wytwórczo
ści masowej, fabrycznej. Posz
czególne warsztaty nawiązały 
kontakt z wielkimi zakładami fa
brycznymi. I tak dla wielkiego 
zakładu fabrycznego ceramicz
nego Stanisł. Mańczaka w Cho
dzieży, wygotowała Szkoła po
znańska objekty zastosowane do 
produkcji masowej o piętnie ro
dzimym. Stało się to w ten spo
sób, że 6-ciu uczniów kierownic
two szkoły poznańskiej wysłało 
na praktykę fabryczną, t .zn. na 
zapoznanie się z potrzebami i wy

twórczością fabryczną masową. 
Rezultaty tego rodzaju pracy są 
bardzo korzystne, bo fabryka 
Mańczaka już wygotowała ser
wisy stołowe o masowej produk
cji. Ta sarna praca rozpoczęła się 
na wydziale tekstylnym, prowa
dzonym przez prof. Władysława 
Roguskiego, gdzie już nawiąza
no kontakt z fabryką Poznań
skich iw Łodzi. Na innych wy
działach specjalnych Szkoły po-
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znańskiej rozpocznie się to sa
mo. W ten sposób każdy wydział 
specjalny Szkoły poznańskiej 
staje się i pedagogjum, tj. zaj
muje się wogóle rozwojem arty
stycznym swych wychowanków 
i równocześnie staje się labora- 
torjum, gdzie na pojedyńczych 
objektach przygotowuje się i wy
twarza materjał dla wytwórczo
ści masowej fabryk.

Szkoła poznańska poza kształce
niem uczniów staje się szere
giem laboratorjów dla fabryk, 
te zaś fabryki staną się ich od
biorcami. Pozatem Szkoła po
znańska dla usprawiedliwienia 
racji swego istnienia, wzięła so
bie za zadanie oparcie swych po
mysłów zdobniczych o wzory lu
dowej sztuki regjonalnej, przez 
wyzyskanie elementów zdobni
czych sztuki ludowej Wielko
polski, Pomorza i Kaszubów.

Każda dzielnica posiada swój 
indywidualny, regjonalny wy
raz w swoim krajobrazie, w swo
jej architekturze przez wieki 
swoiście rozwijającej się i w 
sztuce miejscowego ludu, z tych 
przesłanek zdolna jest wytwa
rzać indywidualną sztukę. Inne 
dzielnice Polski, które żyły w 
czasach swej niewoli w mniej 
ciężkich warunkach politycz
nych, miały możność już dawno 
tworzyć -sztukę polską, opartą ) 
regjonalne, fizjograficznie i etno
graficzne w ła ś ciwości. T utaj,
gdzie rozwój kultury polskiej był 
najbardziej gnębiony i hamowa
ny, nie mogło nastąpić wyzyska
nie źródeł twórczości, jakie lud 
miejscowy tradycjonalnie prze
chowuje w swój em zdobnictwie, 
bo nie było nawet czasu na to, 
wobec konieczności nieustannej 
i wytrwałej walki o maejonalny 
byt Narodu.

A jednak i ta dzielnica ma w 
swojej sztuce ludowej regjonal
ne swoiste właściwości i czas 
ostatni, aby niemi się zająć, ze
brać je, przestudjować i prze
tworzyć na możności wysoce a r
tystyczne, aby ten dorobek kul
tury naszej dzielnicy złożyć do 
ogólnego skarbca kultury Pol
ski. To jedno! A teraz drugie. 
Dlaczego ta dzielnica, która ma 
odrębny -swój krajobraz, która 
posiada inny charakter swej ar
chitektury historycznej nie ma 
mieć możności stworzenia sztu
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ki o własnym indywidualnym 
wyrazie wynikającej ściśle ze 
swoistych warunków ?

Młodzież tak samo zdolna jak 
gdzieindziej w Polsce powinna 
mieć możność rozwijania się aż 
do ostatecznych rezultatów wy
kształcenia artystycznego w wa
runkach swojego otoczenia, i w 
warunkach plastycznego obrazu 
tutejszej przyrody. Niech każda 
ziemia wniesie zatem do skarbca 
kultury naszej Ojczyzny swoiste 
rdzenne wartości.

P A Ń S T W  O W A  
S Z K O P A  S Z T V K 
Z D O B N I C Z V C H 
I P R Z E M Y S Ł V
A R T Y S T Y C Z N E G O  
W K R A K O W 1 E

Szkoła istnieje od roku 1890 
początkowo jako wydział szkoły 
przemysłowej. Rozporządzenieni 
ministra W. R. i O. P. z dn. 10 
grudnia 1921 wydział ten został 
przekształcony na Państwową 
Szkołę Przemysłu artystycznego 
w Krakowie. Rozporządzeniem 
ministra W. R. i O. P. z dnia 22 
grudnia 1926 szkole została na 
dana obecna jej nazwa oraz 
krótki statut. Szkoła Krakowska 
jest jedną z najbardziej żywot
nych uczelni tego typu. Już w 
roku 1925, gdy Ministerstwo W. 
R. i O. P. powzięło zamiar za 
opatrzenia firm przemysłowych 
w swojskie wzory artystyczne, 
opracowane w Szkole Krakow
skiej, szkoła ta dała dowody 
rzetelnej swojej pracy, swojej 
wartości praktycznej, racji swe
go istnienia. Rezultatem konkur
su w tym celu w Szkole ogło 
szonego było z górą sto projek 
tów z najrozmaitszych dzie
dzin -—- wzory urządzeń wnętrz, 
projekty dekoracji kościołów, 
mieszkań prywatnych i instytu- 
cyj publicznych; projekty kili

mów i gobelinów; wzory na per
ki liki. markizetty, satyny; zaj
mujące wzory opraw do książek, 
wyklejek, zdobniików drukar
skich, ozdobnego alfabetu i ini
cjałów. Są już firmy przemysło- 
we w Polsce, jak np. niektóre 
fabryki w Zawierciu, które od- 
dawna korzystają z wzorów 
Szkoły Krakowskiej, lub zatrud
niają u siebie jej wychowanków 
jako rysowników i projektodaw
ców.

Szkoła Krakowska posiada 
oh eon i e n a st ęp u j ące w ydz i ały: 
Ogólny (Profesor o w wie — Ho- 
molacs, Uziembło, Wojtyczka); 
Architektura wnętrz (Profesoro
wie — Krzyżanowski, Wojtycz
ka) ; Malarstwo dekoracyjne 
(Prot. Bukowski); Grafika (Pro
fesor Uziembło); Tekstylny (Pro 
fesor Zarzycki); Rzeźba (Prof. 
Raszka i Wójcik); Ceramika 
(Prof. Szafran). Ogólny kieru
nek Szkoły spoczywa w rękach 
Dyrektora Prof. Raszki.

Wydział Sztuk Zdobniczych 
i Przemysłu Artystycznego przy 
Państwowej szkołę Przemysłowej 
we Lwowie, którym kieruje Prof 
Jan Nalborczyk przy współpra
cy Profesorów Sichulskiego, Har 
landa i Krupskiego, prowadzi 
swoje prace mniej więcej w tym 
samym duchu co szkoły Poznań
ska i Krakowska.

Jak widzimy z tego bardzo po 
bieżnego przeglądu nie brak nam 
warsztatów pracy naukowej dla 
pragnącej poświęcić się artystycz
nemu zawodowi młodzieży. Brak 
natomiast warsztatów pracy, 
gdzie młodzież ta po ukończeniu 
studjów mogłaby dla swojej wie
dzy i talentów znaleźć odpowied 
nie zastosowanie. Największą 
winę ponoszą, rzecz prosta, nasi 
przemysłowcy i kupcy, którym 
nie zależy na prawdziwie arty
stycznej wart oś-a towaru, lecz na 
tern tylko, aby ten towar szedł. 
Ale i publiczność polska, zada-

walniająca się byle ozem i nie 
żądająca wyrobów o chara k le 
rze artystycznym i oryginalnym 
polskim, z polskiego niaterjału 
i w Polsce wykonanych, winną 
jest bardzo temu stosunkowo po 
wolnemu rozwojowi narodowgo 
przemysłu artystycznego.

Jest rzozą niewątpliwą, że po
wszechna wystawa krajowa w 
Poznaniu, na której nasze szkoły 
artystyczne i nasz przemysł arty 
styczny wystąpią w całej okaza
łości, otworzy nie jednemu oczy 
na tę palącą sprawę, niemniej 
jednak tylko baczniejsza uwaga 
na estetyczne wychowanie naszej 
uczącej się młodzieży może złe
mu radykalnie zaradzić i w naj
bliższym okresie rozwojowym 
narodu P i ę k m u właściwą war
tość życiową nadać.

Na zakoócznie wspomnieć n a 
leży o dwu jeszcze polskich uczel
niach artystycznych: Akademji 
Sztuk Pięknych w Krakowie 
i Wydziale Sztuk Pięknych przy 
Uniwersytecie Stefana Batorego 
u) Wilnie.

W przeciwieństwie niejako do 
uczelni dotychczas omawianych 
są one placówkami przedewszyst 
kiem tak zwanej Sztuki czystej

Akademja Sztuk Pięknych w 
Krakowie, założona w roku 
1818, jako specjalna katedra 
Rysunku, Malarstwa i Rzeźby 
przy Uniwrsytecie Jagiellońskim, 
w roku 1831 została od niego od 
łączona i przydzielona do Insty
tutu Technicznego, rozwijała się 
bardzo powoli. W r. 1873 objął 
kierownictwo Szkoły Jan Matej
ko i uzyskał dla niej zupełne wy
odrębnienie i nowy statut. Szko 
la posiadała już wtedy charaktei 
wyższej uczelni. Szkoła Sztuk 
Pięknych za światłej dyrektury 
Matejki wydała pomimo swe i 
jednostronności szereg znakomi
tych artystów polskich. W roku 
1897 został dyrektorem uczelni 
Juljan Fałat, który ją zreorga
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nizował. W r. 1900 rząd austrja 
oki podniósł szkołę do rzędu 
Akademji. Dawny ustrój klaso
wy został zniesiony, a wprowa
dzony podział uczelni na autono 
miczne szkoły poszczególnych 
profesorów.

Obecnie Akadem ja Krakowska 
jest Państwową szkołą akademi
cką. Posiada trzy wydziały: Ma
larstwa, Rzeźby i Architektury 
i szesnaście katedr. Siedem ka 
tedr Malarstwa: (Profesorowie 
T. Axentowicz, J. Mehoffer, J 
Panki wicz, W Weiss, F. Pautscli. 
J. Pieńkowski, F. Kowarski); 
dwie katedry Rzeźby (Profesoro
wie — K. Laszozka i K. Duni 
kowski); jedną katedrę Architek
tury (Prof. J. Gałęzowski) i jed
ną katedrę Architektury Wnętrz 
(Prof. T. Polkowski); jedną ka 
tedrę Konserwacji Zabytków

(Prof. A. Szyszko-Bohusz); jedną 
katedrę Grafiki (Prof. J. Wojna
rowski) ; jedną katedrę kra
jobrazu (Prof. S. Kamoeki); dwie 
katedry rysunków (Profesoro 
wie, W. Jarocki i J. Pieńkowski.

Wydział Sztuk Pięknych przy 
Uniwersytecie Stefana Batorego 
W Wilnie został założony w ro
ku 1919 i posiada obecnie trzy 
działy: Malarstwa, Rzeźby i 
Zdobnictwa. Prof. J. Kłos wykła
da o zasadach kształtowania pla
stycznego, Architekturze polskiej 
ludowej, Dziejach arehitktury, 
Budowie miast, Polskiej architek
turze monumentalnej; Prof. J. 
Remer o Dziejach Malarstwa 
i Rzeźby w Polsce, Sztuce Staro
żytnej, Roserwacji Zabytków: 
Prof. Z. Jakubowski wykłada 
Anatomję artystyczną; Prof. B. 
Kubicki — Rysunek i Kilimkar-

stwo; Prof. B. Bełzakiewicz — 
Rzeźbę; Prof. S. Matusiak — 
Sztukę Stosowaną; Prof. B. Le
nart — Liternictwo i Grafikę zdo
bniczą; Prof. J. Bułhak — Foto
graf ję artystyczną; A. Sztorma — 
Malarstwo; Inż. O. Krasnopol
ski —• Technikę Przemysłu ar
tystycznego i Budownictwo dre
wniane; Prof. L. śleńdziński — 
Malarstwo dekoracyjne i Kompo
zycję malarską; Prof. L. Soko 
łowski — Zasady projektowania 
budynków miejskich.

Powstanie uczelni Wileńskiej 
jest faktem bardzo doniosłym w 
życiu artystycznem Polski.

Z Ziemi Wileńskie płynęły ku 
nam zawsze prądy duchowe, któ
re przenikając w ogólne nasze 
narodowe życie czyniły je i czy
nią bardziej twórczem i bardziej 
wzniosłem.

CO SIĘ W  W A R S Z A W I E  
ZMIENIŁO W  PRZECIĄGV 
D Z I E S I Ę C I V  L A T

Byłoby przesadą powiedzieć, 
że człowiek, który wyjechał z 
Warszawy w roku 1918-ym i po
wraca dziś, nie może poznać swe
go rodzinnego miasta. W War
szawie zrobiono znacznie mniej 
niż normalnie w ciągu 10-ciu lat 
pracy wielkie miasto dokonać 
może. Trzeba jednak pamiętać, 
że do roku 1921-go mieliśmy 
wojnę, że paroletni kryzys go
spodarczy, jaki nastąpił po 
wprowadzeniu złotego, sparaliżo
wał akcję inwestycyjną, że —

wreszcie, — nawet dziś, gdy za
panowały już warunki bardziej 
normalne, robimy jednak tylko 
część tego, coby robić należało, 
bo społeczeństwo nasze jest ubo
gie, boryka się z szalonemi tru
dnościami i dusi się wciąż na 
skutek ogromnej dysproporcji, 
jaka istnieje między piękmemi 
i rozległem! zamierzeniami, a bę- 
dącemi do rozporządzenia skiro- 
mnemi środkami.

Zrobiono tedy — mało. Ale — 
coś zrobiono, to i owo w Warsza

wie zmieniono. Te zmiany, jakie 
się w zewnętrznym wyglądzie 
Warszawy w ciągu 10-leeia nie
podległości dokonały, pragniemy 
tu pokrótce zreasumować.

Przedewszystkiem — ogólny 
charakter miasta. Warszawa, 
ongiś skromna stolica 10-u gu- 
bernji, w czasie wojny zdławiona 
i cicha siedziba władz okupacyj
nych, staje się odrazu, z dnia na 
dzień, ośrodkiem 30-miljonowe- 
go Państwa. Następuje ogromne 
skoncentrowanie władz, urzędów
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biur, instytucji rządowych, ko
munalnych, społecznych i pry
watnych. Tempo życia z półprp- 
wincjonalnego, ociężałego, staje 
się szybkie, amerykańskie. Na
pływa wielkiemi chmarami lud
ność z całego kraju, szukając zy
sków, albo wrażeń, napływają 
cudzoziemcy. Mnożą się kawiar
nie, widowiska, rozwija się pra
sa. Ruch uliczny o charakterze 
żywiołowym. Dawniej — błąkało 
się wieczorem po N.-Ś wiecie 
i Marszałkowskiej parę zaspa
nych drynd. Ulica była szara 
i cicha. Dziś — rwetes piekielny, 
z kin, ze sklepów, z kur jerów 
świetlnych, z dachów i tramwa
jów wpadają potoki jarzących 
świateł, jezdnia rozbrzmiewa od 
dzwonków i trąbek, olbrzymie 
sznury taksówek ciągną z nie
cierpliwym dygotem. Na chod
nikach gromadzą się niezliczone 
tłumy czekając, aż na znak, dany 
przez policjanta, sznury pojaz
dów zatrzymają się jak wryte. 
W tej chwili masa ludzka pędzi 
na drugą stronę jezdni; a po 
chwili — znów sygnał, znów i 
czeluści ulicy wylewa się lawina 
aut, tramwajów, wozów i rowe
rów.

Tempo życia Warszawy jest 
nieraz oszałamiające, a choć da
leko nam jeszcze do tego, co się 
dzieje w Paryżu czy Londynie, 
to jednak niejeden przybysz z 
wielkich miast Zachodu jest zdu
miony ruchem, rozgwarem i tem
pem życia Warszawy.

Go się w Warszawie zmieniło? 
Nietylko ruch uliczny, uietylko 
tempo życia. Wiele się zmieniło 
i w wyglądzie ulic, gmachów.

Warszawa ma jeszcze olbrzy
mie dzielnice robotnicze o wy
glądzie wprost azjatyckim, dziel
nice niechlujne i straszliwie nędz
ne, które nieraz choć o kilometr 
czy dwa odległe od europejskiego 
śródmieścia, są od niego Odległe 
cywilizacyjnie o setki lat i o ty

siące kilometrów. Emancypacja 
Warszawy Robotniczej idzie w 
tempie rażąco powolnem; wysił
ków, aby te dzielnice podnieść, 
trzeba olbrzymich, tak jak ol
brzymie były zaniedbania.

O ile dzielnice proletarjackie 
pozostały niaogół w zapomnieniu, 
o tyle jednak w śródmieściu za
szły poważne zmiany na korzyść. 
Zacznijmy od rzeczy mniej waż
nych: poprawiły się bruki. Wie
lu z nas nie ma wprost pojęcia, 
jak olbrzymie znaczenie dla cha
rakteru miasta posiada bruk. Nie
raz ulice monumentalnie zabud) 
wane tracą cały swój wdzięk, ca
łe piękno dzięki obskurnym, ra 
żącym brukom. Bruk ma takie 
znaczenie dla architektury, jak 
rama dla obrazu. Na szczęście, 
w ostatnich czasach władze miej
skie okazały zrozumienie dla po
trzeb miasta w tym względzie. 
Na całym szeregu najważniej 
szych airterji zastąpiono pognił i, 
górkami i dołkami obficie „ozdo- 
bione“ kostki drewniane gład
kim asfaltem. Akcja przebruko 
Wania Warszawy na sposób eu
ropejski powinna się corychlej 
przenieść i do dzielnic robotni 
czych, opanowane dziś niemal 
całkowicie przez niechlujne „ko
cie łby“.

Asfalt — oto rama właściwa 
dla architektury miasta nowocze
snego! Gładki i prosty przed
stawia się on szczególnie korzy
stnie wieczorem, gdy odbija w 
swej lustrzanej tafli światła se
tek automobili i liljowe plamy 
lamp łukowych. Daje on wtedy 
efekty prześliczne, wieilkim jeno 
miastom właściwe.

Domów przybyło w śródmieś
ciu niewiele. Osoby, które nie 
odwiedzają krańców miasta, mo
gą pomyśleć, że Warszawa pra
wie nic nie buduje. Największy 

” bowiem ruch budowlany skiero
wał się na puste dotąd peryferje, 
na rozległe wolne tereny pań

stwowe i komunalne, chętnie 
i obficie odstępowane spółdziel
niom. Powstały ikolonje urzęd
nicze na Żoliborzu, powstało 
spore osiedle wojskowe pod Cy
tadelą, powstało całe miasteczko 
białych domów pomiędzy Poli
techniką a Ochotą. Są w tern 
wszystkiem wielkie błędy i niedo
ciągnięcia. Zwłaszcza ikolonje za 
Politechniką grzeszą pewną cha- 
otycznością zabudowania. A jed
nak jest to wszystko lepsze od 
produkcji budowlanej przedwo
jennej, — jednak taka ulica Mo
chnackiego na kol. Lnbeckiego 
czy Śmiała na Żoliborzu przed
stawiają się, jako ulice mieszkal 
ne, wprost idealnie w porówna
niu z Kruczemi, Złótemii i Wspól
nemu

Nowa Warszawa bardzo po
woli, z trudem i mozołem wydo
bywa się z pod rusztowań. Już 
dziś jednak możemy zaobserwo
wać wiele rzeczy, które nam mó
wią, jak tu będzie wyglądało kie
dyś. Na Żoliborzu zarysowują się 
kontury wspaniałego placu, jaki 
powstanie przed dzisiejszym hote
lem oficerskim. Z olbrzymiego 
wielokątnego placu o kształcie 
zbliżonym do koła rozchodzić się 
będą promieniście ulice, z któ
rych najwspanialszą będzie sze
roka aleja Gwardji. Bardziej wy
raźnie zarysował się już imponu
jący plac u wylotu ul. Filtrowej 
na al. Grójecką. Będzie to rów
nież okrąglak, otoczony monu- 
mentalnemi gmachami, z któ
rych zadziwia nas swerni potęż
nemu rziniarami nowy 9-piętro
wy Dom Akademiekii. Po drugiej 
stronie placu budują kościół neo 
romański, którego wieża będzie 
górowała nad dzielnicą. Dzielnica 
ta, która wzięła początek od ko- 
lonji Staszyca, rozrasta się dość 
szybko, wrzynając się głębko i 
niestrudzenie pomiędzy ubogie i 
niechlujne domostwa zapomnia
nej Ochoty.
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Teren między dworcem gdań
skim a Bielanami oraz tereny 
za Politechniką, to największe 
dziś skupiska ruchu budowlane
go. Na dalszych miejscach posta
wić należy tereny w Mokotowie— 
na wschód od Puławskiej, 
zwłaszcza w okolicy Rakowiec 
kiej oraz naprzeciwko Wierzbna 
Obok niezliczonych domków pry 
walnych, powstało tu wiele bu
dowli o charakterze publicznym, 
pomiędzy któremii prym dzierży 
prześliczny, na arkadach wsparty 
gmach Wyższej Szkoły Handlu 
wej.

Ośrodek o wielkiej przyszłości, 
to tereny między Czerniakowem 
a Wilanowem. Dtziś pwstaje tam 
miasto-ogród Czerniaków, a w są 
siedztwie —• kolon ja wojskowa 
złożona z domków wygodnych 
i solidnych, ale niezbyt estetycz
nych.-Olbrzymie wolne pola mię
dzy tą kolon ją a Wilanowem na- 
pewino szybko się zabudują. Te
go lata porżnięto je już ulicami 
i chodnikami.

Jedną z ładniejszy kolonji jest 
osiedle na stokach wzgórza Uja
zdowskiego, przy ulicach: Górno
śląskiej, Myśliwieckiej i Wroń
skiego. Pobudowali się tu nader 
oryginalnie profesorowie archi 
tektury. Niejeden budynek, to ist
ne cacko. Położenie kolonji 
jest prześliczne. Posiada ona ma
lownicze 'spadziste uliczki, swo
iste nowe kamienne schodki. Per
łą dzielnicy jest wspaniały gmach 
gimnazjum im. Batorego.

Niewątpliwie i w dalszym cią
gu ruch budowlany będzie się 
rozwijał intensywniej na krań
cach niż w śródmieściu. Śródmie- 
cie ma jeszcze wiele parkanów, 
płotków, parterowych chałup i 
jednopiętrowych ruder, na miej
scu których wolelibyśmy widzieć 
wilk omiejiskie gmachy. Niepręd
ko jednak wszystkie te płoty 
i chałupy znikną. Przy obecnych 
trudnościach finansowych, każdy

kto buduje, udaje się na przed
mieścia, gdzie place są po wiele 
kroć tańsze, niż w centrum.

Jakież zmiany zaszły w śród
mieściu, w tym reprezentacyj 
nym salonie, którego wygląd jest 
decydujący dla wrażenia, jakie 
przyjezdny wywozi ize stolicy?

Więc — śródmieście wypo- 
rządniało. Oczyściło się, odświe
żyło. Jest to ważne: przypomni j- 
my sobie Warszawę z przed lat 
4-ch czy 5-u, kiedy 'wszystkie nie
mal domy śródmieścia, nie mó
wiąc już operyferjach, były odra
pane, brudne, czarne albo szare. 
Ulica miała wygląd niechlujny 
i grobowy. Teraz krajobraz stoli
cy rozjaśnił się nieco, nabrał ży
cia, zamiast barw szarych i bu
rych, zaczęły w nim dominować 
kolory jasne, pogodne, wesołe.

Dalej — ujawnił się w War
szawie pietyzm dla dawnych za
bytków architektury. Wiele z 
nich gniło przez wiele lat w za
niedbaniu i zapomnieniu. Nie by
ło komu o nich myśleć. Polskie 
władze miejskie i powiatowe za
częły—krok za krokiem—przy
wracać rzuconym na śmietniku 
perłom ich dawną świetność 
Uczyniono to w większości wy
padków z pieczołowitością i 
umiejętnością. Przypomnijmy so
bie np. przedwojenny plac Ban
kowy: w jednym z gmachów dzi
siejszego Min. Skarbu mieściło 
się gimnazjum rosyjskie, parter 
zajęty był przez sklepy z krzy- 
kliwemi szyldami. Sąsiedni 
gmach (:z wielkim dziedzińcem) 
pomalowany był na jakiś dziw
nie obrzydliwy szaro-niebieski 
kolor, fasadę zasłaniały rozłoży
ste drzewa. Obecnie w pierw 
szyin z (tych gmachów (który 
mieścił do r. 183 I-go polskie Min. 
Skarbu) sklepów niema, na ich 
miejeu widzimy malownicze ar
kady. Sąsiedni gmach, ongiś pa 
łac Leszczyńskich, to jedna z naj 
okazalszych budowli Warszawy

Pałac odnowiono starannie;otwo
rzono nań perspektywę przez 
oczyszczenie dziedzińca. Te dwa 
gmachy, to jeden z najbardziej 
monumem talnych k ompleksów 
architektonicznych naszego mia
sta. Czeka na restaurację jeszcze 
trzeci gmach — obecnie Izby 
Skarbowej, dawniej Banku Pol
skiego — na rogu pl. Bankowego 
i Elektoralnej. Dziś wygląda on 
,.kazionnie“, ponuro, — odresta 
urowany, stanowiłby wraz z 
dwoma isąsiedniemi całość nie
zrównaną.

Po długich latach poniewierk. 
doczekał się odnowienia piękny 
pałac Staszica na Krakowskiem. 
Za Rosjan przebudowany na mo
dlę neobizantyjiską, raził oko en 
ropejczyka ohydą swych tanich 
ozdób. Po wyjściu Rosjan, zdar
ło moskiewską powłokę, ale nic 
było funduszów na przywrócenie 
pałacowi dawnej szaty. Nareszcie 
dziś możemy go podziwiać w peł
nej krasie.

Podobnież, krok za krokiem, 
odnowiono pałac Paca na Mio 
do wej, pałac Prymasów (Min. 
Rolnictwa) na Senatorskiej; są
dy: Najwyższy i Apelacyjny na 
pl. Krasińskich, pałac Saski i 
wiele innych. Znaczenie tych re- 
siauracyj wykracza daleko poza 
ramy zwykłych remontów: spra 
wiły one, że gmachy, które dzię
ki swemu sponiewieraniu przez 
zaborcę, stanowiły w krajobrazie 
stolicy punkty ujemne, teraz oży 
ły, stały się atrakcjami miasta, 
momentami o charakterze pom
nikowym.

Do przedsięwzięć na wielką 
skalę nie miała Warszawa w 
ubiegłem 10-leciu szczęścia. Prze 
budowa węzła kolejowego, w re
zultacie której Warszawa mi 
uzyskać ogromny nowy dworzec, 
rozległy plac dworcowy i średni
cową liinję kolejową, posuwa się 
naprzód dość powoli.
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Ładnie posuwa się naprzód re
stauracja Zamku, który zostanie 
przywrócony do stanu ze swej 
najświetniejszej epoki i będzie 
wspaniale reprezentował kulturę 
Warszawy i Polski. Ostatnio 
przypomniano sobie też o zanied
banym pałacu Dekerta (Długa 
40); przedstawiał się on już, jak 
zupełna rudera; teraz zostanie 
odrestaurowany i — powiększy 
poczet monumentalnych budowli 
naszego miasta.

Nowe budowle śródmieścia, !.o 
przedewszystkiem gmachy pań
stwowe. Najokazalej przedstawia 
się 10-piętrowy gmach Zakładu 
Ubezpieczeń przy ul. Kopernika. 
Niestety, ulokowano go niezbyt 
szczęśliwie, na uboczu. Charak
ter — nawskroś nowoczesny. 
Ściany gładkie, proste, tylko w 
dolnych częściach wykładane 
czerwonym kamieniem. Pośrod
ku wielka graniasta wieża, po 
bokach dwa skrzydła rozwinięte 
wachlarzowo.

Mniej modernistycznie, ale ró 
wnie okazale prezentuje się kolos

Państwowego Banku Rolnego na 
Nowogrodzkiej, wykładany ol
brzymiemu złomami piaskowca. 
Tuż obok, na rogu Poznańskiej, 
powstaje w gorączkowym pośpie
chu gmach Telegrafu i Telefo
nów międzymiastowych — dra
pacz nieba o wysokości 75 me
trów (najwyższy budynek War
szawy). Twórca tego drapacza, 
arch. Tołwiński, projekował rów
nież Muzeum Narodowe, którego 
gmach (Al. 3-go Maja) jest już 
poważnie zaawansowany. Nieda
leko — na rogu Jerozolimskiej 
i Nowego Świata — budują naj
większy gmach biurowy stolicy— 
dla Banku Gospodarstwa Krajo
wego.

Pierwsze dziesięciolecie było 
dla Warszawy okresem przygo
towań, planów i prób. Drugie 
dziesięciolecie musi być okresem 
rzetelnej, świadomej pracy nad 
wykonaniem tych planów, nad 
wyzyskaniem tych doświadczeń. 
W r. 1938-ym musimy mieć sto
licę piękną i harmonijną, wolną 
od dziur i strzępów.

1 — zadanie bodaj najważniej
sze — musimy pomyśleć o tem, 
aby się zmieniło radykalnie na 
przedmieściach robotniczych, — 
aby wielka, szara masa proletar- 
jacka, wegetująca w potwornych 
warunkach mieszkaniowych, na
reszcie przeniosła się do czystych, 
porządnych, obszernych, god
nych człowieka cywilizowanego 
mieszkań.

Pismo ,,Statystyka Pracy“ po
ucza nas w swym ostatnim nu
merze, że w Warszawie przypa
da na 1 izbę robotniczą przecięt
nie 3,8 osób, że przeszło 21 %] 
mieszkań robotniczych mieści się 
w suterenach i na poddaszach, że 
tylko szósta część mieszkań ro
botniczych jest oświetlana elek
trycznością, że w tych mieszka 
niach na 1 łóżko przypadają 2,16 
osoby.

Wystarczy wpatrzeć się w te 
cyfry, aby zrozumieć, w jakim 
kierunku musi przedewszystkiem 
pójść nasza akcja inwestycyjna 
w drugiem dziesięcioleciu niepod
ległości.

SPOCZYNEK DNIA SIÓDMEGO
N A P I S A Ł  P A W E Ł  C L A V D E L

TŁUMACZYŁ STEFAN GODLEWSKI. REŻYSER: WACŁAW RADULSKI. DEKORACJE I KOSTJUMY: WINCENTEGO 
DRABIKA. MUZYKA: H. GADOMSKIEGO I R. PALESTRA. KIEROWNIK LITERACKI TEATRÓW MIEJSKICH D-R.

WŁ. ZAWISTOWSKI. DYREKTOR TEATRU NARODOWEGO EMIL CHABERSKI.
Przyjmują udział: Cesarz — Jan Szymański. Następca tronu — Juljusz Starzyński. Kanclerz — Józef Zejdowski. Książę — 
Władysław Staszkowski. Uczony w piśmie — Edmund Biernacki. Rzezaniec — Juljusz Kalinowski. Czarownik — Marjan 
Wyrzykowski. Recyt&nt — Piotr Hryniewicz. Widmo cesarza Hoang-Ti — Janusz Ziejewski. Duch cesarzowej matki — 
Mar ja Mirska. Anioł — Alina Halska. Demon — Mieczysław Myszkiewicz. Chór: H. Zawadzka, E. Bonacka, L. C.zahar-

ska, C. Szurszewska, W. Izdebski. M. Lewicki i inni.

k i l k a  s ł ó w .o a u t o r z e  ^  — ,a sjawa jeg0 j znaczenie r o - Oto dusza jego poetycka prze-
Pawła Claudela uważa Frań- zeszły się na świat cały. jęła wszystkie bóle nowoczesne-

cja za swego największego poe- Czemu to przypisać? go człowieka i zatęskmiona do
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prawdy znalazła ją w tajemni
cach chrystjanizmu a duch jego 
prześwietlony jego promienia
mi, wypowiadając w formie hy
mnów, litanji, poematów i dra
matów najgłębsze tajemnice, łą 
czy ludzi tęczowemi nićmi poezji 
z życiem Absolutu. — Stoi on 
na czele tego nowoczesnego ru 
cliii, największym wysiłkiem 
i poświęceniem walczącego o 
wolność ducha ludzkiego — któ 
rego chce skuć w żelazne, zło
tem kapitalizmu nitowane kaj
dany — materjaldzm. Walka 
o wolność ducha ludzkiego,
0 wolność człowieka, o swo
bodny rozwój jego osobowości, o 
nową budowę form politycznych 
wolność tę rozwijających, a nie 
hamujących, toczy się obecnie na 
całej kuli ziemskiej.

Ogarnęła ona ludy nietyllko 
Europy, lecz Azji, Ameryki i A- 
fryki, a w Chinach dochodzi do 
kulminacyjnego punktu.

Paweł Claudel we wczesnej 
młodości jako urzędnik dyplo
macji Republiki francuskiej zo
stał przeniesiony do Chin. Prze 
bywając tam blisko dziesięć lat, 
poznał duszę Wschodu, poznał 
stosunek jej do chrzęścijańswa.
1 sprawdził, że w dawniejszych 
religjach żyła również prawda 
Chrystusowa. A wgłębiając się 
w życie człowieka poprzez naro
dy i rasy, dochodzi stopniowo 
do poznania istoty człowieka w 
jego globowej czystości, w jego 
„rozmowie z Bogiem" dotarł 
do zrozuminia i poczucia poe
tyckiego prawdy do zrozu 
mienia symbolu krzyża. — Ka
żdy z jego poematów i utwo
rów scenicznych jest wyjawia 
niem w formie poetyckiej jednej 
z prawd chrześcijańskich wyła 
mających się z tajemnicy życia, 
a postacie w jego dramatach są 
prawd tych poszukiwaczami 
i chorążymi.

Pierwsza jego książka wydana 
w 1900 roku pod tytułem „Po
znanie Wschodu" zawierała sze
reg krótkich opowiadań — jak
by wrażenia pobytu w Chinach, 
w których może po raz pierwszy 
zetknęła się dusza europejczyka 
z duszą chińczyka i z jego kultu
rą duchową i z jego ziemią bez 
pychy ii ambicji zdobywcy lub 
kolonizatora, lecz jak dusze ró 
wne braterskie dążące różnemi 
drogami do poznania najwyż
szej Prawdy.

Przez kilkanaście lat przeby
wał Claudel jako urzędnik am
ina sady francuskiej na Wscho
dzie, poznał dokładnie, Chiny, 
Japomję, Sjam i Kambodżję. Da
wne ruiny świątyni „Kmer" od
kryły mu zamierzchłą kulturę 
Indji wschodnich, opartą o naukę 
wyrzeczenia się głoszoną przez 
Buddę — a do dziś istniejące w 
Chinach religje: filozoficzna 
Konfucjusza, mistyczna Laotsego 
i buddaizm ukazały mu drogi 
„Mędrców wschodu" do Gwiazdy 
Betlejemskiej". Z poznania tego 
budowała dusza jego poetycka 
dramaty. Jednym z pierwszych 
był dramat p, t. „Złota Głowa", 
później napisał dramat p. t. 
„Wymiana", potem „Spoczynek 
dnia siódmego", „Zwiastowanie" 
i wiele innych.

T R E Ś Ć  D R A M A T U

Za rządów cesarza chińskiego 
— w dawnych czasach, — lud 
jego nawiedzają nieszczęścia, a 
zmarli przodkowie nie dają spo
koju żyjącym. Mór, głód i gwał
ty, zakłócają normalny bieg ży
cia. Cesarz postanawia złemu za
radzić. Udaje się na grób misty
cznego cesarza, położony w pu
styni, tam czyni ofiary i buduje 
świątynię. W akcie pierwszym 
siedzi w otoczeniu swoich ksią
żąt i ministrów i odbywa z nimi

wielką naradę. Najdostojniejszy 
z książąt opowiada mu o klę
skach jakie spadły na kraj. Oto 
zmarli nie dają żyć żywym, błą
dzą po nocy, budzą śpiących ze 
snu, lud żyje w ciągłym strachu, 
a dzieci mrą w konwulsjach. Ce
sarz z początku wzdraga się wejść 
w styczność z państwem zmar
łych, wszak jest cesarzem ży
wych, a nie umarłych, lecz na 
prośby swych ministrów zwraca 
się z cesarską prośbą do cieniów 
zmarłego mitycznego cesarza, 
nad którego grobem stoi ii prosi: 
„Usłysz nas, o królu, jeśli choć 
trochę masz współczucia dla lu
du, który w te ziemie wprowa
dziłeś — podaj przyczynę zła 
i daj nań lekarstwo". Lecz proś
by cesarza nic nie skutkują, ani 
jeden głos nie wydobył się z zie
mi, ani jedno słowo pocieszenia 
lub rady. Wówczas jeden z dwo 
rzan sprowadza guślarza, czaro
dzieja — i on za zgodą cesarza 
swerni zaklęciami wywołuje nie 
ducha cesarza mitycznego zało 
życielą Chin, lecz ducha zmarłe
go cesarza Hoang-Ti, który za 
życia utrwalił cesarstwo chiń
skie, zabijając wszystkich ksią
żąt i panów, zbudował mur o- 
chronny i drogi, lecz zniszczył 
wszystkie księgi święte i oparł 
swe panowanie na caryzmie 
Nie wiele dowiaduje się od nie
go cesarz — prócz nakazu czcze
nia Czarnego boga podziemi i o- 
powieści o założycielu państwa 
Fou-hi. — Nie otrzymawszy od 
tej mary odpowiedzi — postana
wia cesarz zejść sam za życia do 
państwa zmarłych, by naród 
swój ratować od zagłady. Wów
czas w podniosłej mowie błaga 
ziemię, by rozwarła przed nim 
swe czeluście, a Niebo by go po
zwoliło przyjąć go w swe wnętrz
ności. — Słychać grzmot i wśród 
trzęsienia roztwiera się ziemia, a 
cesarz zwolna wstępuje w rozpa
dlinę mówiąc: czy żywy spopie-
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loaiy, czy umarły wyniosę praw
dę ze sobą na świat.

W drugim akcie widzimy cesa
rza w krainie zmarłych. Spoty 
ka on (tam najpierw swoją mat
kę. Zjawia się na jego wołanie, 
jest ślepa — a odpowiedzi i rady 
na jego pytania dać nie może. 
Cesarz postanawia wyszukać 
króla państwa podziemi — i oto 
zjawia się przed nim Demon zła, 
strącony anioł z nieba. Tłom acz v 
cesarzowi różne stopnie zła, uka
zuje mu obecny stan i życie dusz 
hołdujących mu — i stopniowo 
zaznajamia go z tajemnicą coraz 
wyższego poznania świata przez 
demoniczne światło, które może 
człowiek wewnątrz swej duszy 
zapalić. Na dallsze ostateczne py

tania cesarza co do zła —- De
mon nie chce więcej odpowiadać 
i znika a cesarz sam — rozu
mując w sobie, dochodzi do po
jęcia największego zła, ktorem 
jest bluźnierstwo złączone z mi
łością. W tym momencie uczuwa 
cesarz, że stoi przy nim jakaś ra 
dosna i niewinna istota, — jest 
to anioł cesarstwa od wieków 
przeznaczony do opiekowania 
się cesarstwem. Daje on radę ce
sarzowi i tłoniaczy przyczyny 
zła na ziemi.

„Ten co początkiem jest wszyst
kiego, jest również i końcem. — 
Człowiek złożony z ciała i inteli
gencji ustanowił na ziemi kapła
na, ażeby mu czynił ofiary. 
Przez sześć dni powinien czło

wiek pracować i żywić swą du
szę i ciało, a siódmego dnia 
wgnieść ręce w Niebo. Przestą
piliście to prawo, a ziemia wo
dząc, że jej nadużywacie, chce 
wam odebrać to co do niej nale 
ży. — Celebrujcie wielkie ocze- 
k iwanie*

„Zabraliście twórcy jego dzieło 
i najwyższe dobro waszą wolą. 
Więc ii On oddaje wam to sarno, 
zabiera wam wasze zbrodnie, a 
oblókłszy  ̂ się w waszą naturę, 
czyni odkupienie. Ofiarowanie 
oddane jest w wasze ręce — a 
przezeń zaistnieje pokój między 
Niebem a ziemią “.

W akcie trzecim wraca cesarz 
na ziemię, twarz spalił mu trąd, 
a w ręku zakwitło w kształt
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krzyża berło. Ślepy do życia, po 
poznaniu najwyższej prawdy u- 
daje się się w góry w pustynię, 
gdzie w modlitwie oczekuje wy
zwolenia z więzów ciała. Syn po 
nim obejmuje państwo. — Akt 
drugi zapoznawał nas ze złem, a 
w akcie trzecim zapoznaje nas 
dramat z mądrością wypowiada
ną przez cesarza, jako zwiastu 
n a chrześcijaństwa.

Djziałania ludzi i kolejności 
wypadków jakich pełne są dra
maty o charakterze szekspirow
skim — tutaj niema, lecz słucha
my podniosłych słów płynących 
ze sceny z niemnłejszem napię
ciem uczuciowości, jak przy o- 
glądamiu tragicznych sytuacji. W 
dramatach ClaiideHa słowo przy

chodzi znów do swej wartości 
scenicznej, przezeń wprowadze
ni jesteśmy w światy konfliktów, 
nie jednostek, lecz nieba, ziemi 
i piekła walczących w człowieku
0 jego doskonałość, o jego odro
dzenie i zbawienie. — Wystawia, 
gra aktorów, reżyserja i dekora
cje są w Teatrze Narodowym 
wspaniałe i uwydatniają najgłęb
sze myśli dramatu, a obrazy sce
niczne przepyszn ie skompono
wane uzupełniają zrozumienie
1 wczucie się w ducha dramatu. 
Nie małą to odwagą było wysta 
wić ten dramat w Warszawie, 
gdzie ludzie nie lubią na przed
stawieniu natężać uwagi i chcą 
by im wszystko bez najmniejsze
go wysiłku przychodziło. Taką

jest przeważnie publiczność by
wająca na pierwszem przedsta
wieniu -— inaczej się dzieje wśród 
szerokich mas pracujących. — 
Praca ducha jest dla nich roz
rywką, a kwest je poruszone w 
tym dramacie są pierwszorzęd
nej wagi — wszak świadkami je 
steśmy boju, jaki stacza bolsze- 
wja muter jalistyczina i skostnia
ni we fraizeologji przeszło wiecz
nej z idealizmem duchowym — 
więc zatracony w przeciętnej na
szej inteligencji, entuzjazm i po
szanowanie dla wielkiej sztuki 
odnajduję się tam, gdzie gnieździ 
się przyszłość narodu i przysz
łość ludzkości, w szerokich war 
stwach pracowników fizycznych 
i intelektualnych.
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KOMEDIA W TRZECH AKTACH OSKARA WIDE’A. TŁUMACZYŁ B. GORCZYŃSKI. REŻYS. JULJUSZ OSTERWA. 
DEKORACJE WINCENTEGO DRABIKA. KIEROWNIK LITERACKI TEATRÓW MIEJSKICH DR. W. ZAWISTOWSKI.

DYREKTOR TEATRU NARODOWEGO EMIL CHABERSKI.

Przyjmują udział: John Werthing— Józef Węgrzyn. Alcgemon Moncrieff— Juljusz Osterwa. Kanonik Chasuble — 
Kazimierz Justian. Lady Bracknell — Irena Solska-Grosserowa. Gwendolena Fairfax, jej córka— Alina Halska. Cecylja 
Gardew — Ola Leszczyńska. Panna Prisim, guwernantka— Wanda Jarszewska. Lans, lokaj Algernona — Józef Zej- 
dowski. Merriman, majordoimus. — Eustachy Kojallowicz. Akt I-szy: w mieszkaniu Algevnona w Londynie; Akt II

i Ill-ci: na wsi — w domu Johna.

Oskar Wilde — należał do 
tych autorów angielskich, którzy 
z całą bezwzględnością, docho
dzącą nieraz aż do cynizmu, wal
czyli z fałszem świętoszkowej 
moralności wyższych sfer łowią 
rzyskich. Nie chodziło mu wcale 
c jakąś nową moralność, o tak 
zwany głos, budowany na no
wych podstawach czysto społecz
nych, czy religijnych lub filozo
ficznych, lecz o zupełną swobodę 
jednostki do wyżywania swych 
instynktów, dla których jedyną 
regułą, jedynem ograniczeniem 
miała być forma estetyczna, a 
więc pewnego rodzaju wdzięk 
i lekkość — jak suknia jedwab 
na przejrzysta dla jawnogrzesz
nic.

Była to przekorna reakcja na 
ówczesne stosunki — charakte-

J Ó Z E F  W Ę G R Z Y N  
W R O L I  J O H N A  W E R T H I N G A  
F O T .  J.  M A L A R S K I

rystyozme dla końca dziewiętna
stego stulecia w Anglji, gdzie pod

pokrywką utartej frazeolog j i 
moralnej i konwenansu towa-

J A D W I G A  S M O S A  R; S K A 
W R O L I  Ł V C J I O R W I T O W E J  
W S Z T V C E K O S T  J V M A R L E K I N A  
W Y S T A W I A N E J  O S T A T N I O  
W T E A T R Z E  N O W Y M  
F O T .  J .  M A L A R S K I

rzyskiego rozwijał się zjadliwy 
grzyb zepsucia zagrażający zdro 
wiu społeczeństwa. — Oskar 
Wilde pragnąc wyciąć raka, sam 
się nim zaraził. Sfery to warzy 
skie nie darowały mu i nie prze 
baczyły ataków i demaskowania 
— i wreszcie tego śmiałego „ar
bitra eleganciarum“, arbitra szy 
ku, mody i dobrego tonu, wpa
kowały po rozprawie sądowej na 
dwa lata do więzienia. Kata była 
zasłużona, jak sam przyznał w 
ostatniej swej powieści, — a dwa 
lata samotności i medytacji w 
zamknięciu naprowadziło go na 
głębsze ujmowanie życia, na szu
kanie poza pierwiastkami czysto 
artystyoznemi, elementów dacho
wych, tkwiących w naturze ludz 
kiej.

W komedji „Brat marnotraw

ny “ z niezmiernym dowcipem w 
przepysznie skonstruowanej sce 
nicznie anegdocie — wyśmiewa 
arystokrację angielską — wy 
śmiewa jej zwyczaje, jej fałszy- 
wości — a równocześnie i do 
swej twórczości komedjowej od 
nosi się z wrodzoną mu lekkoś
cią, jakby z lekceważeniem. Stąd 
słuchając tej komedji widz nie 
bierze spraw jej zbyt sei jo i wra>„ 
z autorem ślizga się z uśmiechem 
po prawdziwie farsowych sytua
cjach, bawiąc się doskonałą cha
rakterystyką osób.

Trochę jednak Jest ta komedja 
odległą od dzisiejszych czasów, 
— fałsz towarzyski nawet w sfe
rach angielskiej arystokracji u 
stąpił życiowej szczerości i w 
gruncie rzeczy patrzymy na sce 
nę jak na obrazek z dawnej mi

J V L J V S Z O S T E R W A  
W R O L I  A L G E R N O N A  M O N C R I E F F  
F O T .  J .  M A L A R S K I

u i on ej przeszłości — zabawnej, 
lecz niepowrotnej.
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T E A T R  N O W Y
K O S T J  V M A R L E K I N A

SZTUKA W 3-CH AKTACH ANDRZEJA RYBICKIEGO. REŹYSERJA: ALEKSANDRA ZELWEROWICZA. DEKORACJE: 
WINCENTEGO DRABIKA. KIEROWNIK LITERACKI TEATRÓW MIEJSKICH DR. W. ZAWISTOWSKI.

Przyjmują udział: Po prawej stronie sceny: Dr. Antym Orwit, adwokat w mieście prowincjonalnem — Wojciech Brydziń- 
ski. Łucja Orwit, jego żona — Jadwiga Smosarska. Robert Styks, leśniczy —- Marcin Bay-Rydzewski. Paweł Graba, pisarz 
kancelaryjny — Wiesław Gawlikowski. Po lewej stronie sceny: w czarnych maskach: Dziewczątko białe — * * * 

Zakonnik -— Feliks Norski. Kobieta z dzieckiem na ręku — Zofja Jakubowska. Paź — Krystyna Seuerinówna.

K I L K A  S Ł Ó W  O T E A T h Z K  N O W Y M :

Dyrekcja teatrów miejskich 
otworzyła w Salach Redutowych 
Teatru Wielkiego nowy teatr. 
I mógłby się ktoś zapytać: „Po- 
cóż nam jeszcze jeden teatr wię
cej, wszak mlamy ich tyle, niech
by one tylko spełniały dobrze 
swoje zadania14. Odpowiedź na 
ten zarzut jest prosta. Żaden z 
teatrów miejskich nie może speł 
niać tego zadania, jakie ma Te 
aitr Nowy, bo ten teatr służyć ma 
najnowszej sztuce dramatycznej 
polskiej i zagranicznej, ma być 
teatrem eksperymentalnym, to 
jest doświadczalnym. Teatry in 
ne jak Narodowy lub Letni re
pertuar swój układają wedle 
wymagań kultury narodowej i 
wedle pewnego prawdopodo
bieństwa powodzenia sztuki. 
Opiera się ono na wiadomych 
gustach i przekonaniach este
tycznych publiczności, na uzna
nych autorach dramatycznych 
i wielkich aktorach, przycią 
gających swą grą publiczność 
Teatr Narodowy służy wie! 
kiej sztuce narodowej i światu 
wej, a Letni lekkiej komedji. 
Lecz wśród twórców dramatycz 
nych są tacy, co zapragnęli iść 
swojemi drogami, co starają się 
tworzyć nowe formy dramatycz
ne, wynikające z ich odrębnego 
stanowiska do życia i do Teatru. 
Sztuki tych autorów są odrzuca
ne przez dyrekcje teatrów. Czę 
sto tylko jakiś (ślepy traf pozwala 
im ujrzeć się na deskach scenicz
nych. Wówczas rzadko zdoby

wają szturmem całą publiczność, 
lecz z początku garstkę wielbi
cieli, których grono z czasem co
raz bardziej rośnie. Dla tych no
wych autorów — poszukiwaczy 
odważnych i śmiałych-—których 
utwory wymagają nieraz zupeł 
nie nowej reżyserji i gry aktor
skiej — stworzono Teatr Nowy. 
Jest on realizowaniem pragnień 
i westchnień nowych poetów 
i publiczności tęskniącej za no- 
werni formami w teatrze, a rów
nocześnie probierzem twórczości 
dramatycznej pisarzy i publicz 
ności, jak reaguje na nową sztu
kę.
O POGLĄDACH A V T  O R A NA D R A M A T

Chcąc uwydatnić pogląd An
drzeja Rybickiego na dramat, 
musimy przypomnieć, iż w dzie
jach ludów europejskich mieliś
my trzy zasadnicze kształty dra
matu odpowiadające trzem głów
nym kierunkom kulturalnym 
Teatr wśród ludów Europy roz 
poczynał dramat grecki, przed
stawiający człowieka walczącego 
z nieubłaganem przeznaczeniem, 
a uświadomieniem sobie losu bo 
hatera i poznanie łańcucha zda
rzeń doprowadzało widza do 
współczucia oczyszczającego wła 
sną jego duszę i rodzącego w 
nim pogodną zgodę z życiem. 
Ukazanie na scenie w okruchu 
cząstki tajemnicy bytu człowie
ka, łączyło go z życiem i stwa 
rżało dlań nowe pobudki do dzia
łania.

Po upadku kultury starożytnej 
nastąpiło przeniknięcie duszy lu

dów europejskich chrześcijań
stwem i stworzyło kulturę śred
niowieczną i dramat średniowie
czny zwany misterjum.

Pogodę życia i pogodzenie się 
z życiem czerpał ówczesny czło
wiek z ofiary Chrystusa odkupu
jącego jego grzechy na krzyżu

Dramat średniowieczny, przed
stawiając momenty z życia Chry
stusa, a potem Świętych uchy
lał rąbek tajemnicy bytu wią 
żącej człowieka z Bogiem i przez 
to godził go z losem ukazu
jąc mu równocześnie działanie 
Opatrzności.

Czasy, które nastąpiły po śre
dniowieczu — czasy Odrodzenia
— uczyniły z człowieka ośrodek 
i przyczynę jego własnego losu
— i po Szekspirze, najpotężniej 
szym dramaturgu europejskim z 
tych czasów, dramat zajmuje się 
coraz bardziej zjawiskami psy • 
chologicznemi człowieka, ukazu
je naturę ciała i duszy w coraz to 
bardziej nagiej formie, podejmu
je zagadnienia moralne, bierze 
do pomocy wyniki nauki, drogą 
analityczną stara się dotrzeć do 
tajemnicy bytu.

Już przy końcu dziewiętnaste
go wieku rozpoczęła się reakcja 
przeciwko naukowemu poglądo
wi na świat, polegającemu na 
wykrywaniu jedynie łańcucha 
przyczyn i skutków. Wojna do
konała zasadniczej przemiany, 
ukazując ludziom całą nicość 
pojmowania świata i bytu ludz
kiego, jako zbioru zjawisk z wią 
zainych nicią przyczynowości —
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i uwidoczniła inne pierwiastki 
działające na świecie. Odkryto 
na nowo państwo ducha i po 
częto szukać do niego dróg. Na 
oka również przyczyniła się do 
tego, ukazując w psychice ludz
kiej stany — nazwane podświa- 
domemi — stany życia duszy 
ludzkiej nie dochodzące do świa
domości człowieka, lecz zajmują
ce decydujące stanowisko w je
go działalności. Przed tern uwa 
żarno całe życie na świecie za ma
szynę poruszającą się automaty 
cznie, teraz poczęto szukać kie 
równika tej maszyny i natrafio
no na mnóstwo tajemniczych 
dróg wiodących do niego.

Rybicki zastanawiając się nad 
życiem zauważył, że w życiu je 
doostek istnieje pewnego rodzą 
ju napięcie między złem a do 
brem. Między tyimi dwoma bie 
glinami isnieje „ruch44, ruch idą 
cy w kierunku od zła do dobra 
Ruch ten nie bieży po łinji 
przyczyn i skutków, jest jak los 
zjawiający i istniejący, jest twór 
czy i nie uchyla się przed wszyst- 
kiem złem, które człowieka ota 
cza i które w człowieku istnieje, 
nie unika brzydoty, którą do
tknięte są jednostki i rzeczy na 
świecie, lecz wszystko unosi z so
bą ku dobru i światłem płynącem 
z za światów prześwietla. A kiedy 
jednostka roztęskniona do za 
światowege światła ujrzy go przez 
matowe szyby swego życia co 
dziennego, kiedy wędrowiec idą
cy w świat z gorejącem sercem 
miłości zapuka w jego okno, 
wówczas radość, niebiańska ra
dość — napełnia duszę człowieka 
i przez tę radość odkrywa rąbek 
tajemnicy bytu — rządzonego 
najwyższą miłością i dobrocią. 
To radość, do której widz docho
dzi słuchając dramatu, wyzwała

go z pęd materji, czyni wolnym 
i lepszym.

C O  S I Ę  D Z I E J E  N A  S C E N I E

Autorowi nie wystarcza do 
okazania w życiu człowieka 
owego ruchu od złego ku do
bremu, sceny zwykłej, lecz dzieli 
scenę ma dwie połowy. W jednej 
będącej pokojem odbywają się 
sceny realne lecz obok jest prze
strzeń druga — obrazowo na
zwana strychem, na której uka
zują się, po którym błądzą wid
ma: Ubogi zakonnik, paź śred
niowieczny, uboga kobieta z 
dzieckiem i dziewczynka z białą 
piłką. Są to myśli i usmiechc 
człowieka, co gdy raz się w wa
żnej chwili zjawiły, żyją w pod 
świadomem; towarzyszą człowie
kowi, i tylko w tragicznem prze- 
łomowem momencie życia do
chodzą do jego świadomości.

Przez szereg scen, nieraz luz 
nie po sobie następujących, prze
wija się życie czworga ludzi. - 
Adwokata w mieście prowincjo- 
nałnem, człowieka zmagającego 
się z własnemi namiętnościami 
i skutkiem tego dręczącego swą 
żonę Łucję — typ idealnej kobie
ty tęskniącej całą swą kobiecą 
duszą do macierzyńswa, lecz ska
zaną przez los na bezpłodność. 
Obok nich płynie życie pisarza 
Pawła Graby, przewrotnego 
i mściwego człowieka, oraz Ro 
berta Styksu, leśnika, człowieka 
złączonego z naturą, satyra leś 
mego, krwistego namiętnego, kłu
sownika ma cudze żony.

Tak Paweł jak i Robert kocha 
ją się w Łucji. Lecz Łucja z my 
słowość Roberta odtrąca, a Pa
wła miłość przeradza się w taką 
nienawiść do anielskiej natury 
Łucji, że kiedy Łucja „chce rzu
cić się w błoto, skalać swą aniel

ską naturę, iść przez cały swój 
byt na zatracenie, nienawiść Pa
wła nie dopuszcza jej do tego 
Odtrąca ją od siebie w przekona
niu, że to jest jego największą 
zemstą; zresztą on to zdeprawo
wał jej męża — wodząc go co- 
dzień po kabaretach i knajpach. 
Z tego piekła, w którem żyją te 
cztery osoby wyprowadza ich 
stopniowo uprzytomnienie sobie 
swej doli — a pomagają adwoka
towi i Łucji widma myśli ze 
strychu, iz tej „rupieciarni44, gdzie 
żyją podświadome myśli czło 
wieka. Następuje wyznanie —- 
a po wyznaniu otwiera się przed 
nimi droga oczekiwania na znak 
łaski z zewnątrz.

Na scenie jest okno — okno to 
jest rodzajem ołtarza, rodzajem 
świętego progu, przed którym 
jest źle, a za którym jest dobrze 
— i oto w chwili największego 
oczekiwania usłyszeli uderzenie 
trzykrotne — może gałązki, a 
może tego co płonącem sercem 
wędruje po iziemi i radość w ser
ce wnosi, pragnącemu jego puka
nie usłyszeć. Usłyszeli to puka
nie, a wówczas radość napełniła 
ich serca, bo do słyszenia doszli 
drogą pokonania swego egoizmu 
i weszli na drogę poświęcenia się 
jedno drugiemu.

Sztuka ta jest eksperymentem 
scenicznym, widzimy naraz dwa 
działania na scenie osób żywych 
i widmowych, utrudnia to na ra 
zie widzowi z eśrod kowanie uwa
gi — lecz po pewnym czasie 
przyzwyczaja się widz do osób 
widmowych, przyzwyczaja się u- 
czuwać pewną tajemniczość co 
dziennego życia i wznosi się na 
platformę artystyczną autora. 
Skąd coraz jaśniej przedstawia 
ona „ruch44 prowadzący ludzi 
przez próbę losu ku Radości.

Polska odrodziła się ze krwi i pracy męczenników po to, żeby na miejscu, gdzie stała 
ciemnica niewoli, rozpostarło się najjaśniejsze pracowisko postępu. (Stefan Żeromski)
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Stowarzyszenie Miłośników 
Dawnej Muzyki powstało w gru
dniu 1926 roku. Zadaniem jego 
jest szerzenie zamiłowania do 
dawnej muzyki w szerokich war
stwach społeczeństwa oraz zjed 
noczenie miłośników tej muzyki 
dla zapoznania się z jej liter atu 
rą i dziejami od czasów najda 
wniejszych do epoki beethove- 
nowskiej, ze spec jakiem uwzglę 
dnieniem muzyki polskiej. Ilość 
członków Stowarzyszenia M. D. 
M. dochodzi do liczby 400i stale 
się powiększa. Chór S. M. D. M. 
składający się z 26 osób pod kie
runkiem B. Rutkowskiego bierze 
udział w produkcjach Stowarzy
szenia. Bibljoteka S. M. D. M. 
liczy przeszło 200 tomów prawie 
wyłącznie literatury zespołowej 
dawnej muzyki oraz kilkadzie
siąt dzieł teoretycznych i histo
rycznych. Na każdą audycję Sto 
warzysz enie rozsyła 300 bezpłat 
nych biletów do szkół średnich 
i muzycznych. Audycje i koncer 
ty dla członków Stowarzyszenia 
i wprowadzanych gości odbywa 
ją się co drugi poniedziałek w 
sali Konserwator jum. Dotych
czas odbyło się 35 audyeyj, w 
tern 4 koncerty publiczne w sali 
Konserwatorjum i 2 koncerty 
(w niedzielę popoł.j w Filhar- 
mionji Warszawskiej. W zakresie 
działalności Stów. M. D. M. leży 
rozpowszechnianie dawnej mu
zyki polskiej. Jednym ze środ
ków tej działalności jest wyda
wanie utworów dawnych pol
skich mistrzów, które mają 
świadczyć, iż Polska brała udział 
od wieków średnich w rozwoju 
europejskiej kultury muzycznej.

Dotychczas ukazały się trzy

pierwsze zeszyty Wydawnictwa:
I. S. S. S z a r z y ń s k i .  So

nata na 2 skrzypiec i organy.
II. M. Mi e l  c z e w s ik i. — 

„Deus in nomine tuo“, Gon cert 
na bas, 2 skrzypiec, fagot i or
gany.

III. Jacek R ó ż y c k i .  9 hym 
nów na chór mięszany 4-głoso- 
wy. (Partytura i głosy).

Wkrótce ukaże się kantata B. 
P ę k i e l a „Audite mortales44.

Organem Stowarzyszenia jest 
„Kwartalnik muzyczny44, czaso
pismo poświęcone historji muzy 
ki, teorji i estetyce pod redakcją 
Pirof. A. Chybińskiego i Prof. K 
Sikorskiego. Pierwszy numer 
październik — grudzień 1928 r. 
ukazał się w druku.

Celem zaznajomienia naszych 
czytelników z tern pięknem wy
dawnictwem, cytujemy w całoś 
ci przedmowę do pierwszego ze
szytu :

„Obcując z przeszłością, bio
rąc z niej wartości, które prze
trwały wieki, badając życie 
i dzieła dawnych mistrzów, wni
kając w istotę ich ducha twórcze
go, stwarzamy mocne podwali 
ny, na których talent, umiejęt
ność i praca budować będą 
gmach twórczości współczesnej. 
Bez tych trwałych podstaw kul
tura muzyczna naszego kraju 
nie może się normalnie rozwi
jać.

Stowarzyszenie Miłośników 
Dawnej Muzyki, szerząc zamiło
wanie do muzycznych arcydzieł 
przeszłości i dążąc do ich głęb
szego poznania, zorganizowało 
stałe koncerty i audycje, powoła
ło do życia „Wydawnictwo Daw 
nej Muzyki Polskiej“, a obecnie 
prz ystępuje do wydawania 
„Kwartalnika Muzycznego4'.

Dwuletnia działalność Stowa
rzyszenia pouczyła nas, że zdro

wa inicjatywa, poparta pracą 
i wiarą w jej celowość daje wyni 
ki pozytywne. Wiemy jak jedno
myślną jest opinja o powszech 
nem u nas braku poważniejszego 
zainteresowania dla sztuki, o 
przysłowiowej miemuzykalnośei 
naszego społeczeństwa. Do utrwa
lenia tej opinji, niestety, walnie 
przyczyniają się ludzie, sami pra 
cujący na polu sztuki. Tymcza 
sem śmiemy trwierdzić, że społe 
czeństwo nasze rozumie potrze 
bę i znaczenie sztuki, ma zamiło
wanie do muzyki. Obowiązkiem 
każdego muzyka jest niestrudze 
nie wydobywać i potęgować to 
zamiłowanie, zwalczać natomiast 
bierność, która cechuje nasze 
społeczeństwo nietylko w spra 
wach sztuki. Środkiem zaś do te
go może być tylko czyn, a nie 
czcza frazeologja. Dlatego też 
Stowarzyszenie nasze od począł 
ku swego istnienia starało się nie 
ustawać w pracy, chociażby na
wet w ramach skromniejszych.

Naukowe badania, przeprowa
dzone nad muzyką w ostatnich 
dziesiątkach lat, wydały poważ 
ne rezultaty, ustalając szereg fak 
łów i wyświetlając wiele zagad
nień muzycznych.

Polska wiedza muzyczna nie 
jest dostatecznie znana ani szer
szemu ogółowi, ani nawet muzy 
kom z braku obszerniejszych pu 
blikacji i pism fachowych. Już 
niejednokrotnie próbowano u 
nas wydawać pisma muzyczne o 
charakterze naukowym: niestety, 
przeszkody różnej natury przery
wały ich egzystencję. W ten spo 
sób w naszem życiu powstała o- 
becnie bardzo poważna luka, 
którą che wypełnić Stowarzysze
nie Miłośników Dawnej Muzyki, 
wydając „Kwartalnik Muzycz
ny44.

Będzie to pismo przedewszyst
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kiem dla muzyków, pismo ujmu 
jące ro/zległe zagadnienia mu
zyczne w sposób poważny, rze
czowy i fachowy.

Pragniemy, aby „Kwartalnik 
Muzyczny1' dla każdego muzyka 
był niezbędny w celu podtrzy 
mywania i uzupełniania swej 
wiedzy muzycznej. Należy bo 
wiem pamiętać, że nie wystarcza 
talent, nie wystarczają zdolnoś
ci, zamiłowanie i umiejętności 
techniczne, jeżeli nie są poparte 
wiedzą i gruinto winem wykształ 
ceniem. Wiedza muzyczna z 
dniem każdym staje się rozleglej- 
szą, co wymaga od muzyka sta
łego uzupełniania posiadanych 
już wiadomości; kraj zaś nasz 
potrzebuje nietylko zawodow
ców, lecz i poważnie wykształ
conych muzyków o szerokich ho 
ryzoutach i wyrobionych poglą 
dach na wszelkie zjawiska z dzie 
dżiny sztuki.

Jakkolwiek „Kwartalnik Mu
zyczny11 będzie organem Stowa
rzyszenia Miłośników Dawnej 
Muzyki, to jednak zajmować się 
będzie nie wyłącznie dawną mu 
zyką, ale w równym stopniu 
i muzyką późniejszą do współ
czesnej włącznie.

W takiem postawieniu kwestji 
tkwi pozorna sprzeczność: za
zwyczaj przeciwstawia się muzy
kę dawną współczesnej, charak 
teryzuje się je jako dwa przeciw
ległe bieguny, posługuje się jed
ną dla zwalczania drugiej, nigd\ 
zaś nie łączy się ich ze sobą.

Zdaniem naszem takie zapa
trywanie jest błędne. Jesteśmy 
szczerymi wielbicielami muzyki 
dawnej, lecz nie odrywamy jej 
od współczesności, nie przeciw 
stawiamy sztuce nowej. Nie nale
ży widzieć w muzyce dawnej za
bytku o wyłącznie historycznem 
znaczeniu: wielkość jej polega 
właśnie na tern, że zawiera w so
bie niewyczerpane piękno, prze

mawiające i do człowieka dzisiaj- 
szego. Poza formą i stylem, jako 
sposobami wyrażania się, kryje 
się istotny sens i treść sztuki — 
wzniesienie ducha ludzkiego w 
przestrzenie bytu niematerjakie
go. Tej też treści winniśmy szu
kać w muzyce zarówno dawnej, 
jak i teraźniejszej, w dziele pow
stałem i 500, i 200 lat temu, 
i dziś również. Tak stawiając 
kwest ję wyzwalamy muzykę z 
pęt przemijających zjawisk histo
rycznych i nadajemy jej cechę 
wieczności.

W naszych czasach dawna 
muzyka zyskała na szczególniej- 
szbUi znaczeniu. Związki między 
współczesną a dawną muzyką są 
bliskie i oczywiste.

Dlatego też nie zamykamy tre
ści „Kwartalnika Muzycznego11 
tylko w granicach dawnej muzy
ki. Pragniemy dać pismo po 
święcone muzyce, a nietylko hi 
storjii muzyki.

Konieczność istnienia u nas pi
sma naukowego jest aż nazbyt 
widoczną w czasach dzisiejszych. 
Wartościowanie bowiem naszej 
kultury muzycznej odbywa się 
dziś pod znakiem przynależności 
muzyków do pewnych ugrupo
wań muzycznych, ich oficjalnych 
wpływów i stosunków. Objekty 
wna ocena naszego dorobku mu
zycznego od czasów najdawniej . 
szych do epoki współczesnej jest 
nietylko wskazaną, lecz i konie
czną.

Wydając „Kwartalnik Muzy 
czny11, zdajemy sobie dobrze 
sprawę z odpowiedzialności pod 
jętego zadania. Wytężymy wszy
stkie siły, aby było ono rozwiąza
ne w sposób możliwie najlepszy 
Wierzymy w potrzebę i celowość 
rozpoczętej pracy.

Mamy nadzieję, że całe społe
czeństwo polskie, a przedewszyst- 
kiem muzycy, prawdziwie odda
ni swej sztuce, zrozumieją nasze

intencje i poprą naszą pracę. Bę
dziemy szczerze wdzięczni za 
wszelkie rzeczowe uwagi i facho
wą krytykę, które ułatwią właś - 
ciwe prowadzenie pisma.

Zatrzymując w naszem ręku 
pieczę nad ogólnym kierunkiem 
„Kwartalnika Muzycznego11, po 
wierzyliśmy jego redakcję pp 
prof. Dr. Adolfowi Chybińskiemu 
i prof. Kazimierzowi Sikorskie
mu, którzy dają rękojmię powa
żnego prowadzenia pisma. Do 
nich też skierujemy tych, którzy 
zechcą współpracować w „Kwar
talniku Muzycznym11 i wiedzą 
swą przyczyniać się do jego po 
myślnego rozwoju.

Oddając ten pierwszy zeszyt do 
rąk czytelników, poczytujemy 
sobie za zaszczytny obowiązek 
najserdeczniej p o d z i ę k o w a ć 
wszystkim tym, którzy sWóją 
cenną pomocą lub życzliwą radą. 
dopomogli nam w zapoczątkowa
niu niniejszego wydawnictwa11

Zarząd S. M. D. M.: Bronisław 
Rutkowski (prezes), Prof. Dr. A. 
Chybiński, Emma Altberg, Ta 
deusz Ochlewski, Teodor Zalew 
ski. Siedziba Zarządu: Okólnik 1 
(Konserwator jum).

P O L S K I E  R A D J O 
P O G A D A N K I  
A R T Y S T Y C Z N E

Na podstawie porozumienia 
pomiędzy Kierownictwem wy
działu odczytowego Polskiego 
Radja i Redakcją Sztuki i Pracy, 
dzieła sztuki, będące przedmio 
tem radjowych odczytów, będą 
w Sztuce i Pracy stale reprodu
kowane. Posiadanie w ręku ze
szytu zawierającego reprodukcje 
dzieł o których mowa ułatwi słu 
chaczom utrwalenie w pamięci 
treści odczytu i uczyni go bar 
dziej zrozumiałym i intersują 
cym. W zeszycie niniejszym Sztu
ki i Pracy (str. 62 i 63) zamie
szczone są reprodukcje dwu zna
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komitych obrazów flamandzkich 
(tryptyków), (znajdujących się w 
Muzeum narodowem w Warsza
wie, które będą przedmiotem 
styczniowych pogadanek rad jo 
wych.

K O N C E R T Y
Wydział Oświaty i Kultury 

Magistratu m. st. Warszawy o r
ganizuje począwszy od dnia 10 
stycznia cykl bezpłatnych kon
certów w Filharmonji Warszaw 
skiej. Koncerty te będą się od
bywały co czwartek o godz. 12% 
Od dnia 13 stycznia szereg kon 
certów w Sali Konserwatorjum 
z udziałem Kół śpiewaczych zor 
ganizowanych przez Wydział 
Oświaty i Kuilł-ury Mag. m. st. 
Warszawy i wybitnych solistów. 
W końcu stycznia rozpoczyna się 
cykl koncertów kameralnych w 
sali Konserwatorjum. Koncerty 
te będą się odbywały we środy
0 godz. 8% wieczorem. Poza tern 
dm. 10 stycznia odbędzie się kon
cert popularny w sali Filhar
monji poświęcony w połowie 
Noskowskiemu i Żeleńskiemu, w 
połowie Heydnowi.

Dnia 17 stycznia odbędzie się 
w Filharmonji koncert poświę 
eony w połowie Noskowskiemu
1 Żeleńskiemu, w połowie Moz ar 
towi.

Dnia 24 stycznia odbędzie się 
w Filharmonji koncert komendo
wy.

Dnia 31 stycznia odbędzie się 
w Filharmonji koncert poświę
cony muzyce tanecznej polskiej 
i obcej.

Bliższych informacji udziela 
Wydział Oświaty i Kultury Mag. 
m .st. Warszawy, telefon 280-85

ROCZNIKI SZTUKI I PRACY

Pierwszy tom Sztuki i Pracy 
za rok 1928 można nabywać w 
administracji Wydawnictwa. Ce 
na tomu oprawionego w czerwo
ne płótno ze złoceniami wynosi 
zł. 20, nieoprawionego zaś zł. 15.

WYDAWNICTWO SZTUKA 
I PRACA W 1929 ROKU.

Wydawnictwo „Sztuka i Pra- 
ca“ w roku 1929 będzie się uka 
zywało jak w roku ubiegłym w 
miesięcznych odstępach czasu, 
trzymając się tej samej co do- 
tychczias wytycznej linji ideowej 
— rozwijania wśród najszerszych 
mas społeczeństwa kultu dla Pię
kna, a przez Piękno dla Prawdy 
i Dobra.

Pragnąc jednak pracę naszą 
bardziej usystematyzować, poza 
artykułami o charakterze aktual 
nym, między innymi damy:

Przeglądy historyczne sztuk 
plastycznych, architektury, mu 
zyki, teatru, tańca, począwszy od 
pierwszych przejawów, aż do 
chwili obecnej, przytem będą je- 
dnoczpśnie, równolegle prowa
dzone działy sztuki obcej i pol
skiej.

Cykl artykułów, zaznamiajają 
cych czytelników ze wszystkiemi 
dziedzinami rzemiosła artystycz
nego (tkactwo, ślusarstwo, .intro
ligatorstwo, stolarstwo, cerami 
ka, złotnictwo, drukarstwo i t

d.), przytem uwzględniona zosta 
nie zarówno strona historyczna, 
jak estetyczna i techniczna.

Cykl artykułów pod ogólnym 
tytułem „Historja cywilizacji4* 
odtwarzających dzieje kultury 
duchowej ludzkości.

Cykl artykułów pod ogólnym 
tytułem „Sztuka ludowa44 zazna- 
miajających o dorobku artysty
cznym naszego ludu, przytem 
mamy zamiar wydać szereg ze
szytów specjalnych, poświęca 
nych sztuce i kulturze poszczegól 
nych okolic (Kurpie, Huculszczy 
zna, Łowicz, Podhale i t. d.).

Cykl artykułów pod o. t. „Wy
cieczki artystyczne po miastach 
polskich4 4 (Warsz a wa, Krak ó w,
Poznań, Toruń, Lwów i t. d.j, 
przytem uwzględnione zostaną 
wszelkie zabytki, architektura 
miast, zarówno dawna jak 
i współczesna, skarby nagroma
dzone w muzeach i t. d.

Sprawozdania z biegu prac w 
zawodowych szkołach artystycz
nych wszystkich typów.

Sprawozdania z bieżących wy 
staw artystycznych, godnych u - 
wagi widowisk teatralnych, kon
certów, odczytów (między inne- 
mi radjowych).

Szczegółową bibljografję pol
skich wydawnictw artystycznych, 
obszerniejsze przeglądy wydaw 
nictw z zakresu literatury, sztu
ki i kultury, godnych specjalnego 
polecenia.

Poza tern wpro wadzamy dział 
belletrystyczny, w którym znaj
dą miejsce najcelniejsze utwory 
literatury polskiej i obcej.

CENY OGŁOSZEŃ: CAŁA STRONA ZŁ. 280; 1 / 2  STRONY ZŁ. 155; V4 STRONY ZŁ. 85; '/a STRONY ZŁ. 37.50 
Vi6 STRONY ZŁ. 26. OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACJA WYDAWNICTWA ORAZ OSOBY

POSIADAJĄCE SPECJALNE UPOWAŻNIENIE.

BIURO ADMINISTRACJI UL. CZER 
WONEGO KRZYŻA Nr. 20. CZYNNE 
CODZIENNIE OD G. 10 RANO DO 3 
I OD G. 5 DO 7 WIECZOREM

ODBITO W DRUKARNI WŁ. ŁA 
ŻARSKIEGO, UL. ZŁOTA Ńr. 7/9 
KLISZE ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 
B. WIERZBICKI I S-KA. WARSZAWA

R E D A K T O R  I W Y D A W C A  
Z Y G MU N T  W I T K O W S K I  
P R Z Y J M U J E  W C Z W A R T K I  
OD G. 4 D O 7 W I E C Z O R E M

S K Ł A D A Ł  F.  C U R Y Ł Ł O Ł A M A Ł  J A N M I C  H AL Al  K O D  B I J A Ł  A.  W Ę G I E R  O W  S I U
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zawarty chwpierwszym tomie *Sztvki i P racy

Arf Józef. — Dziesięć lat rzeźby polskiej. Zeszyt 
17—20, str. 20.

Borowicz Zdzisław. — O działalności Komisji 
Kulturalno - Artystycznej prizy Radzie Z w. Za w. 
Zeszyt 1, strona 17.
W sprawie koncertów Ludowych w Filharmo 
nji Warszawskiej. Zeszyt 3, strona 8.
Jak pracuje Komisja Kulturalno - Artystyczna 
przy Radzie Zw .Zaw. Zeszyt 10—12, strona 6. 

Borowiczowa Jadwiga. — Teatr i Dziecko. Zeszyt 
4—5, strona 27.

Brumer Wiktor. — Teatr w Polsce Niepodległe].
Zeszyt 21—24, strona 25.

Frankowski Eugenjusz prof. — „Praźródła Tea 
tru. Zeszyt 8—9, str. 5.

Frenkiel Tadeusz. — Za Kulisami Teatru Narodo
wego. Zeszyt 2, strona 21.
Mój Ojciec (z cyklu: Za Kulisami Teatru Naro
dowego) . Zeszyt 3, strona 13.
Pod Trzynastką (z cyklu: Za Kulisami Teatru 
Narodowego). Zeszyt 10—12, strona 42. 
Aktorska Dola (z cyklu: Za Kulisami Teatru 
Narodowego). Zeszyt 13—14, strona 24.

Gliński Mateusz. — Dziesięć lat Muzyki Polskie.].
Zeszyt 17—20, strona 42.

Górski Artur. — Adam Mickiewicz (z cyklu: Wiel 
cy Przewodnicy Narodu). Zeszyt 1, strona 2. 
Bolesław Chrobry Wielki (z cyklu: Wielcy 
Przewodnicy Narodu). Zeszyt 2, strona 2.

Guttrg Aleksander, Dr. — Sztuka Polska wśród 
Obcych. Zeszyt 21—24, strona 39.

Hryniewicz Zofja. — W sprawie BiMjotek Zwiąż

kowych. Zeszyt 4—5, strona 24.
Książka. Zeszyt 8—9, strona 15 .

Kleczyński Jan. — Wystawa Obrazów w Salonie 
Zawodowego Związku Plastyków. Zeszyt 10 — 
12, strona 35.
Co to znaczy umieć pisać (z cyklu: Jak powsta
je nowela). Zeszyt 13—14, strona 6.
Jak pisać (z cyklu: Jak powstaje nowela). Ze
szyt 15—16, strona 6.

Kły szewski Władysław, Dr. — Towarzystwo Opie
ki nad Zabytkami Przeszłości. Zeszyt 21—24, 
strona 36.

Koitz Heinrich. — Życie Kulturalne Klasy Robot 
niczej na Śląsku Niemieckim. Zeszyt 15—16, 
strona 11.

Kosiński Kazimierz prof. — Stanisław Witkie
wicz (z cyklu: Wielcy Przewodnicy Narodu). 
Prometidion Norwida. Zeszyt 17—20, strona 1. 

Krajewska Janina. — Kult Zwierząt i Ptaków 
w Chinach. Zeszyt 10—12, strona 18.

Lankau Jan. — Sztuka a Państwo i Gminy. Ze 
szyt 17—20, strona 66.
O Teatrze Ludowym. Zeszyt 21—24, strona 22. 

Leśniewski Czesław prof. — Stanisław Staszic 
(z cyklu: Wielcy Przewodnicy Narodu). Zeszyt 
4—5, strona 2.
Hugo Kołłątaj (z cyklu: Wielcy Przewodnicy 
Narodu). Zeszyt 10—12, strona 2.

Łazarski Zygmunt. — Książka artystyczna. Ze
szyt 21—24, strona 8.

Moc Stanisław. — Zbiory państwowe, Bibljogra- 
fja dzieł o sztuce. Zeszyt 17—20, strona 28. 

Rozmieszczenie miejsc widzowni teatrów war 
szawskich:
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Widz o \vn ia Teatru Polskiego. Zeszyt 3, str. 22 
,, ,, Narodowego. Zesizyt 6 — 7,

stroma 19.
• ,, ,, Wielkiego. Zeszyt 10 — 12.

stroma 10.
,, ,, Ateneum. Zeszyt 15 — 16,

stroma 34.
Rawicz - Lipiński. — Teatr Robotniczy. Zeszyt 

6—7, stroma 17.
Teatr Tofootniczy. Zeszyt 10—12, stroma 11. 
Teatr Robotniczy (Sędziowie St. Wyspiańskie
go. Wskazówki dla zespołów amatorskich) 
Zeszyt 13—14, strona 18.

Różne. —• Robotnicze Placówki Kulturalne. Zeszyt 
1, strona 24. Zeszyt 2, stroma 26. Zeszyt 3, stro 
na 16.
O Placówce Żywego Słowa. Zeszyt 1, stroma 27. 
Kronika Robotniczego Życia Kulturalnego 
w Warszawie. Zeszyt 1, stroma 28. Zeszyt 3, 
strona 20. Zeszyt 10—12, stroma 38.
Statystyka Frekwencji Robotniczej w Teatrach 
Stołecznych. Zeszyt 2, strona 13.
O Don Kiszocie Polskim w Teatrze Polskim. 
Zeszyt 6—7, strona 20.
Noc 29 listopada 1830 r. wg. Mochnackiego. Ze
szyt 6—7, str. 12.
Sport i Piękno wg. Maurycego Baigey. Zeszyt 
8—9, strona 26.
O Muzyce Chińskiej wg. Fabre D‘01iveta. Ze
szyt 10—12, strona 30.
Wystawy powszechne jako czynnik kultury 
Zeszyt 10—12, strona 46.
O Wandzie Norwida (Ateneum, Placówka Ży 
wego Słowa). Zeszyt 15—16, strona 21.
Głosy Kierowników Teatrów i Wybitnych Ar 
tystów o widowiskach robotniczych (M. Malic
ka, A. Śliwiński, M. Frenkiel, J. Lorentowicz, 
L. Schiller). Zeszyt 1, strona 19.
Głosy Kierowników Teatrów i Wybitnych Ar
tystów o widowiskach robotniczych (M. Maj 
drowiczówna, E. Młynarski, A. Zelwerowicz, E. 
Chaberski, W. Brumer).

Reicherówna El. Dr. Med. —- O znaczeniu wy 
chowania fizycznego. Zeszyt 2, strona 23. 

Rygier Leon prof. — Stanisław Wyspiański (z cy
klu: Wielcy Przewodnicy Narodu). Zeszyt 13— 
14, strona 2.
Bolesław Prus (z cyklu: Wielcy Przewodnicy 
Narodu). Zeszyt 6—7, strona 2.
Stefan Żeromski (z cyklu: Wielcy Przewodnicy 
Narodu). Zeszyt 21—24, strona 2.

Siedlecki Franciszek. — O sztukach zakupionych 
przez Związki Robotnicze: Uczta Szyderców,

Uprowadzenie z Seraju, Dziady. Zesz. 1, str. S 
O sztukach zakupionych przez Związki Robot 
nicze: Lohengrin, Aby żyć, Lekarz miłości, Mo 
ralność p. Dulskiej. Zeszyt 2, strona 6.
O sztukach zakupionych przez Związki Robot 
nicze: Nie ożenię się, Juljusz Cezar. Zeszyt 3, 
strona 4.
O sztukach zakupionych przez Związki Robot 
nicze: Magae, Romans Florencki. Zeszyt 4—5, 
strona 10.
O sztukach zakupionych przez Związki Robot 
nicze: Straszny Dwór, Walka. Zesz. 6—7, str. 7. 
O sztukach zakupionych przez Związki Robot 
nicze: Werter, Panna z dobrego Domu, Wielki 
człowiek do małych interesów, Budowniczy 
Solness. Zeszyt 8—9, str. 18.
O sztukach zakupionych przez Związki Robot 
nicze: Wyzwolony, Borys Godunow, Zaręczyny 
Aktorki, Majster i Czeladnik, Kredowe Koło. 
Zeszyt 10—12, str. 20.
O sztukach zakupionych przez Związki Robol 
nicze: Sekretarka Pana Prezesa, Ognie sztucz
ne, Szczęście Frania. Zeszyt 13—14, strona 15 
O sztukach zakupionych przez Związki Robot
nicze: Poławiacze pereł, Królowa Jadwiga, Jo
achim Lelewel, Przedmieście. Zeszyt 15 — 16. 
strona 13.
O sztukach zakupionych przez Związki Żawo- 
dowie: Śluby, Artura Górskiego, Pan Jowialski, 
Krakowiacy i Górale. Zeszyt 17—20, stroma 60 
Kostjum Arlekina, Brat marnotrawny, Odpo 
czynek dnia siódmego. Zeszyt 21—24, str.
O wystawie obrazów w Zachęcie Sztuk Pięk
nych. Zeszyt 3, strona 11.
O Teatrze Japońskim. Zeszyt 4-—5, strona 8. 
Sztuki Piękne we Florencji. Zeszyt 4—5, str. 15 
O wystawie obrazów w Zachęcie Sztuk Pięk
nych. Zeszyt 4—5, strona 31.
O wystawie obrazów w Zachęcie Sztuk Pięk 
mych. Zeszyt 6-—7, strona 25.
O Salonie Związku Plastyków. Zeszyt 6—7, 
strona 26.
O wystawie obrazów w Zachęcie Sztuk Pięk
nych i Salonie Zawodowego Związku Plasty
ków. Zeszyt 8—9, strona 25.
O Kulturze Chińskiej i Chińskiej Sztuce Tea 
trainej. Zeszyt 10—12, strona 14.
Wystawa prac uczniów w Miejskiej Szkole 
Sztuk Pięknych i Instytucie robót ręcznych 
Zeszyt 13—14, strona 20.
O wystawach obrazów w Salonie Związku Pla 
styków i Zachęcie Sztuk Pięknych. Zeszyt 15— 
16, strona 32.
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Dziesięć Jat grafiki polskiej. Zeszył 17 — 20 
strona 10.
Dziesięć lat malarstwa polskiego. Zeszyt 17—20, 
strona 15.

Skierkowski Władysław. — Wesele na Kurpiach. 
Zeszyt 13—14, strona 8.

Stromenger Karol. — O Muzyce Moniuszki. Ze 
szyt 6—7, strona 5.

Śliwiński Artur. — Joachim Lelewel (z cyklu: 
Wielcy Przewodnicy Narodu). Zeszyt 15 — 16. 
strona 29.

Szydłowski Tadeusz. — Opieka nad Artystyczne
mu Pomnikami Przeszłości. Zeszyt 21—24, str 

Warchałowski Kazimierz. — Polski dorobek na 
wystawie paryskiej. Zeszyt 17—20, strona 34. 
Wytwórnia artystyczna Ład. Zeszyt 17 — 20, 
strona 38.

Wilk Andrzej. — Warszawa dawna i dzisiejsza 
Zeszyt 15—16, strona 29.
Co się zmieniło w Warszawie w ciągu lat dizie 
sięciu (z cyklu: Nowa Warszawa). Zeszyt 21— 
24, strona 56.

Witkowski Zygmunt. — Trójskład Istoty ludzkiej 
(z cyklu: Historja Cywilizacji — Człowiek 
i Wszechświat). Zeszyt 1, strona 4.
Bezmiar Wszechświata (z cyklu: Historja Cy 
wilizacji — Człowiek i Wszechświat). Zeszył 
2, strona 3.
O Skupinach gwiezdnych i słońcach koloro
wych (z cyklu: Historja Cywilizacji — Gzło 
wiek i Wszechświat. Zeszyt 3, strona 2.
0  różnych rodzajach mgławic niebieskich 
(z cyklu: Historja Cywilizacji — Człowiek
1 Wszechświat). Zeszyt 4—5, strona 5.
O szkolnictwie artystycznem. Zeszyt 21 — 21. 
strona 40.

Zrębowicz Roman. — Wystawa obrazów w Salo 
nie Związku Plastyków. Zeszyt 4—5, strona 28,

U T W O R Y  P O W I E Ś C I O W E  
I S C E N I C Z N E
Norwid Cypryan Kamil. — Wanda. Zeszyt 15-- 

16, strona 23.
Prus Bolesław. — Z Legend dawnego Egiptu. Ze 

szły 6—7, strona 28.

REPRODUKCJE DZIEL SZTUKI
MALOWIDŁA.  DRZEWORYTY.  RZEŹBA.  A R C H I T E K T V R A

Amman J. — Papiernik, drzeworyt z XVI wieku, 
zeszyt 8—9, strona 16.
Odlewacz czcionek, drzeworyt z X\rI w., zeszyt 
8—9, str. 16.

Wycinacz czcionek, drzeworyt z XVI w., zeszył 
8—9, str. 16.
Rysownik czcionek, drzeworyt z XVI w., zeszył 
8—9, str. 16.
Kopista, drzeworyt z XVI w., zeszyt 8—9. 
strona 17.
Drukowanie, drzeworyt z XVI w., zeszyt 8—9. 
strona 17.
Inftrołigatornia, ,.drzeworyt z XVI w., zeszył 
8—9, strona 17.
Jedna z pierwszych pras drukarskich, drzewo 
ryt z XVI w., zeszyt 8—9, strona 17. 

Artystyczny przemysł ludowy: — Pow. Wyrób 
z drzewa. Zeszyt 21—24, strona 15.
Ceramika huculska. Zeszyt 21—24, strony 16, 
17 i 20.
Hafty Łowickie. Zeszyt 21—24, strony 18, 19. 
22 i 23.
Wyroby Podhalańskie z sera. Zeszyt 21—24, 
strona 21.

Barcz Bolesław. — Rzeźba, zeszyt 13—14, str. 26. 
Bartel Bronisław. — W polu, malowidło, zeszył 

10—12, strona 47.
Bartłomiejczyk Edmund. — Pasterz, drzeworyt, 

zeszyt 17—20, strona 31.
Bobińska-Paszkowska J. — Główka dziewczyn}', 

malowidło, zeszyt 15—16, strona 7.
Borowski Wacław. — Lato, malowidło. Zeszył 

17—20, strona 16.
Botticelli.—Wenus, malowidło. Zesz. 4—5, str. 25. 

Chris tu s Petrus. Najświętsza Panna. Malowidło. 
Zeszyt 21—24, strona 62.

Chińskie malowidła i rzeźby antyczne: Koncert 
Chiński. Zeszyt 10—12, strona 1.
Konfucjusz, rzeźba, zeszyt 10—12, strona 14. 
,,Tai“ stumetrowa wieża pałacu cesarskiego, 
arch., zeszyt 10—12, strona 15.

. Pismo chińskie, zeszytt 10—12, strona 14. 
Aktorzy chińscy, 6 rysunków, zeszyt 10 — 12, 
strona 16.
Chińskie Instrumenty muzyczne. Zeszyt 10—12, 
strona 18.
Smok, Feniks, Jednorożec, Żółw, 4 rysunki, ze
szyt 10—12, strona 19.

Cieślewski Tadeusz (syn). — Warszawa, drzewo 
ryt, zeszyt 17—20, strona 57.
Ghiasso dei Baroncelli. Drzeworyt. Zeszyt 10— 
12, strona 29.
Most na rzece Arno we Florencji. Drzeworyt 
Zeszyt 21—24, strona 11.
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Cieślewski Tadeusz (ojciec). — Rynek Starego 
Miasta, malowidło. Zeszyt 21—24, strona 1.

Czerwiński Edward. — D|rzewa, drzeworyt, zeszyt 
17—20, strona 64.

Cybis Bolesław. — Łowiczanka, malowidło, zeszyt 
4—5, strona 31.

Czarkowska Janina. —• Wazon, ceramika, zeszyt 
17—20, strona 8.

Dąbrowska Halina.—-Portret chłopca, malowidło, 
zeszyt 6—7, strona 27.

Duninówna Mar ja. — Drzeworyt (z cyklu: Przy 
słowia ludowe), zeszyt 17—20, -strona 11.

Dauksza Stefan. — Św. Sebastjan, malowidło, ze
szyt 17—20, strona 21.

Drzeworyty ludowe dawne. — Św. Helena, zeszyt 
17—20, strona 55.

Ferdisz Dusza. — Huta Żelazna (z cyklu: Piekło 
Pracy), drzeworyt, zeszyt 8—9, strona 14. 
Powrót z Fabryki (z cyklu: Piekło Pracy), drze 
woryt, zeszyt 10—12, strona 43.

Fra Angelico. — św. Piotr Męczennik, malowidło, 
zeszyt 4—5, strona 31.

Giotto. — Św. Franciszek mówiący do ptaków, 
malowidło, zeszyt 4—5, strona 20.
Św. Franciszek odnajduje ukryte źródło, mało 
widło, zeszyt 4—5, strona 20.

Gorelówna Mar ja. — Kobieta, rzeźba, zeszyt 14— 
14, strona 7.

Goryńska Wiktorja. — Zodjak, drzeworyt, zeszyt 
17—20, Strona 64.

Górska Pia. — Bańki mydlane, malowidło, zeszyt 
3, strona 21.
Dama z amuletem, malowidło, zeszyt 17—20. 
strona 24.

Gruberski Władysław. — Witold Jodko (tabl. 
pamiąt.), bronz, zeszyt 6—7, strona 25. 
Prezydent Mościcki (tabl. pamiąt.), bronz, ze 
szyt 6—7, strona 26.

Hoppen Jerzy. -— Fragment architektoniczny, 
akwaforta, zeszyt 17—20, strona 31.

Hannytkiewicz Adam. — Koszykarze, malowidło, 
zeszyt 15—16, strona 33.

Herszaft Józef. —- Portret, akwaforta, zeszyt 17— 
20, strona 31.

łntosh Fr. Mc. — Kobieta tańcząca, rysunek, ze
szyt 15—16, strona 36.

Jamontt Bronisław. — Pejzaż, malowidło, zeszyt 
6—7, strona 29.

Janowski Janusz Paweł. — Co w-boy, malowidło 
zeszyt 10—12, strona 5.
Portret P. J. P., malowidło, zeszyt 15—16, 
strona 33.

Japońskie ryciny:
Kiyodnga: Wylądowanie na brzegu Sumida, ze
szyt 4—5, st r on a 8.
Hokusai: Wulkan Fudżii widziany z morza, ze 
szyt 4—5, strona 8.
Ułamano: Nocna zabawa na falach Sumida, ze 
szyt 4-—5, strona 9.
Hokusai: Wulkan Fudżi, zeszyt 4—5, strona 9. 
Sharaku: Aktor japoński, zeszyt 4—5, str. 10. 
Torii: Aktor Nakamura w roli kobiecej, zeszyt 
4—5, strona 11.
Harunobu: Młoda kobieta walczy z wichrem, 
zeszyt 4—5, strona 11
Harunobu: Dziewczyna przeprowadza chłopca, 
zeszyt 4—5, strona 11.

Jastrzębowski Wojciech. — Wnętrze, Dekoracja 
graffitowa, meble, zeszyt 17—20, strona 35. 

Kamiński Zygmunt prof. — Plakat na dziewiątą 
Olimpjadę Międzynarodową w Amsterdamie 
rysunek, zeszyt 8—9, strona 1.
Ilustracje do ,,Wisły“ Żeromskiego. Zeszyt 21- 
24, stronice 5 i 7.

Krasnodębska-Gardowska Bogny. — Apokalipsa, 
drzeworyt, zeszyt 17—20, strona 35.

Karny Alfons. — Józef Piłsudski, rzeźba, zeszyt 
13—14, strona 3.

Kintop Lucjan. — Tkanina, zeszyt 17—20, str. 41 
Kotarbiński Mieczysław. — Wnętrze, meble, ze

szyt 17—20, strona 34.
Knothe Czesław. — Wazony, ceramika, zeszyć 

17—20, strona 38.
Karpińska Irena. — Łamigłówka płaszczyznowa. 

Zeszyt 21—24, okładka.
Lam Władysław. — Przy straganie, malowidło, 

zeszyt 15—16, strona 9.
Portret, drzeworyt, zeszyt 17—20, strona 30. 

Legrand Ludwik. — Macierzyński pocałunek, ry
sunek, zeszyt 15—16, str. 1.

Leonardo da Vinci. — Święta Anna, malowidło 
zeszyt 4—5, strona 18.

Lorenzo di Credi. — Portret chłopca, malowidło 
zeszyt 4—5, strona 23.

Lorenzo Monaco. — Zwiastowanie, malowidło 
zeszyt 4—5, strona 23.

Łuczyńska-Szymanowska. — Zmierzch, malowi 
dło, zeszyt 8—9, strona 24.
Świt, malowidło, zeszyt 8—9, strona 25.

Mann Aleksander. — Fragment architektoniczny, 
zeszyt 17—20, strona 57.

Malicki Marjan. — Jessyka, z dramatu Kupiec 
Wenecki Schakespeare‘a, zeszyt 4—5, stroną 30. 

Martino Simone. — Zwiastowanie, malowidło 
Zeszyt 4—5, strona 22
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Michalak Antoni. — Św. Franciszek, zeszyt 17— 
20, strona 27.

Michał Anioł. — Stworzenie Pierwszego Człowie
ka, malowidło, zeszyt 4—5, istrona 1. 
Umierający Niewolnik, rzeźba, zesizyt 4—5 
strona 24.
Noc i Dzień, figury z grobowca, Juljana Med\ 
ceusza, rzeźba, zeszyt 4—5, strona 26.
Zmierzch i Świt, figury z grobowca Wawrzyń
ca Medycemsza, rzeźba, zeszyt 4—5, strona 27. 

Mondral Karol. — Sielanka, drzeworyt, zeszyt 
17—0, strona 30.

Niewska Olga. — Szlakiem Kadrówki, rzeźba, ze
szyt 8—9, str. 28.
Maseotte, rzeźba, zeszyt 8—9, strona 28. 
Pływak, rzeźba, zeszyt, 8—9, strona 29. 
Dyskobol, rzeźba, zeszyt 8—9, stroma 29, 
Łucznik, rzeźba, zeszyt 8—9, strona 29. 

Norblin. — Wesele na Kurpiach, plakat teatru 
Regjonalnego, malowidło, zeszyt 13—14, str. 9 

Nowaczgńska Marja. — Wazon, ceramika, zeszyt 
17—20, strona 38.

Nowotna Janina. — Portret, malowidło, zeszyt 
15—16, stroma 33 .

Pilecki Gustaw.—Koźlarz, malowidło, zeszyt 6—7, 
stroma 32.

Piotrowski Wacław. — Skok, malowidło, zeszyt 
8—9, strona 28.

Piwarski Jan Feliks. -— Atak ma Belweder w Noc 
Listopadową, malowidło, zeszyt 6—7, strona 10. 
Plac Zamkowy w Noc Listopadową, malowidło, 
zeszyt 6—7, strona 11.
Wzięcie Arsenału w Noc Listopadową, malowi 
dło, zeszyt 6—7, stroma 12.
Zdobycie więzienia ma Lesznie, malowidło, ze
szyt 6—7, stroma 13.
Zbiórka Powstańcó wma moście Sobieskiego 
w Noc Listopadową, malowidło, zeszyt 6 — 7, 
stroma 16.

Porejko Władysław. — Emilja Plater, rzeźba, ze 
szyt 13—14, strona 4.

Radwan Wacław. — Polska, drzeworyt, zeszyt 
17—20, stroma 64.

Rożen I. H. — Św. Jam, frgsik, zeszyt 17 20,
stroma 18.
Pogrzeb Św. Odylona, fresk, zeszyt 17 — 20, 
strona 19.

Rzeźba antyczna:
Umierający Gladjaitor, zeszyt 3, stroma 1. 
Wilczyca, zeszyt 3, stroma 23.
Chłopiec z cierniem, zeszyt 8—9,, strona 12. 
Miotacz dyskiem, zeszyt 8—9, strona 30. 
Amazonka (Fidjasza), zeszyt 8—9, strona 32.

Szczepkowski Jan. — Fragment kaplicy, rzeźba 
w drzewie, zeszyt 17—20, strona 3.

Siedlecki Franciszek. — Lohengrin, rysunek, ze
szyt 2, str om a 6.
Tatjama i Olga (Eugeniusz Onegim), rysunek, 
zeszyt 3, stroma 4.
Syrjusz, rysunek, zeszyt 10—12, stroma 36.
Dwie Gwiazdy, akwaforta, zeszyt 17 — 20, 
strona 13.

Skoczylas Władysław. — Św. Humbert, mało 
widło, zeszyt 8—9, stroma 26.
Artemida, malowidło, zeszyt 8—9, stroma 27. 
Powrót z łowów, drzeworyt, zeszyt 17—20 stro
na 12.
Portret Stefana Żeromskiego. Drzeworyt. Ze
szyt 21—24, strona 3.

Słeńdziński Ludomir. — Robotnicy, malowidło, 
zeszyt 6—7, stroma 1.
Parys, rzeźba, zeszyt 6—7, stroma 31. 
Sportowiec, malowidło, zeszyt 8—9, strona 3C 

Słomkiewiczówna Hanka. — Wazony, ceramika, 
zeszyt 20, strona 39.

Stankiewicz Zofja. — Kolumna Zygmunta, akwa
forta, zeszyt 17—20, stroma 30.

Stryjeńska Zafja. — Fantazja, malowidło, zeszyt 
17—20, okładka.

Strzemiński Kazimierz. —- Pejzaż, malowidło, ze
szyt 15—16, strona 33.

Świerczyński J. — Lilia Wemeda, malowidło, ze
szyt 3, strona 10.
Konrad, malowidło, zeszyt 3, stroma 12. 
Wiosna, malowidło, zeszyt 3, strona 13. 
Słowiańszczyzna, malowidło, zeszyt 17—20, 
strona 29.

Szańkowski R. — Portret damy, malowidło, ze 
szyt 4—5, stroma 31.

Szkolne ćwiczenia i wyroby artystyczne. — Ze
szyt 21—24, stromy 40, 41, 43, 44, 45, 47, 48, 49, 
50, 51, 53, 54.

Tchórek Karol. -— Świątek, rzeźba, zeszyt 14, stro
ma 5.

Trefler Janusz. — Dama z tulipanem, malowidło, 
zeszyt 17—20, strona 25.

Tom Józef. — Klasztor w Wilnie, litograf ja, ze
szyt 17—20, stroma 57.

V(tn-der-Weyden. Opłakiwanie ciała Chrystuso
wego. Malowidło. Zeszyt 21—24, stroma 63. 

Widok Warszawy od strony Pragi z przed trzystu 
laty, zeszyt 15—16, strona 29.

Włoskie malowidła dawne. Sceny z wesela flo
renckiego. Zeszyt 4—5, stromy: 14, 15, 16, 17. 

Wodyński Józef. — Portret dziewczynki, mało 
widio, zeszyt 15—16, strona 4.



Wojtowicz Bazyli. — Stanisław Wyspiański, rzeź
ba, zeszyt 13—14 ,strona 2.

Woźnicka Mar ja.— Portret malowidło, zeszyt 
6—7, strona 32.

Wąsowicz Wacław. — Muzyka, drzeworyt, zeszyt 
17—20, strona 42.

Wyspiański Stanisław. -— Apollo, rysunek, ze
szyt 2, strona 1.
Siostry, pastel, izeszyt 13—14, strona 1. 

Zamoyski Jan. •—- Gitarzysta, malowidło, zeszyt 
4—5, strona 31.

Zawadowski Wacław. — Krajobraz francuski 
malowidło, zeszyt 4—5, strona 29.

Architektura:
Forum Romanum od strony Kapitolu, zeszyt 3 
strona 9.
Kamienny pałac ratuszowy we Florencji, zeszył 
4—5, strona 21.
Dzwonnica przy katedrze florenckiej, zeszyt 
4—5, strona 21.
Basen w Alhambrze, zeszyt 6—7, strona 21.
Lwi dziedziniec w Alhambrze, zeszyt 6 — 7.. 
strona 22.
Kolumna w stylu maurytańskim, zeszyt 6—7. 
strona 23.
Katedra Św. Jana w Warszawie, zeszyt 15—16 
Strona 30.
Kościół Panien Wizytek w Warszawie,, zeszyt 
15—16, strona 31.
Pawilon polski na wystawie paryskiej. Projekt 
prof. Czajkowskiego, zeszyt 17—20, strona 44. 
Kościół we Wiślicy. Zeszyt 21—24, strona 35 
Drzwi Pawilonu zakładów doświadczalnych 
wyższej szkoły handlowej w Warszawie. Pro
jekt arch. J. Witkiewicza, zeszyt 17—20, str. 47 
Gmach wyższej szkoły handlowej w Warszawie 
Projekt arch. J. Witkiewicza, zeszyt 17 — 20 
strona 49.
Dom ludowy w Warszawie (Sala reprezenta
cyjna). Projekt prof. Jastrzębowskiego i arch 
K. Millera, zeszyt 17—20, str. 51.
Hale Targowe w Końskiem. Projekt arch. J. 
Stefanowicza, zeszyt 17—20, strona 53.
Bank Rolny. Wg. projektu arch. Lalewicza, 
strona 59.

F O T O G R A F J E  T E A T R A L N E
R O L E

Balcerkiewiczówna M. i Różycki A. w Fenomenal
nej umowie. Zeszyt 2, strona 12.

Bolko Bolesław w roli Skoluby (Straszny dwór). 
Zeszyt 6—7, str. 7.

Brydziński Wojciech w roli Lelewela (Walka) 
Zeszyt 6—7, strona 14.

Budziszewska M. i Mossakowski E. w roli Ginevry 
i Neri (UcztaSzyderców, akt IV). Zeszyt 1, stro
na 7.

Chmieliński Józef w roli Czartoryskiego Adama 
(Walka). Zeszyt 6—7, strona 14.

Chnydziński Stefan w roli Wirskiego (Panna 
z dobrego domu). Zeszyt 8—9, strona 20.

Fertner Antoni w roli Izydorka (Panna z dobrego 
domu). Zeszyt 8—9, strona 21.

Frenkiel Mieczysław w Geldhabie. Zeszyt 3, stro
na, 14.
w Hetmanie Żółkiewskim. Zeszyt 3 ,strona 14. 
w Świętoszku. Zeszyt 3, strona 15. 
w Jak wam się podoba. Zeszyt 3, strona 15. 
w roli Majstra (Majster i Czeladnik). Zeszyt 10 
do 12, strona 44.

Gorczyńska Mar ja w roli Michaliny (Borys Godu
now). Zeszyt 10—12, strona 24.

Hałska Alina w roli Anioła Stróża (Dziady). Ze
szyt 1, stronal3.

Justjan Kazimierz w roli Złego ducha (Diziady) 
Zeszyt 1, strona 12.

Kamiński Kazimierz• w roli Scaramanzia. Zeszyt 
13—14, strona 32.

Leszczyńska Ola w roli Czang-Chaitang (Kredowe 
Koło). Zeszyt 10—12, strona 27.

Lipowska i Gruszczyński w roli Elzy i Lohengrina 
(Lohengrin). Zeszyt 2, strona 7.

Lipowska i Dobosz w roli Hanny i Stefana 
(Straszny dwór). Zeszyt 6—7, strona 7.

Lindorf ówna i Węgrzyn w roli Simony i Leonarda 
(Romans Florencki). Zeszyt 4—5, strona 12.

Majdrowiczówna Mar ja w roli Tekli Plater (Wal
ka). Zes z y t 6—7,stron a 9. 
w roli Heleny D‘Argiro. Zeszyt 13—14, str. 32.

Malicka Marja w roli Joanny D‘Arc (Dziewica 
Orleańska). Zeszyt 1, strona 14.

Osterwa w roli Moncrieff a. Zesz. 21—24, str. 64.
Perzyński Włodzimierz. Autor sztuki „Lekarz 

Miłości“ w otoczeniu M. Ćwiklińskiej, A. Zel
werowicza i H. Gromnickiej. Zeszyt 2, str. 11.

Smosarska w roli Orwitowej. Zesz. 21—24, str. 64.
Staszkowski i Lindorf ówna w roli Starzec i dziecię 

(Dziady). Zeszyt 1, strona 11.
Szczepański Feliks w roli Grzesia (Straszny dwórl 

Zeszyt 6—7, strona 7.
Węgrzyn Józef w roli Gustawa - Konrada (Dzia

dy). Zeszyt 6—7, strona 15. 
w roli Mochnackiego (Walka). Zeszyt 6—7, 
strona 10.
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Wilińska Ninka i Romanówna w roli Pelci i Bdby 
(Aby żyć). Zeszyt 2, strona 10.

Zelwerowicz Aleksander w roli Lubeckiego (Wal
ka). Zeszyt 6—7, strona 11. 
w roli Barana Ulricha (Sekretarka pana pre
zesa). Zeszyt 13—14, strona 32.

S C E N Y  Z B I O R O W  E

Scena iz opery „Lohengrin4 ‘akt I. Zeszyt 2, str. 8.
Scena z opery ,,Megae“ akt II. Zeszyt 4—5, str. 10
Sceny z „Romansu Florenckiego44. Zeszyt. 4—5, 

strona 13—14.
Scena z Totemicznej ceremonji Żaby. Zeszyt 8—9, 

strona 5.
Scena z Dramatycznego przedstawienia Korrobari 

Australijczyków. Zeszyt 8—9, strona 6.
Scena końcowa ceremonji Węża, plemienia War- 

ramunga. Zeszyt 8—9, strona 7.
Scena pocierania gałązką wyobrażenia mitycz

nego Węża. Zeszyt 8—9, strona 8.
Scena z ceremonji Totemicznej plemienia Arrunta. 

Zeszyt 8—9, strona 9.
Scena z magicznego polowania na kangura. Ze

szyt 8—9, strona 10.
Scena z ceremonji czarodziejskiego pomnażania 

gąsiennic. Zeszyt 8—9, strona 10.
Aktorzy ceremonji Węża z plemienia Warramun- 

ga. Zeszyt 8—9, strona 11.
Scena iz wyobrażenia mitycznego przodka, totema 

dzikiego kota .Zeszyt 8—9 ,strona 11.
Scena z „Wielkiego człokiewa do małych inte

resów44. Zeszyt 8—9, strona 22.
Sceny z „Kredowego Koła44. Zeszyt 10—12, str.: 

22, 28, 29 i 32.
Scena ize sztuki „Wojna wojnie44. Zeszyt 1, str. 16.
Scena ze sztuki „Wesele na Kurpiach44. Zeszyt 

13—14, Strona 12.
Scena z Aohilleisa Wyspiańskiego. Zeszyt 21—24, 

strona 25.
Scena z Fausta Goethego. Zeszyt 21—24, str. 28.
Scena z Diom-Juana. Zeszyt 21-—24, strona 29.

p o r  t r e t y

Brumer Wiktor . . . Zeszyt 2 str. 19.
Chaberski Emil . . . . • • „ 2 „ 19.
Frenkiel Mieczysław . „ 1  „ 20.
Lorentowcz Jan . •• 1 „ 21
Majdrowiczówna Marja . .. 2 „ 17.
Malicka .Marja . . . . „ 1  „ 19
Młynarski Emil . . . • • „  2 „ 18.
Schiller Leon ............... ■ ■ „ 1  „ 23.
Szyfman Arnold . ., 1 „ 21

Śliwiński A rtur........................  „ 1 ,, 20.
Zelwerowicz A l e k s a n d e r 2 ,, 18

P O R T R E T Y  
P R Z E W O D N I K Ó W  N A R O D U

Adam Mickiewicz. Zeszyt 1, strona 3.
Stanisław Staszic. Zeszyt 4—5, strona 2.
Bolesław Prus. Zeszyt 6—7, strona 2.
Stanisław Witkiewicz. Zeszyt 8—9, strona 2.
Hugo Kołłątaj. Zeszyt 10—12, strona 2.
Stanisław Wyspiański. Zeszyt 13—14, strona 2.
Joachim Lelewel. Zeszyt 15—16, strona 2.
Stefan Żeromski. Zeszyt 21—24, strona 2.

F O T O G R A F J E R Ó Ż N E

Członkowie Komisji Kulturalno-Artystycznej przy 
Radzie Związków Zawodowych: (J. Mondszaj- 
nowa, Tomasz Arciszewski, Zdzisław Borowicz, 
Al. Szastuniowa, Jan Kietliński, Zygmunt Wit
kowski, Wł. Wezdeckii J. Kołosowskii). Zeszyt 
1, strona 18.

Klub sportowy przy fabryce Lilpopa „Lilpopian- 
ka“. Zeszyt 2, strona 25.

Ćwiczenia Drużyny Przyszłości, „Skry44. Zeszyt 2, 
strona 25.

Sekcja Kolarska Pracowników Gazowni Warsz. 
Zeszyt 2, strona 26.

R. D. S. „Ogniwo44 Szóstkowy Mistrz Robotniczej 
Warszawy ma rok 1927. Zeszyt 2, stroma26.

Minister Pracy i Opieki Społecznej. S. Jurkiewicz 
i Prezes R. T. P. D. T. Arciszewski w otocze
niu wychowańców Zakładu im. H. Dłuskiej 
w Helenowie. Zeszyt 3, strona 16.

Senator B. Limanowski w otoczeniu wychowań 
ców „Domu Dziecka44 R. T. P. D. przy ul. No- 
wosieleckiej w Warszawie. Zeszyt 3, strona 17.

Ogólny widok Zakładu Wychowozego R. T. P. D. 
im. Heleny Dłuskiej w Helenowie. Zeszyt 3, 
strona 18.

W  Y S T A W  Y

Wnętrze sali z dorocznej wystawy w Miejskiej 
szkole zdobnictwa. Rzeźba, kurs prof. Szczep
kowskiego. Zeszyt 13—-14, strona 20.

Wnętrze sali z dorocznej wystawy w Miejskiej 
szkole zdobnictwa. Ceramika, kurs prof. Czar
kowskiego. Zeszyt 13—14, strona 21.

Wystawa „Ładu44 w Katowicach. Zeszyt 17—20, 
strona 32.
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DO T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N I C Z E G O  
W  W A R S Z A W I E ,  M A Z O W I E C K A  12.

Niniejszem  zamawiam Arcydzieła Polskiego Malar
stwa W spółczesnego, m iesięczne wydawnictwo zeszytow e, 
i wpłacam jednocześnie na konto P. K. O. 18430 tytułem  
opłaty tygodniowej zł. 1.50; m iesięcznej zł. 6.—; kwartalnej 
zł. 18.—; półrocznej zł. 36.— ; rocznej zł. 72.

Imię i nazwisko ....................................................................................

zaw ód....................... inst. w której prac........................ ..................

m i e j s c e  zamieszkania ...................................... i................................

ostatnia poczta........................................................................

Niepotrzebne ustępy należy przekreślić.



WARS ZAWA
r f ^  1

PAŹDZIERNIK
O rgan Stowarzyszenia Mil ośnikó w D awne; M uzyki 
poświęcony teorji, historji i etnografji muzyki, pod redakcją 

A. Chybińskiego i K. Sikorskiego




